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Przeciwko agresji—za powszechnym ograniczeniem zbrojeńMOWĘ ZADANIA OBROŃCÓW P0K010
Zwołanie I I  Światowego Kongresu do W .  Brytanii

Uchwały Biura Stałego Komitetu SK O P

Owacja dla Korei

PRAGA (PAP). Biuro Stałego Komitetu światowego Kongresu Obroń
ców Pokoju, którego obrady toczyły się w Pradze, powzięło następującą 
uchwałę w sprawie zwołania II Światowego Kongresu Obroncow Pokoju.

„Wokół apelu sztokholmskiego zjed- 
ftoczyły się i jednoczą się nadal setki
milionów mężczyzn i kobiet. W imie
niu tych milionów ludzi BIURO STA
ŁEGO KOMITETU ŚWIATOWEGO 
KONGRESU OBROŃCÓW POKOJU 
ZWOŁUJE II KONGRES, KTÓREGO 
OBRADY BĘDĄ SIĘ TOCZYŁY W 
CZASIE OD 13 — 19 LISTOPADA RB. 
W W. BRYTANII.

Zaostrzająca się ostatnio sytuacja 
międzynarodowa wywołała bezpośred
nie zagrożenie pokoju powszechnego, 
nakładając na wszystkich obrońców 
pokoju nowe obowiązki, ważniejsze niż 
kiedykolwiek.
Nowy krok naprzód
\ Obrońcy pokoju kontynuują akcję 

o zakaz broni atomowej i raz jeszcze 
wypowiadają się ZA POWSZECH-

/¥<v str. 2
Przemóirienie 

delegata polskiego
Ostapa Dłuskiego
na Konferencji Biura 

Stałego Komitetu SKOP w Pradze

NYM OGRANICZENIEM ZBROJEŃ 
i kontrolą nad wszelkiego rodzaju 
zbrojeniami, których wzrost zwięk
sza niebezpieczeństwo wojny i na
kłada na narody ciężkie brzemię. 
Obrońcy pokoju występują PRZE
CIWKO AGRESJI, niezależnie od te
go gdzie miała by miejsce, i potę
piają zbrojne mieszanie się z zew
nątrz do spraw wewnętrznych naro
du. Domagają się zaprzestania ta
kich interwencji w tych krajach, 
gdzie się one odbywają.
Obrońcy pokoju witają z uznaniem 

i popierają pokojowe kroki, podjęte dla 
zaprzestania wojny koreańskiej, która 
jest zarzewiem, grożącym konfliktem 
powszechnym. Obrońcy pokoju stanow
czo występują przeciwko masowemu 
bombardowaniu, którego ofiarą pada 
ludność cywilna. Obrońcy pokoju żą
dają, aby Rada Bezpieczeństwa —  w 
której skład powinni wchodzić praw
dziwi reprezentanci pięciu wielkich mo 
carstw, —  zajęła się możliwie najprę
dzej kwestią pokojowego Rozwiązania 
problemu koreańskiego i dała możność 
wypowiedzenia się przedstawicielom 
obu zainteresowanych stron.

Obrońcy pokoju domagają się za
kazu jakiejkolwiek bądź agresji, 
przyczyniającej się do wybuchu woj
ny w jakimkolwiek kraju. Wzywamy 
wszystkich obrońców pokoju na ca
łym świecie do organizowania szero
kich publicznych dyskusji nad po-

Depesza kondolencyjna przewodniczącego PZPR
do Komunistycznej Partii Belgii

Przewodniczący KC PZPR Bole- T belgijskich robotników, patriotę i in-
Sław Bierut wysłał na ręce sekretarza 
generalnego Belgijskiej Partii Komu
nistycznej następujący telegram:

EDGAR LALMAND
KOMITET CENTRALNY k o m u 

n is t y c z n e j  PARTII BELGII 
Bruksela

Wstrząśnięci potworną zbrodnią fa
szystów, dokonaną na towarzyszu Ju- 
lien Lahaut łączymy się w oburzeniu 
i bólu z belgijską klasą robotniczą, z 
bratnią Komunistyczną Partią Belgii 
i jej Komitetem Centralnym.

Ręka monarcho - faszystowskiego 
zbrodniarza, kierowana przez mafię 
wrogów ludu i podżegaczy wojen
nych, agentów imperializmu amery
kańskiego — nie zdoła powstrzymać 
biegu historii.

Masy pracujące całego świata, wszy 
Scy ludzie dobrej woli wzmocnią swą 
czujność wobec zbrodniarzy faszy
stowskich, jeszcze bardziej zacieśnią 
więzy solidarności w obronie pokoju.
Nie wątpimy, że belgijska klasa robot 
nicza jeszcze mocniej zewrze swe sze
regi w imię jedności, w walce o po
kój, demokrację i niepodległość swej 
ojczyzny.

Polska klasa robotnicza zachowa w 
trwałej pamięci wybitnego przywódcę

ternacjonalistę, długoletniego więźnia 
gestapo, wiernego ucznia Lenina i 
Stalina. Jesteśmy przekonani, że w 
walce przeciw monarcho-faszystom i 
ich imperialistycznym mocodawcom, 
organizatorom mordów i zamachów, 
grożącym światu bombą atomową, 
zwycięży idea, za którą oddał swe ży
cie Julien Lahaut — pokój i socja
lizm.

Przewodniczący KC PZPR 
fT  (—) BOLESŁAW BIERUT

wyższymi propozycjami i do wyboru 
na II Kongres światowy delegatów, 
którzy byli by wyrazicielami ich o- 
pinii.

A

Ajsel SKOP przed II Kongresem
Zwracamy się z propozycją do wszy

stkich organizacji politycznych, zawo
dowych, kulturalnych, społecznych i re 
ligijnych, do kobiet i młodzieży, do 
wszystkich ludzi, którzy dążą do za
chowania pokoju na świecie, aby wzięli 
udział w spełnieniu tego zadania, nie
zależnie od ich poglądów politycznych 
i pobudek ideologicznych, które ich do 
tego skłaniają.

Wiemy jak wielką potęgę stanowi 
już teraz ogromna większość ludzi, 
zjednoczonych wokół apelu sztokholm
skiego. Zjednoczenie to powinno wzra
stać i rozszerzać się. Mogliśmy ocenić 
całą skuteczność podjętej przez nas 
akcji. A zatem pierwsze kroki zostały 
poczynione. Dalsze nastąpią.

Kroki te mogą i muszą doprowa
dzić narody do powszechnego poko
ju tak upragnionego przez wszyst
kich. Pokoju tego nie można osią
gnąć siłą oręża. Będzie on osiągnię
ty przez powszechną skoordynowa
ną akcję wszystkich mężczyzn i ko
biet dobrej woli, którzy potrafią za
pewnić zwycięstwo rozumu i spra
wiedliwości.
W imieniu Biura Stałego Komitetu 

Światowego Kongresu Obrońców Po
koju uchwałę podpisał prof. Joliot- 
Curie.
Deklaracja w sprawie Korei

W sprawie wydarzeń w Korei Biuro 
f  Stałego Komitetu Światowego Kongre

su Obrońców Pokoju uchwaliło nastę
pującą deklarację do Rady Bezpieczeń
stwa i do wszystkich rządów:

„Biuro Stałego Komitetu Światowe
go Kongresu* Obrońców Pokoju, które 
zebrało się w momencie, gdy w Korei 
toczy się wojna, w całej pełni podkre
śla ogromne niebezpieczeństwo, jakie 
kryje ten konflikt. Biuro Stałego Ko
mitetu światowego Kongresu Obroń
ców Pokoju, zaniepokojone olbrzymią 
ilością ofiar ludzkich i  zniszczeń, spo
wodowanych masowym bombardowa
niem spokojnej ludności, — domaga się 
stanowczo, by Rada Bezpieczeństwa — 
uwzględniając wolę narodu koreańskie
go — znalazła drogę do ostatecznego 
rozwiązania konfliktu nâ  następujących 
zasadach:

WOJENNYCH I NATYCHMIASTO
WE ZANIECHANIE BOMBARDO
WANIA LUDNOŚCI CYWILNEJ, WY 
COFANIE WSZYSTKICH WOJSK 
OBCYCH, WYSŁUCHANIE PRZED
STAWICIELI OBU STRON.

Biuro Stałego Komitetu światowe
go Kongresu Obrońców Pokoju jest 
przekonane, że powyższa propozycja 
wyraża wolę setek milionów męż
czyzn i kobiet. Biuro jest również 
przekonane, że wyraża dążenie ludzi 
całego świata, pragnących zachowa
nia i umocnienia pokoju“.

(Dalszy ciąg na str. 2)

W 11 Międzynarodowym Kongresie Studentów w Pradze (koi espondencję 
zamieszczamy na str. 5) wzięli udział przedstawiciele Korei, których wnie- 

siono triumfalnie na salę obrad.

Siły pow ietrzne Polski stolą na straży pokotu

W  d n i u  Ś w i ę t a  L o t n i c t w a
Rozkaz Ministra Obrony Narodowej

Minister Obrony Narodowej wydał w dniu Święta Lotnictwa rozkaz nastę
pującej treści:

SZEREGOWCY I MARYNARZE,
PODOFICEROWIE, OFICEROWIE, AD
MIRAŁOWIE I GENERAŁOWIE!

Dziś o godz. 15 
pokazy na Okęciu
Na program dzisiejszego pokazu, 

urządzanego na Okęciu z okazji 
ŚWIĘTA LOTNICTWA które ob
chodzimy 23 sierpnia, składają się 
następujące punkty:

1 Przeloty oraz akrobacje samolo
tów cywilnych i szybowców.

2 Przelot roboczy samolotów sa
nitarnych.

3 Demonstracja techniki pilotażu 
samolotów wojskowych w ukła 

dzie zbiorowym i indywidualnym.

4 Imitacja wałki -powietrznej i 
działań bojowych.
PRZELOT I AKROBACJA SA
MOLOTU ODRZUTOWEGO.5

6 
7

Desant spadochronowy.

Pokaz modeli latających.
Centralny pokaz lotniczy rozpo

czyna się o godz. 15. Dojazd na lot
nisko od godz. 13 tramwajem linii 
„7“, autobusami „114“ i „114-bis“, 

_ specjalnymi autobusami z pl. Unii,

I" Zbawiciela i Narutowicza, oraz po- 
ciągami dodatkowymi ________

Wojska lotnicze Polski Ludowej ob
chodzą swe doroczne święto w 6-tą ro
cznicę chrztu bojowego naszych jedno
stek lotniczych, które powstały dzięki 
braterskiej pomocy Związku Radzie
ckiego.

U boku potężnych radzieckich sił lot
niczych jednostki te przeszły sławną 
drogę bojową, wnosząc swój wkład do 
wspólnego dzieła zwycięstwa nad hitle
ryzmem.

Lata powojenne przyniosły dalszy 
rozwój naszych sił powietrznych. Pod
stawą tego rozwoju jest w dalszym 
ciągu bratnia pomoc Związku Radzie
ckiego. Siły powietrzne otoczone są 
stalą troską naszego Rządu Ludowego. 
Ofiarny wysiłek klasy robotniczej, 
która pod przewodem Polskiej Zjed
noczonej Partii Robotniczej przystą
piła do realizacji Planu 6-letniego, 
stwarza wspaniałe perspektywy roz
kwitu naszego lotnictwa.

Nasze lotnictwo, nasze Wojsko Lu
dowe u boku bohaterskiej Armii Ra
dzieckiej i wspólnie z armiami Państw 
Demokracji Ludowej stoi na straży 
pokoju przed zakusami amerykańskich 
podżegaczy wojennych.

W 6-tą Rocznicę wstąpienia w bój je
dnostek Lotnictwa Polskiego — pozdra-

Iwiam szeregowców, podoficerów, ofice
rów i generałów Wojsk Lotniczych.

h

Za przykładem górników z kopalni im. J. Wieczorka

SZEROKA AKCJA ZOBOWIĄZAŃ PRODOKCYJNYCH
Wybory delegatom na Kongres Warszainski

Pozdrawiam robotników,- techników, 
inżynierów, konstruktorów przemysłu 
lotniczego i życzę im dalszych sukcesów 
w doskonaleniu sprzętu bojowego na- 
szych sił powietrznych.

Pozdrawiam członków Ligi Lotniczej 
i życzę im powodzenia w popularyzacji 
naszego lotnictwa, w wychowywaniu 
szeregów przyszłych pilotów, mechani
ków i konstruktorów.

Niech żyje lotnictwo polskie w służbie 
pokoju!

Niech żyje nasza Ludowa Ojczyzna t 
Prezydent Bolesław Bierut!

Niech żyje wielki Związek Radziecki 
i niezłomny szermierz pokoju — Gene
ralissimus Stalin!
MINISTER OBRONY NARODOWEJ,

w/z Szef Sztabu Generalnego 
(—) Gen. broni Władysław KORCZYO, 

Wiceminister Obrony Narodowej.

Szef Głównego Zarządu Politycznego 
f —J Gen. bryg. NASZKOWSKI, .>

W całym kraju odbywają się nadal wybory delegatów na I Polski Kongres "  
Obrońców Pokoju oraz masowe zebrania załóg robotniczych, na których po
dejmowane są zobowiązania produkcyjne w odpowiedzi na apel kopalni im.
J. Wieczorka.

W kopalni „Czerwona Gwardia" zobo-Tników . W wyniku realizacji podjętych
wiązania długookresowe podjęło 77 gór-

Po zabójstwie Julien Lahaut
Strajk powszechny w okręgu Liege

BRUKSELA. (PAP). — Jak już do
nosiliśmy, przewodniczący Komunisty
cznej .Partii Belgii, Julien Lahaut, zgi
nął od kul morderców faszystowskich, 
zamordowany w swym mieszkaniu w 
Seraing — miejscowości robotniczej pod 
Liege. Naboje, które ugodziły w ofiarę 
zamachowców, byłv pochodzenia amery
kańskiego. Julien Lahaut, trafiony czte
rema kulami w głowę i w piersi, zginął 
na miejscu.

Zbrodnia, dokonana z breme<fytacją, 
była przygotowana już od wielu dni, o 
czym świadczy fakt, że Lahaut otrzymy
wał ostatnio listy z pogróżkami.

Zamordowanie przewodniczącego partii 
komunistycznej wywołało w całej  ̂Belgii 
gniew i oburzenie mas pracujących.

Na znak protestu przeciwko zbrod
niczemu zamachowi przerwano w so
botę rano pracę we wszystkich fa
brykach i zakładach przemysłowych 
okręgu Liege. Generalny strajk pro
testacyjny trwać będzie aż do pogrze
bu, który odbędzie się we wtorek.
Do KC Komunistycznej Partii Belgii 

w Brukseli i do jej organizacji w Liege 
napływają depesze kondolencyjne od 
bratnich partii z zagranicy, od belgij
skich organizacji robotniczych i demo
kratycznych *

Na wieść o zabójstwie Julien Lahaut 
Komunistyczna Partia Belgii wydała o- 
dezwę, nawołującą lud belgijski do akcji 
przeciwko odradzającemu się faszyzmo
wi?

Pomścimy naszego ukochanego przy 
wódcę — głosi Odezwa, — wzmagając 
jeszcze bardziej walkę o zwycięstwo 
sprawy, za którą oddał życie. Robot
nicy! Bierzcie masowy udział w ma
nifestacjach protestu przeciwko zbrod
ni, dokonanej na osobie przywódcy 
robotniczego, który 50 lat walczył nie- 
zlomnie o prawa świata piacy,  ̂o de- 
mokrację i pokój. Wzmacniajcie jed
ność akcji przeciwko zbrodniarzom 
faszystowskim.

Julien Lahaut urofził s^  w r0S £ f
zmuszony 3 jest * po ukończeniu sokołyf po
wszechnej, w wieku 14 lat, P
zarobkowej. Pracuje przez wie 
przemyśle metalowym. Mając 15 v 
rze czynny udział w akcjach straj y 
klasy robotniczej.

W 1924 r. wstępuje do Komunistycznej 
Partii Belgii. Od 27 listopada 1932 r. uu 
chwili śmierci Julien Lahaut pełni o P 
wiedzialne funkcje deputowanego immu- 
nistycznego z gminy Seraing i korrUI\” 
stycznego radcy sejmu prowincjonalnego 
w Liege. .

W 1935 r. Lahaut skazany zostaje na 
miesięcy więzienia za zorganizowanie ma 
sowej akcji protestacyjnej przeciwko na
paści faszystów na Abisynię.

Podczas okupacji hitlerowskiej Lahaut 
organizuje strajk 100 tys. metalowców 
Liege, którzy przez kilkanaście dni opie
rali się terrorowi najeźdźcy hitlerowskie
go. W czerwcu 1941 r. Lahaut zostaje 
uwięziony przez gestapo, po czym prze
bywa w obozach koncentracyjnych 
Neugamme i Mauthausen.

Bezpośrednio po drugiej wojnie świa
towej pełni funkcje wiceprzewodniczące
go Izby Deputowanych. Po wyborach 
1945 r. Lahaut, wobec nagonki reakcji 
katolickiej i prawicowych socjalistów, 
nie może sprawować dalej tych funkcji.

zobowiązań górnicy wydobędą 7.002 to
ny węgla ponad plan.

Wśród zobowiązań złożonych przez 
całe oddziały kopalni „Eymer“ na wy
różnienie zasługuje postanowienie od
działu III, który miesięczny plan wydo
bycia wykona w 111 proc.

Wysokie zobowiązania podjęli górni
cy kopalni „Grodz.ec". Na zebraniu zo
bowiązania podjęło 10 brygad ściano
wych, które w okresie 3 miesięcy dadzą 
1.925 ton węgla nadwyżki. Najpoważ
niejsze zobowiązanie powzięła' brygada 
przekładkowa A. Rubika, która podję
ła 3-miesięczne zobowiązanie wykony
wania planu w 170 proc.

Zobowiązania podjęte przez 46 zespo
łów kopalni „Wujek" pozwala na osiąg
nięcie w czasie sierpnia, września i paź
dziernika 16.701 ton węgla ponadplano
wej produkcji.

Na uroczystym zebraniu w kopalni 
„Polska zobowiązania produkcyjne 
podjęło 20 górniczych zespołów produk
cyjnych. Zespoły filarowe, chodnikowe i 
ścianowe, podejmując zobowiązania na 
przeciąg 3-ch miesięcy, postanowiły dać 
nadwyżkę 10.711 ton węgla.

Zobowiązania podjęte przez 14 brygad 
zespołowych kop. „Eminencja" przynio
są w sierpniu i wrześniu br. ponadpla
nową produkcję 3.127 ton węgla.
Na rzecz walczącej Korei

Za przykładem kopalni: „Bolesław 
Chrobry", „Mieszko" i im. M, Thoreza
na wezwanie górników kopalni Wie
czorek odpowiedziała załoga kopalni 
„Victoria“ . Zebranie górników miało 
szczególnie uroczysty przebieg. Jako 
pierwszy zadeklarował zwiększenie wy
dobycia przodownik pracy i inicjator 
współzawodnictwa na Dolnym Śląsku — 
Paweł Sierny, którego brygada zobo
wiązała się zamiast 200 proc. normy 
wyrabiać 205 proc. normy,, ̂  "  ,

W KATOWICACH w czasie obrad 
konferencji miejskiej 18 bm., czołowy 
przodownik pracy kopalni „Wujek" — 
A. NIKIEL zobowiązał się do prze
pracowania jednej roboczodniówki na 
rzecz walczącej Korei.
Konferencji wyborczej pow. bydgo

skiego przewodniczył ks. prób. Janusz 
ze Ślesina.

Wśród burzliwych oklasków delegata
mi na I Polski Kongres Pokoju zostali 
wybrani ks. radca Bartel, prób. z Dobr
cza i chłop Bolesław Zysk ze wsi pro
dukcyjnej .— Nowy Dwór.

W Min. Kultury i Sztuki na zebraniu 
któremu przewodniczył Min. Dybowski 
— pracownicy Ministerstwa oraz Gene
ralnej Dyrekcji Teatrów, Oper i Filhar
monii jednogłośnie przyjęli rezolucję, 
która m. in. głosi:

„Walcząc o kulturę, o lepsze jutro 
ludzkości — wszystko na co nas stać 
— oddamy sprawie obrony pokoju".

W przeddzień I Polskiego Kongresu 
Obrońców Pokoju, w przededniu

Kongresu Światowego — my polscy 
pracownicy kultury, apelujemy do 
wszystkich pracowników kultury 
państw kapitalistycznych, by włączy
li się do walki o zwycięstwo pokoju, 
o zwycięstwo jasnego jutra, o zwycię
stwo postępu".

Centralna
Akademia Lotnicza

19 bm. w sali Rady Państwa w War
szawie odbyła się z okazji Święta Lot
nictwa Centralna Akademia Lotnicza.

Na akademię przybyli: członek Rady 
Państwa — Prezes NIK Witold - Jóź- 
wiak, członkowie Rządu R. P. z wice
premierem Chełchowskim na czele, Ge- 
neralicja W. P. z Wicemin. Obrony Na
rodowej Szefem Sztabu Generalnego 
gen. Korcżycem i Szefem Głównego Za
rządu Politycznego W. P. gen. Nasz- 
kowskim na czele, przedstawiciele PZPR 
i stronnictw politycznych, organizacji 
społecznych i młodzieżowych, oficero
wie i żołnierze Wojska Polskiego oraa 
mieszkańcy Stolicy.

Na akademię przybyli również przed
stawiciele bratniego lotnictwa radzie
ckiego. i

Akademię zagaił wiceprzewodniczący 
St. R. N. Krajewski.

Z kolei zabrał głos Dowódca Wojsk 
Lotniczych gen. Romeyko.

(STRESZCZENIE PRZEMÓWIENIA 
GEN. ROMEYKI PODAJEMY NA 
STR. 2). j

Dalsze postępy wojsk ludowych
na froncie południowym i wschodnim

PEKIN. (PAP). — Z Phenianu dono
szą, że dowództwo naczelne sił zbroj
nych Koreańskiej Republiki Ludowo- 
Demokratycznej ogłosiło 19 bm. nastę
pujący komunikat:

Oddziały armii ludowej prowadziły w 
dalszym ciągu na wszystkich frontach 
zaciekłe walki z amerykańskimi i lisyn- 
manowskimi wojskami, zadając im po
ważne straty.

Oddziały f • ludow.e, które wyzwoliły 
miejscowość Gondżi, kontynuowały na
tarcie na południe od tej miejscowości 
i zadały olbrzymie straty piątej dywizji 
wojsk maiionetkowego rządu Li Syn-
mana.

Wojska ludowe, nacierające wzdłuż 
wybrzeża południowego, posuwają się 
w dalszym ciągu naprzód* zadając 
druzgocące ciosy oddziałom 25 dy
wizji amerykańskiej, która cofa się po 
poniesionych klęskach.
Na wschodnim wybrzeżu nieprzyjaciel 

przedsięwziął kontratak, by odzyskać 
punkty zajęte przez wojska ludowe, ale 
pod ciosami wojsk armii ludowej nie
przyjaciel wycofuje, się, ponosząc wiel
kie straty.

Lotnictwo amerykańskie kontynuuje 
barbarzyńskie bombardowania spokoj
nych miast i wsi. Wśród ludności cy
wilnej jest wielu zabitych i rannych, i

NIESPODZIANKA
ZOR-u

Do J7 bm. ni)kt poza 
ZOR-ern me wiedział, 
że ZOR wybudował i
może już, przekazać do 
użytku szkołę na rogu 
uh żytnie] j,  ̂ Karołko- 
uoej. Niespodzianki tępo 
rodzaju są bardzo miłe, 
ale... .

...ale. Wydział Oświaty 
powinien unedzieć o bu
dowie nowej szkoły, by 
przygotować w odpowie
dnim czasie,, ą nie w 
ostatnie] chwili choćby

Trzeba więc ZOR i 
pochwalić i zganić.

MOKOTOWSKIE ZOO,
Okazuje się, że Mo

kotów ma własny, choć 
maty. ogród zoologiczny. 
Znajduje się on w pod
wórzu domu przy Al. 
Niepodległości Okazy

rodzimej fauny — szczu
ry, myszy, zdziczałe ko
ty ~~ Pomieszczono na usypanych górach śmie
c i•

Wstęp do ogrodu bez
płatny zwłaszcza dla 
komisji sanitarnej,

POTRZEBNY
INSTRUKTOR

Zdawałoby że ze 
stawu w Ogrodzie Sas- 
kim korzystają tylko ła
będzie. Tymczasem, co
dziennie wieczorem w 
stawie tym młodzi oby
watele urządzają sobie 
zawody pływackie.

Z uwagi na dobro 
sportu i bezpieczeństwo 
młodych pływaków pro
ponujemy, aljy p my dzie-

łono im instruktom. Mo
że być milicjant•

PIWO RAZ
W haM Dworca, Głów

nego stoją dwa w&zki- 
bufety. w których sprze
daje się piwo. Kufle płu 
kane są w wiaderkach.

Ale czym te wiaderka 
są wypełnione — to tru
dno ustalić. Kolor płynu 
jest bowiem ciemniejszy 
od najciemniejszego pi
wa.

GÓRSKI
Było nas dwóch. "We

szliśmy do jednej z go
spód w ss . Kolega za
mówił — według jadło
spisu — kotlet „d la 
Górski" , ja — sznycel

wieprzowy- Otrzymaliś
my dwa sznycle. które• 
się od siebie absolutnie 
niczym nie różniły. Na
wet kelnerka nie wiet 
działa, k tóry ' „Górski", 
a który wieprzowy.

Jednym słowem bigos 
A la Wr S.
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Lotnictwo polskie urośnie w
służąc szczęśliuiej, pokojouiej przyszłości

p o U jft
Państiua

Przemówienie gen. A. Romeyki na Akademii w Warszawie
Na wstępie przemówienia gen. Romeyko podkreślił doniosłość Święta 

Lotnictwa Polski Ludowej, przypadającego na dzień 23 sierpnia, tj. w 6 rocz
nicę wejścia po raz pierwszy do akcji bojowej odrodzonego lotnictwa pol
skiego u boku niezwyciężonego lotnictwa radzieckiego w walce przeciwko 
hitlerowskiemu najeźdźcy.

Data tej rocznicy — oŚAviadczył gen. Romeyko — to wielki dzień, któ
ry otworzył kartę chlubnych tradycji naszego lotnictwa i obchodzony będzie 
odtąd corocznie jako dzień Święta Lotnictwa.

Generał Romeyko przypomniał kata
strofalny stan naszego lotnictwa w o- 
kresie Polski przedwrześniowej i stwier 
dził, że winę za klęskę wrześniową, 
której powodem była m. in. słabość 
polskiego lotnictwa — ponosi ówcze
sny obóz reakcji prowadzący egoistycz 
ną politykę klasową i oddający życie 
gospodarcze kraju w dzierżawę mię
dzynarodowej finansjery.

Faktem jest —  stwierdza mówca — 
że w r. 1939 nie mieliśmy lotnictwa do 
walki z przeciwnikiem, i niemieckie 
lotnictwo niebawem rozprawiło się z 
polskim lotnictwem tak, że już po kil
ku dniach kwatera główna Hitlera do
niosła triumfalnie, że lotnictwo polskie 
przestało istnieć.

Znalazła się jednak siła, która za
przeczyła temu twierdzeniu. Oto w wy 
niku historycznego przełomu w stosun-

Pow szechny Spis Narodowy
odiiąilzis z\ą 3 gruilnia k  r.

Realizując uchwałę Prezydium Rzą
du z dnia 24 czerwca r.b. oraz ostat
nio wydane rozporządzenie Rady Mi
nistrów w sprawie przygotowań do 
Narodowego Spisu Powszechnego, 
Główny Urząd Statystyczny przystą
pił do prac organizacyjno-przygoto- 
wawczych.

Spis, który odbędzie się w dniu 3 
grudnia, b.r., obejmie spis ludności z 
uwzględnieniem zawodu, spis zamiesz 
kanych lokali, spis zamieszkanych bu 
dynków i spis miejscowości oraz spis 
gospodarstw rolnych, ogrodniczych, 
sadowniczych, leśnych, rybnych i ho
dowlanych.

Akademia w Warszawie
przed odjazdem studentów
na studia do ZSRR

Z okazji zakończenia kursu przygo 
towawczego dla abiturientów szkół 
średnich, wyjeżdżających na studia 
wyższe do Zw. Radzieckiego, odbyła 
się w Domu Akademickim 19 b.m. 
akademia. Na akademię przybyli 
przedstawiciele Min. Szkół Wyższych 
i Nauki z min. A. Rapackim, sekre
tarz ambasady ZSRR — A. Kuznie- 
cow oraz przedstawiciele MSZ, Min. 
Żeglugi, KC PZPR, ZMP i ZAMP.

W oficjalnej części akademii min. 
A. Rapacki wygłosił krótkie przemó
wienie, w którym wskazał eel i zada 
nia, oczekujące polską młodzeż uni
wersytecką, udającą się na studia 
wyższe do kraju najbardziej postępo
wej nauki na świecie.

kach pomiędzy Polską a Socjalistycz
nym Zw. Radzieckim zaczynają się od
radzać polskie siły zbrojne, a wśród 
nich i lotnictwo wojskowe. Na froncie 
wschodnim decydującym dla przebiegu 
działań II wojny światowej, po 5-let- 
niej przerwie ukazały się ponownie 
samoloty z polskimi znakami rozpoz
nawczymi, a już pierwsza akcja bojo
wa podjęta przez dwie jednostki Odro
dzonego Lotnictwa Polskiego, tj. przez 
1 Pułk Lotnictwa Myśliwskiego „War
szawa" i 3 Pułk Lotnictwa Szturmo
wego w dniu 23 sierpnia 1944 r. w re
jonie Warki zakończyła się zwycię
stwem polskich lotników.
Pochwalny rozkaz 
Generalissimusa Stalina

W nowych warunkach, w Których 
podjęli pracę lotnicy polscy przy bo
ku lotnictwa radzieckiego, nastąpiła 
zasadnicza zmiana zarówno pod wzglę
dem sprzętu albowiem otrzymaliśmy 
niezawodny sprzęt radziecki, jak i pod 
względem wysokiego poziomu umiejęt
ności lotniczych, którzy otrzymali na
si piloci dzięki instruktorom niezwy
ciężonego lotnictwa radzieckiego.

Generalissimus Stalin — stwier
dza gen. Romeyko —  w toku działań

trzyć również nasze lotnictwo w po 
trzebny sprzęt i półfabrykaty. Pod 
przewodnictwem Polskiej Zjedno
czonej Partii Robotniczej Polska Lu 
dowa buduje potężne lotnictwo, któ 
re wraz z całym ludowym wojskiem 
polskim przy boku niezwyciężonej 
Armii Radzieckiej twardo stać bę
dzie na straży pokoju.
Prócz lotnictwa wojsKOwego rozwi

ja się również lotnictwo komunikacyj 
ne, zaś kadry pilotów sportowych po
większają się coraz bardziej i włą
czają swe wysiłki w budowę nowej, 
lepszej przyszłości.

Zadania ludowego lotnictwa
W bieżącym roku — stwierdził gen. 

Romeyko — Święto Lotnictwa obcho

dzimy w obliczu wzmożonej akcji mię 
dzynarodowych podżegaczy wojen
nych. Dowodem tego są wypadki ną 
Korei, gdzie amerykańscy korsarze 
powietrzni wykorzystują swoje lotnie 
two, aby bestialsko bombardować 
ludność cywilną. /

Przeciwstawiając tej zbrodniczej 
działalności wielkie zadania ludowe
go lotnictwa polskiego, stojącego na 
straży pokoju, generał Romeyko o- 
świadcza:

„Lotnictwo Polski Ludowej, słu
żące sprawie pokoju, wolności i so
cjalizmu, oparte o lotnictwo nasze
go potężnego i bratniego Z w. Ra
dzieckiego, związane organicznie z 
masami pracującymi, w toku reali
zacji śmiałego Planu 6-letniego u- 
rośnie w potęgę, która zapewni Pol 
sce Ludowej zwycięstwo w walce o 
szczęśliwą, pokojową przyszłość na
szego Państwa.

Nowy krok naprzód
Oświadczenie prof. Joliot-Curie

(Dokończenie ze str. 1)
PRAGA (PAP). Przewodniczący Sta 

łego Komitetu Światowego Kongresu 
Obrońców Pokoju, prof. Joliot-Curie, 
w wywiadzie udzielonym dziennikowi 
„Rude Pravo“ oświadczył m. in.:

Akcja zbierania podpisów pod ape
lem sztokholmskim umożliwiła szero
kim masom uczciwych ludzi we wszy
stkich krajach przyłączenie się do na
szego ruchu.

Ogromne powodzenie akcji sztok
holmskiej spowodowało, że w Korei 
nie zastosowano bomby atomowej. 
Podżegacze wojenni zmuszeni są co
raz bardziej liczyć się z opinią naro
dów. Powodzenie światowego ruchu 
pokoju stanowi dla nich niezwykle dot
kliwy cios. Oto dlaczego usiłują oni 
osłabić naszą działalność, stosując bez 
skrupułów metody kłamstw i ósz- 
czerstw. Usiłują oni również rozbić i 
rozproszyć siły pokoju.

Obecnie nastąpiła chwila, w której 
konieczne jest uczynić NOWY KROK 
NAPRZÓD. Po mobilizacji sił poko- 
koju dokonanej w toku akcji zbiera
nia podpisów pod apelem Sztokholm-

Polska popiera projekty rezolucji
w sprawie dalszej walki o trwały pokój 
Przemówienie 0. Dłuskiego w Pradze

PRAGA (PAP). W toku obrad Edura Stałego Komitetu światowego 
Kongresu Obrońców Pokoju w Pradze zabrał głos w dyskusji członek 
Komitetu Wykonawczego Polskiego Komitetu Pokoju, Ostap Dłuski, któ
ry oświadcył m. in.:

Parę tygodni temu zwrócił się do 
nas Stały Komitet Światowego Kon- 

wojennych w swych rozkazach bojo-lgresu  Obrońców Pokoju z zapyta-
wych 5-krotnie udzielił podziękowa
nia naszym jednostkom lotniczym 
za wzorowe wykonanie zadań bojo
wych. 508 oficerów i żołnierzy jed
nostek lotniczych otrzymało za swe za 
sługi bojowe odznaczenia radzieckie 
i polskie. Jeśli dziś lotnictwo Polski 
Ludowej jest Avielokrotnie silniejsze 
niż było ono kiedykolwiek, to ten 
niebywały swój rozwój zawdzięcza 
ono niewątpliwie ścisłej współpracy 
z bohaterskim lotnictwem radziec
kim.
Przechodząc następnie do omówie

nia obecnego stanu i przyszłych za
dań naszego lotnictwa zarówno w oj
skowego jak sportowego i cywilnego, 
generał Romeyko podkreśla z nacis
kiem, że tak, jak i w innych dziedzi
nach naszego życia, również i w lotnie 
twie wyrosły nowe kadry lotników, 
pochodzących z ludu, oddanych spra
wie budowy socjalizmu w naszym kra 
ju.

Plan 6-letni, który zbuduje mocnę 
podstawy ustroju socjalizmu w na
szym kraju, stawia sobie za zadanie 
gruntowną przebudowę całości nasze
go życia gospodarczego. Staniemy się 
państwem przemysłowo - rolniczym o 
silnym unowocześnionym przemyśle 
socjalistycznym.

Ta nowopowstająca potężna baza 
przemysłowa zdolna będzie zaopa-

Zdem olow anie g ab loty inform acyjnej
u; gmachu ambasady polskiej m Belgradzie

bacie miejscowych czynników rządo
wych.

17 bm. zdemolowana została gablota 
informacyjna, umieszczona na gmachu 
ambasady polskiej w Belgradzie. Ga
blota ilustrowała przy pomocy foto
grafii, w jaki sposób masy pracujące w 
Polsce podpisują Apel Pokoju. Na eks
ponowanym miejscu znajdowały się 
portrety Generalissimusa Stalina oraz 
Prezydenta Bieruta.

W chwili demolowania gabloty przez 
dwu osobników, dokoła gmachu kręciło 
się kilkanaście osób w mundurach i po 
cywilnemu. Policjant, który stale pełni 
służbę przed gmachem ambasady — 
spokojnie przyglądał się demolowaniu 
gabloty.

W nocie protestacyjnej, złożonej w 
rwiązku z tym wydarzeniem w Belgra
dzie, Rząd R. P. stwierdza fakt naru
szenia nietykalności gmachu ambasady 
polskiej z inspiracji i przy cichej apro-

Z DNIA NA DZIEŃ

Nota ocenia zdemolowanie gabloty ja
ko akt wrogi Polsce Ludowej.

Protestując przeciwko naruszeniu eks- 
terytorialności gmachu ambasady, jak 
również przeciwko brakowi należytej o- 
chrony gmachu, Rząd R. P. podkreśla 
wymowę, jaką posiada fakt zniszczenia 
gabloty, propagującej walkę o trwały 
pokój.

Fakt ten jest jeszcze jednym prze
jawem wrogiej, antypokojowej poli
tyki rządu Tito, prowadzonej wbrew 
interesom narodów Jugosławii.
Rząd R. P. w zakończeniu noty za

strzega sobie prawo wyciągnięcia odpo
wiednich konsekwencji.

Jak się dowiadujemy, 19 bm. władze 
polskie zarządziły zdjęcie gabloty pro
pagandowej z gmachu ambasady jugo
słowiańskiej w Warszawie.

ludu amerykańskiego. Jesteśmy pew 
ni, że prace przygotowawcze do Kon 
gresu Pokoju w Londynie, pozwolą 
nawiązać braterskie stosunki między 
obrońcami pokoju w Anglii i Ame
ryce, i w ten sposób wzmocni ruch 
pokoju w obu tych krajach.

W ten sposób ułatwimy reali
zację wielkiego celu — ustalenia 
braterskiej współpracy między 
ludem amerykańskim i angielskim 
a wielkim narodem radzieckim na 
rzecz utrwalenia pokoju świato
wego.
Zadanie, jakie obecnie stoi przed 

nami, to — jak słusznie podkreślił 
Aleksander Kornej czuk — uczynić 
wszystko, aby nasz Kongres był wy 
razem potęgi naszego ruchu na ca
łym świecie, by stał się Kongresem 
władnym podnieść głos na rzecz po
koju w imieniu wszystkich ludów.

Odrzucenie w Radzie Bezpieczeń
stwa projektu pokojowego uregulo
wania sprawy Korei, bombardowa
nie ludności cywilnej, plany nowych 
aktów agresji, stanowią ostrzeżenie 
dla wszystkich ludów.

niem, czy II Kongres nie mógłby się 
odbyć w Warszawie w wypadku je 
śli nie uda się go zorganizować w 
stolicy kraju położonego bliżej sta
łej siedziby światowego Kongresu 
Pokoju.

Bardzo chętnie wyraziliśmy naszą 
zgodę na tę propozycję dając w ten 
sposób wyraz głębokim uczuciom 
narodu polskiego, który sprawę po
koju uważa za swą własną sprawę.

Podstawą naszego ruchu świato
wego jest braterska solidarność 
wszystkich obrońców pokoju. Dla
tego też jest rzeczą zrozumiałą, że 
Polski Komitet Obrony Pokoju u- 
waża za swój obowiązek pomagać 
naszemu ruchowi w miarę swych 
możliwości.
Oznacza to, że sprawę wyboru 

miejsca Kongresu rozpatrujemy bio
rąc jedynie pod uwagę możliwości 
i interesy ruchu światowego. To 
co służy światowemu ruchowi poko
ju, służy również Polsce. Z tych 
względów delegacja polska uważa, 
że propozycja Biura Stałego Kom i
tetu Światowego Kongresu Obroń
ców Pokoju zorganizowania II Kon
gresu w Londynie jest słuszna.

W dalszym ciągu swego przemó
wienia Ostap Dłuski stwierdził, iż 
istnieje argument, który góruje nad 
wszystkimi innymi argumentami.
Podstawą naszego ruchu —  powie
dział on — jest niezachwiane prze
konanie, że wszystkie ludy pragną 
pokoju, że również lud angielski 
pragnie pokoju, że w głębi swego 
serca jest z nami, a nie z panem 
Churchillem i jego trumanowskimi 
protektorami. Zdajemy sobie spra
wę z trudności jakie nas czekają, ale 
przygotowując nasz Kongres w W.
Brytanii wyrażamy nasze zaufanie 
do wielkiego ludu angielskiego, któ
ry na przestrzeni ostatniego trzy
dziestolecia niejednokrotnie manife
stował swą wolę pokoju, wolę poko
jowego współżycia z wielkim naro
dem radzieckim, ze wszystkimi lu
dami pragnącymi pokoju, manifesto 
wał, że jest zwolennikiem pokojo
wej współpracy narodów.

Sądzę — stwierdził dalej mówca 
—  że postanowienie Stałego Komite
tu pozwoli jeszcze bardziej zbliżyć 
nasz ruch do ruchu angielskiego. Co 
więcej, prace przygotowawcze do II 
Kongresu w  W. Brytanii ułatwią przyjęli uczestnicy katowickiej konfe- 
również zbliżenie naszego ruchu doJ.rencji wyborczej gorącymi oklaskami.

Delegacja polska całkowicie po
piera wszystkie projekty rezolucji, 
przedłożone przez Biuro Stałego 
Komitetu Światowego Kongresu 
Obrońców Pokoju.

Podziękowanie prof. Joliot-Curie
Po przemówieniu Ostapa Dłuskie

go zabrał głos prof. Joliot - Curie, 
który oświadczył:

„Jestem pewny, że wyrażę u- 
czucia wszystkich członków Komi
tetu, jeśli złożę podziękowania Ko
mitetowi Polskiemu za gotowość 
udzielenia gościny w Warszawie 
II Światowemu Kongresowi. Sta
ły Komitet jest przekonany, że 
może również i w przyszłości li
czyć niezawodnie na pomoc Pol
skiego Komitetu Obrońców Poko
ju. Dziękujemy mu za to gorąco.

skim, można już pójść naprzód i roz
szerzyć zasięg naszej działalności. 
Wychodząc z podstawowej bazy, od
noszącej się do zakazu broni atomo
wej, należy posunąć się dalej i pod' 
jąć następne kroki, które przybliżą 
zwycięstwo pokoju.
Prof. Joliot-Curie zaznaczył następ

nie, że światowy ruch w obronie po
koju wzmocnił się do tego stopnia, iż 
potrafi rozwinąć skuteczną działalność 
przeciwko wszelkim formom przygoto
wań wojennych i przeciwko propagan
dzie wojennej.

Cztery zadania Stałego Komitetu
PRAGA (PAP). W czasie obrad 

sekretarz generalny Komitetu — 
Jean Laffitte złożył sprawozdanie 
z przebiegu kampanii zbierania pod
pisów pod apelem sztokholmskim i 
na tym tle zobrazował aktualne za
dania Komitetu.

Mówca ujął w czterech punktach 
główne zadania Komitetu na przy
szłość:

1 Kampania zbierania podpisów 
pod apelem sztokholmskim win

na trwać aż do II światowego Kon
gresu Obrońców Pokoju.

2 Należy rozszerzyć program sta
łego Komitetu przez włączenie 

postulatów w sprawie redukcji zbro
jeń, walki przeciwko przygotowa
niom wojennym i akcji na rzecz na
wiązania rozmów w celu odpręże
nia sytuacji międzynarodowej i utr
walenia pokoju.

3 Należy rozszerzyć Komitety O- 
brońców Pokoju przez wciągnię

cie do nich przedstawicieli najroz
maitszych poglądów politycznych.

4 Należy też rozszerzyć odpowied
nio organy kierownicze Komite

tu Światowego, komitetów krajo
wych, jak również wszelkich komi
tetów lokalnych.

Dziewiąty miliard
a a  S F OS

Społeczny Fundusz Odbudowy Sto
licy wykazuje stały wzrost ilości 
świadczeń. Od początku zbiórki na 
rzecz odbudowy Warszawy do chwili 
obecnej uzyskano już kwotę 8.300 mi 
lionów zł. W rb. wpłynęło na SFOS 
z górą półtora miliarda złotych.

Depesza protestacyjna Zw . Boj. o Wolnośćc f o  p r e z i f i f e n i a  T  f u  m a  n a
W związku z bezprawnym zwolnie

niem przez amerykańskie władze o- 
kupacyjne w Niemczech wojennych 
zbrodniarzy hitlerowskich Zw. Bojów 
ników o Wolność i Demokrację wy
stosował do prezydenta USA Truma- 
na depeszę protestacyjną następują
cej treści:

Dumbadze, Szczerbakow, Łipp
na czele 40 lekkoatletów ZSRR
s t a r t u  § ą  w  B S r u h s o lS

W sobotę wyleciała z Moskwy do Brukseli reprezentacja lekkoatletów ra
dzieckich, która weźmie udział w lekkoatletycznych mistrzostwach Europy, 
w dniach 23 — 27 bm.

W skład 40-osobowej ekipy radzie- y 
ckiej wchodzą m. in. rekordzistki i re
kordziści świata: w rzucie dyskiem — 
Dumbadze, w rzucie oszczepem — Smir- 
nicka, w pchnięciu kulą — Toczenowa, 
w biegu na 30 km. — Wanin, rekordzi
sta Europy w trójskoku — Szczerbakow, 
rekordzista Europy w kuli — Lipp.

Jędrzejowska delegatkę
na Kongres Pokoju

Wśród ośmiu delegatów Śląska na I 
Polski Kongres Obrońców Pokoju w 
Warszawie znajduje się m. in. „zasłużo
na mistrzyni sportu" — tenisistka Ja- 
dwiga Jędrzejowska.

Jednogłośny wybór Jędrzejowskiej

Policjant titowski, urzędujący stale 
przed gmachem ambasady polskiej w 
Belgradzie, postanowił w dniu 17 b.m. 
na pół godzinki... zaniewidzieć! Stal 
i bystro przyglądał się zawieszonej na 
gmachu gablotce z fotografiami, ilu
strującymi przebieg podpisywania A- 
pelu Sztokholmskiego w Polsce. 
Lecz... nie widział ani gablotki, ani 
fotografii. Popadł w jakiś dziwny, 
służbowy trans...

Tymczasem w pobliżu pojawiło się 
kilku osobników w mundurach woj
skowych... Przybyli, aby pilnować... 
transu policjanta. A policjant nadal 
kontemplował gablotkę, lecz wcale 
nie widział, że jacyś cywile... demo
lują ją fachowo i solidnie.

Wykonawszy zamówioną „robotę", 
cywile odeszli. Wkrótce oddalili się 
także osobnicy wojskowi. I wtedy po
licjant jakoś odzyskał wzrok. Ale na
dal stał nieruchomo, w dziwnym sku
pieniu ducha... .hnnioTo Jut drugi przylądek „stopowo. 
CO" popadnięcia policji belgracizKiej 
w tran" podobny do letargu. P £nv- 
gzy przypadek zdarzył S1ę w kwietniu 
ub. r., kiedy to chuliganeria 
zdemolowała polski ośrodek t!- . ‘
cyjny. I wówczas policjant nie inter
weniował.

TITOTALITARIA
Nie interweniował, bo nie mógł. Ta

kie otrzymał instrukcje z góry. Wła
dze belgradzkie nie chcą, aby naród 
jugosłowiański wiedział, co dzieje się 
w krajach demokracji ludowej. Boją 
się prawdy. Wolą odciąć społeczeń
stwo od dopływu „gorszących" wia
domości, aby sobie w ten sposób u- 
łatwić uprawianie procederu, zlecone
go przez władze dolarowe. Jugosławia 
pod rządami kliki titowskiej jest je
dynym krajem, w którym w ogóle nie 
dopusZczono do zbierania podpisów 
pod Apelem Sztokholmskim.

#
Zdemolowanie ośrodka informacyj

nego, czy zniszczenie gablotki, propa
gującej walkę o pokój — to „wyczy
ny" nader charakterystyczne. Klika 
titowska pełni swą rolę agenta impe
rializmu i rozbijacza ruchu robotni
czego gorliwie, nie gardzi żadną oka- 
zją, byle by tylko przypodobać się 
mocodawcom waszyngtońskim. Gorli
wość ta ujawniła się zarówno na se
sji generalnej wśZ, kiedy to delega
cja titowska głosowała przeciw pro
pozycji radzieckiej o pakcie pokoju, 
jak i w Radzie Bezpieczeństwa, gdzie 
pełnomocnik titowski, Bebler, choć do 
konuje różnych sztuczek i zabiega o 
pozory, przecież jednak, popierając

stanowisko delegata St. Zjednoczo
nych, Austina, w zasadzie sprzyja 
krwawej agresji amerykańskiej w Ko 
rei. Titowcy dekonspirują się nie tyl
ko na forum ONZ. Polityka, uprawia
na przez nich wobec krajów, sąsiadu
jących z Jugosławią — wobec Buł
garii, Węgier i Albanii — nie pozo
stawia żadnych złudzeń: jest to polit 
tyka zdrady i dywersji — służalcze 
wykonywanie rozkazów anglosaskich.

Najnowszym wyrazem tej służalczo 
ści będzie zapewne nawiązanie przez 
Tito i jego klikę „braterskich" sto
sunków z faszystami greckimi. Od pa
ru dni przebywa w Biedzie (letnia re
zydencja Tito) brytyjski wiceminister 
spraw zagranicznych, Davies, który 
oświadczył na konferencji prasowej 
w Atenach (gdzie zajmował się rekon 
strukcją gabinetu greckiego), że „rz^d 
brytyjski gotów jest udzielić wszel
kiej możliwej pomocy do osiągnięcia 
zbliżenia pomiędzy rządami greckim 
i jugosłowiańskim". Dziennik „York
shire Post", należycie oceniając „ofiar 
ność" wiceministra Daviesa, donosi, 
że „wkrótce należy spodziewać się dal 
szych posunięć na odcinku wznowie
nia pełnych stosunków dyplomatycz
nych pomiędzy Grecją ® Jugosła
wią"... Pomiędzy dwiema faszystow
skimi marionetkami imperializmu an
glosaskiego!...

#
Polityka zdrady, cjążąca do całko

witego wprzęgnięcia Jugosławii, 
wbrew jej najżywotniejszych intere
som, do imperialistycznych planów 
podbojowych, powoduje ciągły wzrost 
niezadowolenia i oburzenia narodu ju 
gosłowiańskiego. Korespondent dzien
nika „Neue Ztiricher Zeitung" tak oto 
opisuje przed kilku dniami swe wra
żenia z Jugosławii:

„Podczas mojej podróży po połud
niowej Kroacji rozmawiałem z chło
pami, którzy w rozpaczliwych sło
wach opisywali swoje położenie. Wi
działem całe rodziny chłopskie w łach 
manach i boso. Wszędzie oświadczano 
mi, że obuwie jest niedostępne, a to
warów włókienniczych brak zupełnie. 
Chłopi zmuszeni są dostarczać rządo
wi tak wielkie kontyngenty zboża i 
mięsa, iż nie pozostaje im prawie nic 
na pokrycie własnych potrzeb".

Czyż wobec tego można się dziwić, 
że — jak stwierdza dziennikarz szwaj 
carski — „W Kroacji oraz zachodniej 
Bośni ruch chłopski przyjął charakter 
wyraźnego powstania. Lokalne siły 
policyjne są za słabe, aby poskromić 
rozruchy głodowe... W niektórych o- 
kolicach, jak np. w Lika chłopi, w o- 
bawie przed represjami, uzbroili się 
i uciekli w góry".

I tak oto rośnie armia partyzancka 
przeciw krwawej dyktaturze, armia 
narodowa, która kiedyś przedłoży 
zdrajcom titowskim rachunek.

PAL.

Udział w mistrzostwach Europy w 
Brukseli będzie drugim startem zawod
ników radzieckich w tego rodzaju im
prezie. Po raz pierwszy, jak wiadomo, 
zawodnicy radzieccy startowali w mi
strzostwach Europy w 1946 r. i odnieśli 
wielki sukces. Lekkoatleci i lekkoatletki 
radzieckie zdobyli wówczas 6 złotych 
medali, 14 srebrnych i 2 brązowe. Ty
tuły mistrzów Europy uzyskali: Secze- 
nowa (100 i 200 mtr.), Dumbadze (dysk), 
Karakułów (200 mtr.), Sewriukowa (ku
la), Majuczaja (oszczep).

Są to czwarte mistrzostwa. Pierwsze 
odbyły się w Turynie w roku 1934, dru
gie w Paryżu (1929), trzecie w Oslo 
(1946).

W tegorocznych mistrzostwach Euro
py startować będą 24 państwa. Oprócz 
ZSRR m. in. wezmą udział: Polska, Cze
chosłowacja, Rumunia, Szwecja, Fran
cja, Anglia, Finlandia.

Zawody odbędą się na wielkim sta
dionie Heysel, który pomieścić może ok. 
40 tys. osób.

Równocześnie z mistrzostwami odbę
dzie się w Brukseli Kongres Międzyna
rodowej Federacji Lekkoatletycznej. 
Przedstawicielem ZSRR na ten Kongres 
jest kierownik ekipy radzieckiej — An- 
drianow, wiceprzewodniczący Komitetu 
Kultury Fizycznej i Sportu ZSRR.

„Wiadomość o bezprawnym uwol
nieniu przez amerykańskie władze o- 
kupacyjne w Niemczech, wojennych 
zbrodniarzy hitlerowskich skazanych 
przez Trybunał Norymberski, wywo
łała głębokie oburzenie wśród byłych 
więźniów politycznych obozów i ka
towni hitlerowskich, członków rodzin 
pomordowanych i uczestników ruchu 
oporu. Stwierdzamy, że jest to jawne 
pogwałcenie Uchwał Poczdamskich, 

^świadczące o zamiarach wykorzysta
jn ia  hitlerowskich zbrodniarzy prze

ciw pokojowi i ludzkości dla celów 
imperialistycznych podżegaczy wojen 
nych.

Zarząd Główny Zw. Bojowników 
o Wolnpść i Demokrację w imieniu 
przeszło 400 tysięcy swoich człon
ków protestuje jak najenergiczniej 
przeciw takiemu znieważeniu parnię 
ci milionów niewinnie wymordowa
nych przez faszyzm ludzi. Domaga
my się natychmiastowego powtór
nego uwięzienia tych zbrodniarzy i 
ukarania winnych tej niesłychanej 
decyzji".

I Stefan Magenheim ]
Kmmamspmm 3  m a m n c J I

Dziennikarstwo polskie straciło pu 
blicystę, który piórem swoim słu
żył sprawie postępu i demokracji. 
Na łamach „Rzeczypospolitej" Jego 
artykuły wstępne wyjaśniały tysię- 
com czytelników historyczne etapy 
rozwoju Polski Ludowej. Artykuły 
te cechowała zawsze-jasność myśli 
i prostota formy. Cechowała je świa
domość publicysty, który każde 
napisane słowo podaje do druł^u w 
poczuciu odpowiedzialności ideowej 
i politycznej — w poczuciu wagi i 
znaczenia prasy w państwie ludo
wym.

Wszystkie te cechy składały się na 
wieloletni dorobek dziennikarski 
Stefana Magenheima. śmierć Jego 
jest bolesną stratą dla prasy pol
skiej, z której ubył uczciwy czło
wiek, rzetelny publicysta i kochany 
przez wszystkich Kolega.

S T E F A N  M A 6 E N H E IM
REDAKTOR „RZECZYPOSPOLITEJ”,

dziennikarz i publicysta, członek Klubu Sprawozdawców 
Parlamentarnych,

odznaczony Złotym Krzyżem Zasługi, 
zmarł w Warszawie w dniu 18 sierpnia b. r. przeżywszy lat 65. 
Wyprowadzenie zwłok odbędzie się z kaplicy św. Karola Boromeusza 

na Powązkach we wtorek, 22 sierpnia b. r. o godz. 11-ej
Ż O N A

S t e fa n  M a g e n h e i m
DZIENNIKARZ-PUBLICYSTA 

Odznaczony Złotym Krzyżem Zasługi 
zmarł w dn. 18 sierpnia 1950 r. przeżywszy 65 lat 

W Zmarłym tracimy zasłużonego pracownika prasy polskiej i dobrego kolegę.
ZARZĄD ODDZ. WARSZAWSKIEGO 

K 2307-1 ZW. Z A W. DZIENNIKARZY R. I*.



ŻYCIE WARSZAWY

W 25 rocznicę stracenia Hibnera, KniewsRutkowskiego

Życie, które było uiałby
Zagadnął przyjaźnie agenta i zapro

ponował mu papiero-sa. Wyszli z gma
chu. Wokół Cechnowskiego krążyło ni 
mniej ni więcej tylko siedmiu „opieku
nów" — trzech policjantów i czterech 
cywilów.

Cechnowski poweselaj. Gawędził z 
agentem o jakichś obojętnych spra
wach, ćmiąc papierosa. Skręcili w ulicę 
Trybunalską, w której panował zwykły 
codzienny ruch.

stanowisko znacznie bardziej wybitne 
niż Cechnowski: Piątkiewicz był po 
prostu urzędnikiem, a Cechnowski — 
to zdrajca. Żałuję, że zabiłem człowie
ka, lecz nie żałuję, że zabiłem prowo
katora.

Wyrok zawierał dwa słowa: kara 
śmierci. Nie wzięto pod uwagę młode
go wieku oskarżonego.

Wczesnym rankiem 6 siei'pnia 1925 
roku wyprowadzono Naftalego Botwi-

KOM UWJSTYCINA PARTJA POLSKI.

f5Kf.C7. 2 SĄDEM DORAŹNYM NAD TOWARZYSZAMI HIBNKREM. KN!fc\YSKM
HUT KOCKIM.
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szy człowiek o szczerej, otwartej twa
rzy i łagodnym spojrzeniu mądrych 
oczu. Był to znany obrońca z wielu pro 
cesów politycznych, adwokat Teodor 
Duracz.

Stłumiony gwar panujący na sali 
wzmógł się, gdy wprowadzono oskar
żonych.

Na twarzach ich wyraźne piętno wy
ryły przejścia ostatnich tygodni. Szli 
pewnym krokiem w stronę swoich 
miejsc, choć siły im jeszcze nie dopisy
wały. Salę znów rozkołysał stłumiony 
szmer. Dziesiątki oczu zawisły na spo
kojnych i opanowanych twarzach re
wolucjonistów.

Uśmiechnęli się do obrońcy. Ten od
powiedział im również uśmiechem.

Trzymajcie się — rzekł półgłosem. 
Korzystając z chwilowej nieuwagi 
strzegącego ich policjanta, szepnął ci
cho, ale wyraźnie:

— Bardzo wiele interwencji... z kra
ju i z zagranicy... oburzają się, bronią 
was...

Słowa obrońcy były pokrzepiające. 
Podnosił na duchu trzech rewolucjoni
stów sam fakt, że po ich stronie stały 
setki i tysiące ludzi, którzy myśleli tak 
samo jak oni, którzy wyrażali protest 
przeciwko nikczemnym, prowokator- 
skim metodom policji Występowali w 
ich obronie nieliczni posłowie komunj 
styczni do sejmu oraz członkowie Ligi

Wymęczeni ranami, chorobą, więzie-T Skazani na śmierć — wszyscy trzej szawy, komunistów, skazanych prze* 
niem bojowcy trzymają się dzielnie. j przyjęli wyrok z godnością i spokojem, sądy sanacyjne na śmierć za to tylko, 
Obrońca Duracz robi wszystko, co jest ; Władek i Henryk zrzekli się ostatnie- że nie chcieli bratobójczej walki z 
w jego mocy, aby uratować oskarżo- j go słowa. Skorzystał z niego Włady- Krajem Rad. .
nych. Ale nie pomagają przedkładane sław Hibner: i Pluton egzekucyjny, świeżo wykopa-
dowedy, nie pomaga fakt, że bojowcy 
ostrzeliwując się oszczędzali przeciw
ników, gdyż chcieli się tylko wycofać.

ine doły, drewniane skrzynie...
— Jestem członkiem Komitetu War- __ Patrzaj, Władek, to tu — odez-

„ _____ szawskiego Komunistycznej Partii Pol- waj sję głośno Heniek.
Nie pomaga bezsporny fakt, że kula, ski; Już w roku 1905 walczyłem z ra- Władek wyprostował się. Odeszło 
od której zginął jeden z policjantów, dością o wolność Polski. Czyniłem to, 0deń wyczerpanie spowodowane choro-
jest innego kalibru aniżeli kule, któ
rych używali oskarżeni (policjant zgi
nął od zabłąkanej kuli własnego ko
legi).

Adwokaci mogą trudzić się i przeko
nywać — niewiele to pomaga. Z góry 
wiadomo, jaki będzie wyrok. Burżuazji 
polskiej chodzi o to, aby zadać cios ru
chowi rewolucyjnemu, aby zastraszyć 
proletariat.

Mocno jak stal dźwięczą wśród ogól
nej ciszy słowa Władysława Hibnera:

— Chcę żyć, aby walczyć dla sprawy 
robotniczej. Ale jeśli stanę pod słup
kiem, to i tam zachowam swoją god
ność rewolucjonisty.

Nie obudziły sumienia w członkach 
burżuazyjnego trybunału słowa Teodo
ra Duracza:

— Sądy zaborców były surowe i bez
względne, ale gdy skazano na śmierć 
Okrzeję, to sąd rosyjski sam wystoso
wał do generał-gubernatora wniosek o 
ułaskawienie. Czyż wy, panowie sę-

wkA# i o fohk* RtipaMikfj Rud.
Wtó tli fetóryth sp««ł*jw płjMftaey* których foa»d* zyi-tiU

ODEZWA KOMUNISTYCZNEJ PARTII POLSKI Z 1925 R.

Obrony Praw Człowieka i Obywatela, dziowie, nie mielibyście tych wzglę- 
Broniła ich i usilnie domagała się ichjdów?...
uwolnienia znana działaczka Stefania j Nie mieli ich. Nie miał względów dla 
oempołowska. Byli przygotowani na j oskarżonych również ówczesny prezy- 
cnajsurowszy wyrok — ale czuli siłę dent burżuazyjnej Polski, Stanisław 
i moc stojących w ich obronie towa- Wojciechowski, który nie skorzystał z 
rzyszy. i przysługującego mu prawa laski.

j j a p

a  '

bo wierzyłem, że jeżeli powstanie Pol- bą i ranami. Hibner wysunął się nieco 
ska niepodległa, będzie to Polska robot naprzód. Gdy prokurator zaczął czjtfać
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Wokół przechodnie zaaferowani swo
imi sprawami... Co to za chłopiec — 
dzieciak prawie — mizerny, ciemno
włosy idzie prosto na grupę otaczającą 
Cechnowskiego ?!

Nagle z ust chłopca pada krótki jak 
uderzenie okrzyk:

— Śmierć prowokatorom!
Ostry huk wystrzału, który zmieszał 

się z tym okrzykiem, był ostatnim 
echem, jakie dotarło do świadomości 
zdrajcy.

...Na ulicy wszczął s*ę hałas, zgiełk, 
tumult, bieganina...

Pod ścianą leżało stygnące ciało pro 
wokatora, na którego twarzy zaskrzepł 
ostatni skurcz przedśmiertnego tchó- 
rzo wskiego strachu.

Naftali Botwin, wykonawca wyroku 
na sprzedawczyku i zdrajcy sprawy ro i 
botniczej, stanął przed sądem jeszcze 
szybciej, niż Kniewski, Rutkowski i 
Hibner.

— Zostałem komunistą — mówił 
przed sądem Botwin — gdyż komu
nizm wskazuje drogę do ludzkiego ży
cia, do równości i szczęścia.

— Nie chciałem zabijać inspektora 
policji Piątkiewicza, choć zajmował on

na z celi więziennej na stracenie. Szedł 
swoją ostatnią drogą głośno śpiewa
jąc „Międzynarodówkę". Szedł tak pew 
nie jak wówczas, kiedy wyruszał na 
drogę, z której nie było odwrotu: na 
drogę zdławienia prowokatorskiego 
gada.

Echem „Międzynarodówki" rozdzwo
niło się momentalnie całe więzienie 
na Brygidkach. Uczepieni — mimo naj 
surowszych zakazów — u krat okien
nych więźniowie patrzyli na towarzy
sza, jednoczyli się z nim w płomiennej, 
rewolucyjnej pieśni.

Wobec luf plutonu egzekucyjnego 
zabrzmiał dźwięczny młodzieńczy głos 
Botwina:

— Przysięgam na Lenina, że nikogo 
nie zdradziłem! Jestem szczęśliwy, że 
ginę za sprawę robotniczą.

W ostatniej jeszcze sekundzie roz
legł się głośny okrzyk skazanego:

Precz z burżuazją! Niech żyje rewo
lucja socjalna!

*
Na sali sądowej panował gorączko

wy ruch. Zapełniały się miejsca dla 
publiczności oraz ława prasowa.

Nad szeroko rozwartą teką z papie
rami na ławie obrońców siedział star-

MIĘDZYNARODOWA SOLIDARNOŚĆ
Mord dokonany na Hibnerze, Kniewskim, Rutkowskim i Botwinie 

wstrząsnął sumieniem wszystkich uczciwych ludzi na całym świecie. 
Najmocniej zareagowały masy pracujące Związku Radzieckiego, gdzie 
wiece protestacyjne odbywały się w każdym niemal zakątku — zewsząd 
napływały tysiące telegramów protestacyjnych.

We Francji ogłosiło płomienny protest przeciwko zbrodniom burżu
azji polskiej 61 najwybitniejszych pisarzy i poetów — \vśród nich 
HENRI BARBUSSE, J. R. BLOCH, PAUL ARAGON, PAUL ELUAED. 
Płomienny protest ogłosił obradujący w Paryżu Światowy Kongres Wol
nej Myśli. C

Ambasada polska w Londynie zasypana została tysiącami telegra
mów od członków związków zawodowych i od zwykłych uczciwych 
ludzi protestujących przeciwko szalejącemu w Polsce białemu ter
rorowi.

Komunistyczna frakcja poselska sejmu czechosłowackiego stwierdzi
ła:

„Polska więzi dziś w kazamatach swych więzień 6.000 więźniów po
litycznych, którzy skazani są łącznie na 25 tysięcy lat ciężkiego więzienia. 
Sądy polskie wydały już 800 wyroków śmierci. Nasi najlepsi towarzysze, 
którzy po latach pracy zdołali zyskać zaufanie wszystkich wyzyskiwa
nych — są więzieni, bici i mordowani. Towarzysze Botwin, Hibner, 
Kniewski i Rutkowski zostali skazani na karę śmierci".

Kongres górników w Belgii obradujący w Seraing przekazał posłowi 
rządu polskiego w Brukseli następującą rezolucję:

„Kongres Krajowy Starych Górników zakłada jak najostrzejszy pro
test przeciw panującemu w Polsce białemu terrorowi, jak również
wyraża swe oburzenie wobec faktu rozstrzelania młodych bohaterów __
Botwina, Hibnera, Rutkowskiego i Kniewskiego — za spełnienie swego 
obowiązku proletariackiego .̂

Lud pracujący miasta Bobigny we Francji postanowił nazwać jedną 
z ulic nazwiskiem Botwina. „Ulica Botwina, robotnika — rewolucjonisty, 
ofiary białego terroru" — brzmiała pełna nazwa ulicy w Bobigny.

Z broszury „Pamięci bohaterów" Romana Jurysia wydanej na
kładem „Książki i Wiedzy".
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Ostatni list Władysława Hibnera

Organ Zwiąsku Młodzieży Komunistycznej w Polsce z 1925 r.

ników i chłopów. O taką Polskę wal- [wyrok, zagłuszył jego słowa głos towa
rzysza „Wojciecha", który zwrócony 
do żołnierzy plutonu egzekucyjnego 
mówił:

— Dziś nic nie zmieni wyroku na
szych i waszych katów, lecz przyjdzie 
dzień czerwonej wiosny, kiedy świado
mie będziecie ładować broń dla wy
równania krzywd i cierpień milionów

21 sierpnia do towarzyszy nadeszła 
wiadomość: „Jutro wyrok będzie wy
konany".

Następnej nocy, na długo przed świ
tem, nieliczna grupka robotników i ludzi pracujących, 
młodzieży zebrała się nad Wisłą. Mieli Prokurator zaczął głośniej czytać, 
ze sobą wędki i sprzęt rybacki, aby w żandarmi usiłowali zmusić Hibnera do 
ten sposób upozorować swoją nocną milczenia:
wyprawę. Po północy, idąc dołem nad , — Towarzysze! — donośnie wołał
Wisłą, znaleźli się naprzeciw Cytadeli, i skazany do żołnierzy — celujcie do- 
Ciernne niebo rozjaśniało się stopnio- brze! Nauczcie się strzelać na nas, że- 
wo, gwiazdy bladły. Kilku robotników byście później mogli dobrze strzelać do
ukryło się w starych rozwalonych bu
dynkach, inni weszli na drzewa i skryli 
się w gałęziach.

Czekali' długo. O godzinie 5.30 roz
warły się bramy X Pawilonu. W czy
stym porannym powietrzu rozległy się 
niewyraźnie dolatujące z daleka dźwdę

nich!
Przy tych słowach wskazał na obec

nych przy egzekucji przedstawicieli 
władz burżuazyjnych.

Wszyscy trzej nie dali sobie zawią
zać oczu. Uściskali się wzajem serde
cznie i w tym ostatnim uścisku żegnali 

ki^yMię^rynarodówkr^Z bramy 'wyszU towarzyszy, partię i życie, które było 
Hibner, Kniewski i Rutkowski. Władek wa‘ ką.

W łady sław Broniew ski

A z tej celi pustej i chłodnej 
trzeba będzie niedługo odejść, 
jeszcze spojrzeć w niebo pogodne, 
jeszcze spojrzeć za siebie — w młod :

Już za chwilę przyjdą żandarmi, 
wyprowadzą, bez słowa z celi... 
Trzeba umieć, jak żołnierz armii, 
iść spokojnie pod mur Cytadeli.

Ach, umierać nie będzie ciężko, 
chociaż serce ma lat dwadzieścia — 
nie złamane codzienną klęską 
dziesięć klęsk, dziesięć kul pomieć

Bo jest życie piękniejsze, nowe, 
i żyć warto, i umrzeć warto! 
Trzeba nieść jak chorągiew głowę, 
świecić piersią; kulami rozdartą.

najbardziej osłabiony chwiał się na no
gach. Dwaj pozostali podtrzymywali 
go. Z zarośli nadwiślańskich patrzyły 
na nich oczy towarzyszy.

Ostatnia droga trzech ludzi czerwo
nej Woli wiodła tuż obok Cytadeli. Szli* 
tą samą drogą, jaką prowadzono pierw 
szych „proletariatczyków": Kasprzaka, 
Okrzeję, bojowników 1905 r., bezimien
nych żołnierzy Czerwonego Pułku War

Huk wystrzałów nie zdołał zagłu
szyć okrzyków: — Precz z burżuazją! 
— Niech żyje rewolucja socjalna!

*
Trzy bezimienne mogiły oznaczone 

numerami 64, 65, 66 zamknęły ciała 
Hibnera, Kniewskiego i Rutkowskiego.

Fragment książki „Ludzie Czer
wonej Woli" Moniki Warneńskicj» 
wydanej przez „Książkę j Wiedzę".

Trzeba umieć umierać pięknie, 
patrzeć w lufy wzniesione śmiało 
Aż się podłe zadziwi i zlęknie, 
aż umilknie łoskot wystrzałów.

Wiersz Władysława Broniewskie go zamieszczony bezimiennie w nu
merze „Więźnia Politycznego" z 1925 r.
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BOJOWNICY Z KPP
n ZIś Warszawa uczci dwudziesto- 

pięciolecie śmierci „synów Czer 
wonej Woli" — Hibnera, Rutkowskie 
go i Kniewskiego.

Hibner, Kniewski, Rutkowski, Bo
twin — to przedstawiciele „drugiej 
Polski". Polski mas ludowych. Ta Pol 
ska w latach międzywojennych wal
czyła z rządami kapitalistów' i obszar 
ników, walczyła o wyprowadzenie 
kraju ze ślepej uliczki, w którą wpę 
dzala go polityka oficjalnych „sfer 
rządzących".

Dzięki zwycięstwu Wielkiej Rewo
lucji Październikowej Polska odzyskała 
niepodległość. Ale szereg czynników— 
wśród których wpływy obce, wpływy 
międzynarodowego imperializmu, nie 
były bynajmniej najoośledniejsze — 
sprawił, że w odrodzonym, niepod
ległym państwie polskim władza zna 
lazła się w ręku tych samych ŵ arstw, 
które sprawowały ją i P°d zaborca-

dennej krótkowzroczności udziału w 
hitlerowskim napadzie na Czechosło 
wację — ciągnie się ta linia polityki 
zagranicznej Drugiej Rzeczypospoli
tej.

IjRZECIWKo rządom klas wyzy- 
skujących, rządom zgubnym dla 

kraju i narodu walczyli nieugięcie 
przedstawiciele świadomego, rewolu
cyjnego proletariatu polskiego, zjedno 
czeni w szeregach Komunistycznej 
Partii Polski.

Walczyło stare pokolenie rewolucjo 
rustów polskich, zahartowane w bo
jach 1305 r. — pokolenie, którego 
przedstawicielem był Władysław Hibner.

Walczyła ówczesna „młoda genera 
cja polskiego ruchu rewolucyjnego, 
generacja, która wyrastała w ogniu 
pierwszej wojny światowej i powojen 
nych wstrząsów rewolucyjnych, a 
której

Zbudoiuano iu półtora miesiąca

Park - pomnik na Cytadeli
im. Hibnera, Kniewskiego, Rutkowskiego

Dziś o godz. 11-ej, w 25-tą rocznicę 
stracenia Hibnera, Kniewskiego i Rut
kowskiego, na stokach Cytadeli nastą
pi otwarcie Parku, nazwanego Ich 
imieniem, zbudowanego w niespełna 
półtora miesiąca przez żołnierzy i mło 
dzież ZMP-owską stolicy. W Parku 
tym znajduje się pomnik trzech rewo
lucjonistów.

W końcu czerwca obecny teren Par
ku był wielkim gruzowiskiem. 1 lipca, 
w dwa dni po otrzymaniu projektu, 
Wojskowe Przedsiębiorstwo Budowla
ne Oddział 2 rozpoczęło prace przygo
towawcze. Na zapomnianym terenie, 
wciśniętym między bastiony Cytadeli 
pojawiły się spychacze i kopaczki.

Dziesiątki samochodów zaczęło wywo- 
; zić gruz .Ogółem usunięto z obszaru 
i Parku, którego powierzchnia wynosi 
ok. 12 tys. m kw„ ponad 10 tys. m 
sześć, gruzu. Natomiast splantowano 
lub wywieziono ok. 12 tys. m sześć, 
ziemi.

— Tempo pracy było b. szybkie. Mu 
sieliśmy jak najprędzej przygotować 
teren do dalszych robót — mówi kpt. 
Jerzy Sylwin, kierownik nadzoru z ra
mienia Ministerstwa Obrony Narodo
wej.

Po okresie wstępnym rozpoczęły się 
prace przy zakładaniu chodników, traw 
ników oraz przystąpiono do budowy 
sadzawki w frontowej części parku.

Wykonano 6 tys. m kw. trawników 
oraz umocniono ok. 4,5 m kw. skarpy. 
Ponadto przeprowadzono meliorację ca 
łego terenu, zapewniając zarazem .sta
ły przepływ wody przez ' sadzawkę.

Równocześnie  ̂ z pracami ziemnymi, 
Miejskie Przedsiębiorstwo Robót Dro
gowych zakładało alejki, efektowny 
asfaltowy podjazd od strony Wybrzeża 
Gdańskiego oraz wykonywało na
wierzchnię z ozdobnych betonowych 
płyt na placyku koło Pomnika.

Na czerwonym tle muru, otaczają
cego Cytadelę rysują się szare, grani
towe linie Pomnika. Szczyt zdobi wiel
ki, brązowy wieniec. Do frontowęj czę
ści cokołu przymocowane są brązowe 
litery nazwisk: Hibner, Rutkowski, 
Kniewski. Powyżej, na czerwonym ce
glanym murze w piaskowcu ryty na
pis, poświęcony trzem rewolucjoni
stom.

Im bardziej zbliżał się termin skoń
czenia, tym większe stawało się tem

po robót, z tym większym zapałem 
pracowały w godzinach popołudnio
wych młodzieżowe zespoły ZMP-ow- 
ców i junaków SP. Przepracowali oni 
przy budowie Parku ok. 15 tys. robo- 
czodniówek, pomagając w dużym stop
niu załodze robotniczej do terminowe
go ukończenia prac. Przeciętna wydaj
ność zarówno robotników z WPB jak
i kamieniarzy z SPB, pracujących przy
obróbce granitów i montowaniu Pom- - =
nika, czy też brukarzy z MPRD — się- jPrze2 wszystkie fa,zy rozwoju gospo- 
gała przeciętnie od 200 — 250 proc. oarr.3-.earn dwu;!wVcłni»,;, ^----
Wyróżnili się spośród nich Jan Górec- 
•ki i Jan Grzelak z MPRD, Franciszek 
Strzelczyk i Wacław Stopa z SPB oraz 
strzelec Franciszek Tęcza i sUzelec 
Kazimierz Wicher z WPB.

Dzięki nim i wielu, wielu innym, 
pracującym z poświęceniem i ciągle 
podnoszącym swą wydajność można 
było wykonać Park w rekordowym 
czasie od 1 lipca do 20 sierpnia br. 
i oddać go społeczeństwu w 25-tą 
rocznicę śmierci trzech rewolucjoni
stów. (Jar)

. • , u„„ifalictów i Przedstawicielami byli Rut-mi -  w ręku kapitalistów i obssarm -r kowskj . Kniewski
Ta walka Polski rewolucyjnej, Pol 

ski socjalistycznej, Polski robotniczej 
przeciwko rządom kapitalistów i ob
szarników toczy się poprzez cały okres 
dwudziestolecia. Czerwona aiić tej 
walki przewija się poprzez strajki ro 
botnicze i demonstracje uliczne, po
przez barykady Krakowa 1923 r. i 
Lwowa 1936 r., poprzez powstanie 
chłopskie na ziemiach ukraińskich i 
białoruskich, poprzez słynne okupa
cyjne „strajki polskie" lat trzydzie
stych i poprzez potężne wystąpienia 
chłopskie tegoż okresu.

Przez mroczne cele więzienne i 
przez katownię Berezy Kartuskiej pro 
wa^: żołnierzy tej walki. Gi
ną w niej — na stokach Cytadeli, jak 
Hibner, Kniewski i Rutkowski, na uli 
cach miast polskich — jak polegli w 
walkach barykadowych lat 1923 i 
1936, w zakamarkach „defensywy"— 
jak Redyko od kuli hitlerowskiego na 
jeźdźcy — jak Marian Buczek.

W tej walce kształtuje się linia po 
lityczna — linia wałki o władzę Judo 
wą w Polsce, linia walki o ścisłą i 
szczerą przyjaźń ze Związkiem Ra
dzieckim — linia, która doprowadziła 
do stworzenia nowej Polski, Polski 
Ludowej, kroczącej do socjalizmu. 
W tej walce hartują się ludzie, któ 
rzy w lipcu 1944 r. ujęli w swe ręce 
ster losów Polski.

Rocznica śmierci Hibnera, Kniew- 
skiego i Rutkowskiego — to jedna z 
wielkich rocznic tej walki. I właśnie 
dlatego jest ona dziś rocznicą, którą 
czci cały pracujący naród polski.

Kai.

ków.

KAFITALISTYCZNO - obszarnicze 
rządy w Polsce przedwrześnio- 

wej doprowadziły do nędzy mas ludo 
wych, do bezrobocia robotników i in 
teligcncji pracującej, do pauperyza
cji wsi polskiej. Poprzez wszystkie 
fazy rozwojû  gospodarczego dwudzie
stolecia międzywojennego — poprzez 
okres inflacji pierwszej połowy lat 
dwudziestych i poprzez okres stabili
zacji waluty, który nastąpił, kiedy ta 
inflacja przestała się już opłacać wiel 
kiemu kapitałowi, poprzez ponure, 
kryzysowe dni lat trzydziestych — 
dokonuje się stały, nieprzerwany pro 
ces wyrastania potęgi i wzrostu zy 
sków wielkich magnatów finansowo- 
kartelowych, proces ubożenia szero
kich mas narodu.

Kapitalistyczno - obszarnicze rządy 
w Polsce oddały decydujący głos w 
gospodarce polskiej silom międzyna
rodowego kapitału finansowego. Po-

darczego dwud2jest0iecia trwa kon
centracja i monopolizacja naszej go? 
spodarki, koncentracja i monopoliza 
cja w ręku przede wszystkim obcych, 
międzynarodowych, głównie niemiec
kich i anglosaskich koncernów.

Rządy kapitalistyczno - obszarnicze 
w Polsce uczyniły z Polski pionka na 
szachownicy polityki międzynarodo
wej światowych potęg imperialistycz
nych, branie wypadową światowego 
imperializmu przeciwko Związkowi 
Radzieckiemu. Przez cały okres dwu 
dziestolecia — od awantury kijow- 

” sklej aż do przestępczego w swej bez
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Walka dwóch światów
Gurcz, w sierpniu.

—  Jachimowski uprząta snopki ze 
swego pola — zawołała radośnie Ma
rianna Pawłowicz, wbiegając do izby.

—  Nareszcie — odetchnął z ulgą jej 
mąż, sekretarz organizacji partyjnej 
w spółdzielni produkcyjnej „Szósta 
Rocznica Wyzwolenia** w Gurczu — 
widocznie sumienie go ruszyło.

—  Jakie tam sumienie — wzruszy
ła ramionami p. Marianna, zwana ogól
nie „Pawłowiezką" — słyszał, jakeś
my o nim opowiadali naszym gościom 
i zabrał się do roboty. Tylko, ze pra
cuje bardzo powoli. Bo praca ta nie 
jest po jego myśli.

— Jachimowski nie jest jedynym 
wrogiem pracy zespołowej w naszej 
wsi — powiedział z goryczą Roman 
Pawłowicz. — Nie lepszy jest Sere
mak, świderski, Wiśniewski, Sagan i 
kilku innych. Utrudniają nam pracę 
na każdym kroku.

—  Nam utrudniają, a sobie nie 
maga ją — przerwała „Pawłowiczka^* 
— przecież czas najwyższy zabrać się 
do podorywki.
Rzucona rękawica

Bogacze wiejscy w Gurczu (pow. 
kwidzyński) są nieprzejednanymi wro 
gami spółdzielni produkcyjnej, istnie
jącej dopiero od 1 sierpnia r.b. Boga
cze ci wypowiedzieli jej nieubłaganą 
walkę. Ale młodziutka spółdzielnia 
śmiało podniosła rzuconą rękawicę. 1 
chociaż wróg nie przebiera w środ
kach i wszelkimi sposobami stara się 
wprowradzać zgrzyty do harmonijnej 
pracy zespołowej, spółdzielnia nie zba 
cza z raz obranej drogi.

Walka między spółdzielcami a ich 
antagonistami trwa zresztą nie tylko 
od chwili zarejestrowania spółdzielni. 
Walka ta rozpoczęła się jeszcze w ro
ku ubiegłym, gdy po raz pierwszy 
kilku miejscowych gospodarzy, Pa
włowiczowie, Jan Gwóźdź i Dymitr 
Sas mówić zaczęli o przejściu z gospo 
darki indywidualnej na zespołową. 
Gdy 1 stycznia r.b. odbyła się w Gur
czu pierwsza konferencja gminna w 
sprawie utworzenia spółdzielni.

O tej walce opowiadali mi Pawło
wiczowie, Gwóźdź, przewodniczący 
„Szóstej Rocznicy**, Konstanty Mazu
rowski i inni członkowie spółdzielni 
produkcyjnej. O tej walce mówił mier 
niczy Ludwik Walor. Tę walkę zresz
tą obserwowałam na każdym kroku 
podczas mego pobytu w Gurczu.

— Nie przerażają nas żadne trud
ności. Wroga pokonamy — mówił Jan 
Gwóźdź.

A że nie są to czcze słowa, mogłam 
się przekonać naocznie.
Pionierska czwórka

Siedzimy w mieszkaniu Pawłowi
czów. Przy akompaniamencie głuche
go warkotu elektrycznej mockarni, 
wyłuskującej ziarna z ciężkich, dojrzą 
łych kłosów, płynie opowieść o tej 
pierwszej konferencji gminnej, na 
którą ówczesny sekretarz organizacji 
partyjnej Żurawiec, oraz Feliks 
Chmiel „nie mieli czasu przyjść**, bo... 
poszli na jagody. I gdy na 53 rolni
ków gospodarujących na 300 ha w 
Gurczu tylko 4 zapisało się bezzwło
cznie do mającej powstać spółdzielni:

Roman Pawłowicz, Marianna Pawło 
wicz, przewodnicząca Koła Gospodyń 
Wiejskich, Jan Gwóźdź i Dymitr Sas 
b. uczestnik walk w Hiszpanii.

Na następnym zebraniu zapisało się 
jeszcze 14 gospodarzy. Inni tłumaczy
li się, że „żona nie pozwala**, lub też 
że „poczekają jeszcze i zobaczą**.

fakich zebrań było potem jeszcze 
wiele.

Początkowo frekwencja była liczna. 
Głos zabierali zarówno zwolennicy 
spółdzielni, jak i jej wrogowie. Gorą
ca dyskusja zamieniała się w kłótnie.

— Jeżeli spółdzielnia będzie pierw
szego typu, to do niej wstąpimy —- 
odzywały się nieliczne głosy.

—  Dobrze — odezwała się pionier
ska czwórka.

Gdy jednak doszło do głosowania, 
okazało się, że ani jeden nowy gur- 
czanin nie chce wstąpić do spółdziel
ni, nawet pierwszego typu. Toteż pio-

(Od naszego specjalnego wysłannika)
nierska czwórka, po dłuższej dyskusji' 
z pozostałymi czternastoma członka
mi, postanowiła założyć spółdzielnię 
trzeciego typu.

—  Bo taka jest najsprawiedliwsza.

Nie »po pustemu«
Na ostatnie zebrania przychodzili 

już tylko przyszli członkowie. Inni, 
chwiejni i niezdecydowani, może też 
chętnie posłuchaliby o planach i za
mierzeniach „Szóstej Rocznicy**, ale 
klika kumoterska z Jachimowiczem, 
Seremakiem i Saganem na czele, wy
wierała na nich przemożny wpływ.

— Zęby połamią na tej swojej spół
dzielni i nic z tego nie będzie — mó
wili.

— Nasze grunta wchodzą W sam 
środek tej ich spółdzielni. Więc jak 
będą gospodarowali?

— Tracą tylko czas i po pustemu 
gadają na tych ichnich zebraniach.

Okazało się jednak rychło, że nie 
„po pustemu** gadali. I dali sobie ra
dę z gruntami, położonymi pośrodku 
spółdzielni. Dopomógł im w tym zre
sztą radą mierniczy Ludwik Walor.

— Ziemia w Gurczu jest wszędzie 
dobra. „Jak złoto**—-twierdził Gwóźdź. 
—Więc też bez niczyjej krzywdy moż
na będzie indywidualnych gospodarzy 
przesiedlić na krańce wsi. A opusto
szałe działki wcielić do spółdzielni.

Zgodzili się ha to przesiedlenie go
spodarze indywidualni. Podpisali na
wet odpowiednie zobowiązania. Zgoda 
ta jednak była tylko pozorna.

— Przenieść to się mogę, ale stodo
ły, nie opróżnię, bydła nie zabiorę — 
— zastrzega się Jachimowicz.

Świderski powybijał dziury w mu
rze i pustą izbę zamienił na spichrz.

— Niech się tam spółdzielcy teraz 
wprowadzają do mojego domu — rzu 
cił ze złością.

Ale cierpliwość spółdzielców nie wy 
czerpała się.

— Wyprowadzą się — mówią. — 
Jeśli tego zajdzie potrzeba, pożyczy
my im i nasze konie i wozy. Niech 
na-s lichem nie wspominają. A dom 
Świderskiego doprowadzi się do po
rządku.

(Dom Świderskiego objęły już kłam 
ry rusztowania). Do wyremontowa
nych mieszkań wprowadzą się w krót
kim czasie spółdzielcy).

„  Traktory depczą Po piętach “
Ociąganie się z przesiedleniem nie 

jest jedyną formą walki, jaką prowa
dzą bogacze wiejscy ze spółdzielcami. 
Drugą nie mniej groźną bronią jest 
opór w zwożeniu snopków z pól, z któ
rych gospodarze - bogacze przenoszą 
się przed siewami na nowe, wymie
nione pola.

Ale i tutaj zwyciężają spółdzielcy.
* Państwowy Ośrodek Maszynowy w 

Kwidzyniu przysłał po żniwach do 
Gurcza dwa traktory, które rozpoczę
ły już podorywkę.

— Jeśli dwa traktory wam nie wy
starczą, przyślemy wam jeszcze trzy 
— zapewnił dyrektor POM-u ob. Ką
ski.

Traktory zaorały już ok. 36 ha. Za
orałyby jednak na pewno znacznie 
więcej, gdyby nie musiały omijać 
■przeszkód w postaci niezebranego 
zboża.

—  Nie dam orać na moim polu, bo 
jeszcze nie zgrabiłem wszystkich kło
sów — woła Sagan.

Na polu Sagana nie ma jednak ani 
jednego kłosa. Więc traktor opasał 
już dwukrotnie pole saganowe i coraz 
bardziej .zbliża się do sterty zboża.

— Zaorują mi zboże — krzyczał 
Świderski na ostatnim zebraniu — 
niegodziwcy!

Odbyła się wizja lokalna. Komisja 
udała się na pole Świderskiego. Trak
tor pracował w znacznej odległości od 
niezebranego zboża.

Pracy dwu traktorów, „Ursusa** i 
„Zetora H-84026** przyglądali się z 
zainteresowaniem indywidualni gospo
darze gurczowscy.

Więc nieprawdę mówił Sagan i Ja
chimowicz, że „zęby połamią na swo
jej spółdzielni**? Jak sprawnie i szyb 
ko pracują traktory! Ile to pracy osz
czędzają rolnikowi.

*— A no zobaczymy.;. Kto wie... — 
rozlegają się liczne głosy.

A bogacze wiejscy zaciskają pięści 
w bezsilnej złości, patrząc, jak trak
tor niemal następuje im na pięty

— Niedoczekanie — rozlega się zło
wrogi szept.

W coraz większym stopniu wzma
gająca się nienawiść bogaczy do spół
dzielców utrudnia nawet pracę mier
niczego. Nieznane ręce usuwają pali
ki graniczne, przenoszą kamienie. Aż 
wreszcie mierniczy zagroził odpowie
dzialnością sądową.

Walka dwóch światów trwa.
Stefania

Gdy kierownictwa nie dba o higienę...
Ochrona bezpieczeństwa i higieny j czam, że personel kierowniczy skofl*

i centrowany na produkcji, nie dba 0pracy (BHP) jest przedmiotem stałej
troski naszego Rządu. Niestety, kie 
równicy pewnych zakładów pracy nie 
przestrzegają jeszcze przepisów BHP.

Do tej kategorii naieży zaliczyć kie 
rownictwo Państw. Zakł. Fonogr. 
przy ul. Płockiej. Dział, gdzie przy
gotowuje się surowiec do produkcji 
(młyn) nie posiada wentylacji, a więc 
pył, powstający podczas przemiału 
surowca, osiada na robotnikach. Je
den z pracowników działu zachorował 
już na pylicę. Lekarz zabronił mu dal 
szej pracy na tym dziale, mimo to nie 
przeniesiono go gdzie indziej.

Świetlica i jadalnia znajdują się w 
suterenie, do tego brak miejsc siedzą
cych. Część pracowników jada w szat 
rii, a część na schodach. Szatnia rów
nież mieści się w wilgotnej suterenie, 
robotnicy szafek nie mają.

Pomimo kilkakrotnej interwencji re 
Osińska, iferenta BHP stan taki trwa. Zazna-

W kuźni kadr

Będzie nas 3 miliony
(Od naszego specjalnego wysłannika)

Lidzbark, w sierpniu
Mrok już gęstniał, gdy ponad wysoki, szumiący las wzbił się potężny 

śpiew. Krąg młodych ludzi, opasujący maszt, śpiewał Hymn Młodzieży. Po
tem załopotała powoli opuszczana biało-czerwona flaga. Co dzień o tej po
rze, na tle urzekająco pięknej przyrody UfOO młodych, chłopców i dziewcząt 
żegna pracowity dzień.

Jesteśmy w Lidzbarku koło Działdo
wa na kursie dla przewodników szkol 
nych drużyn harcerskich, zorganizowa
nym przez naczelnictwo ‘ZHP. Po raz 
pierwszy w dziejach ruchu młodzieżo
wego przygotowuje się na taką skalę 
kadry opiekunów dzieci w całej Polsce.

— .W roku 1949 harcerstwo obejmo
wało 100 tysięcy dzieci, w tym roku zrze 
sza już 700 tysięcy, do końca zaś roku 
bieżącego obejmie ponad milion chłop
ców i dziewcząt — mówił nam prze
wodniczący ZHP, Jerzy Berek, w chwilę 
po apelu w komendzie ębozu. — Świad
czy to o dynamicznym rozwoju ruchu 
harcerskiego.

Chcemy jednak, by w szeregach 
harcerskich znalazło się jak najszyb
ciej co najmniej 3 miliony dzieci — to -  
jest prawie cała nasza młodzież od 
klasy 2 do 7.
Do tego potrzebne są ^przede wszyst

kim kadry przewodników.

ODPOWIEDZIALNE ZADANIA
Uczestnicy kursu — to głównie ab

solwenci liceów pedagogicznych oraz 
młodzież z wojewódzkich szkół organi
zacyjnych ZMP. Pochodzą z rodzin ro
botniczych i chłopskich, dlatego też jest 
pewność, że w swej pracy utrzymają 
słuszną klasowo linię. A oto odpowie-

30 lys. hektarów lasów
powstanie na R z e s z o w s z c z y ź n ie

Dolesianie terenów górskich i pod
górskich zalesianie nieużytków na 
tych terenach jest obecnie najważ
niejszą troską gospodarki lasami.

Niedawno odbyła się specjalna na
rada robocza w sprawie zalesienia te 
renów podgórskich Rzeszowszczyzny.
Na naradzie poddano krytycznej oce
nie dotychczasowe metody i ustalono 
plan pracy na lata następne.

W okresie planu 6-letniego projek 
tuje się zalesić w Rzeszowskiem po
nad 30 tys. ha (na terenach gór
skich — las bukowo-jodłowy), na 
podgórzu zaś las mieszany, w tym 30 
proc. sosny.

Zadrzewienie nieużytków i osłonię
tych terenów ma duże znaczenie dla

ochrony potoków i rzek górskich. 
Nowy las zapobiegnie katastrofalnym 
powodziom w dolinach i osłabi nisz 
czycielską robotę suszących wiatrów 
południowych, przebijających śię 
przez przełęcz Dukielską.

Podstawowym warunkiem udanej 
realizacji zamierzeń jest zapewnie
nie dostatecznej ilości sadzonek oraz 
nasion drzew i krzewów leśnych. W 
tej dziedzinie wiele już zrobiono. W 
ub. roku zebrano ponad 160 ton szy
szek jodły; zbiór tegoroczny prawdo 
podobnie będzie jeszcze większy.

Na terenie nowoposadzonych la
sów Rzeszowszczyzny, administracja 
rolna zakłada wzorowe bacówki, (i)

dzialne zadania, jakie już z dniem 
1 września zaczną realizować jako prze
wodnicy drużyn harcerskich:

1) kształtować stosunek dzieci do 
bieżących zagadnień politycznych, 
wskazywać linię podziału między o- 
bozem pokoju i obozem jego wrogów, 
zaznajamiać z problematyką czołowe
go bojownika o pokój — Związku Ra
dzieckiego,

2) wytworzyć realny stosunek dziec 
ka do zadań Planu 6-letniego, ucząc 
je rozpoznawania wroga klasowego,

.3) budować czynny stosunek dziec
ka do nauki przez opiekę nad jego 
własną twórczością, kształtować zain
teresowanie dla nauk technicznych.

4) podnosić autorytet organizacji 
harcerskiej i znajomość Prawa Har
cerskiego;

5) wykazywać, że harcerstwo jest 
podbudową właściwego nurtu w ru
chu młodzieżowym, jakim jest ZMP, 
że dostanie się do ZMP jest zaszczyt
nym awansem każdego harcerza.

POGLĄDOWE LEKCJE
Oprócz zajęć' z zakresu przygotowania 

właściwego poziomu ideologiczno-peda- 
gogicznego wiele ,uwagi poświęca się na 
kursie metodyce pracy kulturalno-ar
tystycznej wśród dzieci. Należy tu pro
paganda czytelnictwa, inscenizacje, „są- 
dy“ literackie, kukiełkarstwo, śpiew i 
taniec.

Na zajęciach praktycznych 4 zespołu 
widzieliśmy, w jaki sposób rozbudzić 
można zainteresowanie dziecka dla nau
ki ścisłej.

Krystyna Pantówna z Jarocina mo
zoli się nad drewnianą dźwignią dwura- 
mienną. Każde dziecko potrafi ją zrobić 
„własnym przemysłem** — przy okazji 
przewodnik drużyny w czasie zajęć 
praktycznych powie dzieciom o prawach 
mechaniki.

PRZEWODNICY NIE ZAWIODĄ 
NADZIEI

Do postawienia pracy na kursie na 
odpowiednim poziomie przyczyniły się 
w dużym stopniu koła ZMP, powstałe 
tu niemal pierwszego dnia. Widać to 
choćby z rezolucji i meldunków z wy
konania podjętych zobowiązań.

Już z początkiem roku szkolnego kur
sanci zjawią się wśród dzieciarni szkol
nej.

Oprócz 1400 przewodników oraz około 
600 już dawniej przeszkolonych aktywi

stów pracy młodzieżowej, opiekę nad 
dziatwą szkolną obejmie jeszcze 6000 
opiekunów. Zostaną nimi nauczyciele, 
rozmiłowani w pracy na odcinku har
cerskim, zwolnieni z kilku godzin zajęć 
pedagogicznych. Przewiduje się, że do 
końca roku szkolnego pracować będzie 
w Polsce 10 tysięcy przewodników i 
opiekunów. Szczególna uwaga zwróco
na będzie na pracę wśród młodzieży 
szkół TPD oraz szkół ze spółdzielni 
produkcyjnych.

Decydującym czynnikiem w utrwale
niu nowego socjalistycznego stylu pracy 
harcerskiej jest postawa młodzieży, któ
ra tę pracę poprowadzi, jej bojowość i 
jasne rozumienie odpowiedzialnych za
dań. To wszystko widzieliśmy u mło
dzieży — przewodników drużyn w 
Lidzbarku. I trzeba było to zobaczyć, 
by nabrać przekonania, że sprawę prze
budowy psychiki dziecka polskiego i do
stosowania jej do potrzeb bieżących 
kraju, oddajemy w ręce godne i odpo
wiedzialne.

Feliks Bąbol

robotników. Liczba ich rośne, a P°' 
mieszczenia i ich urządzenia pozośt3' 
ją ciągle te same.

Stefan Górecki 
Faństw. Zakł. Fonograficzni

* 100 dzieci
w szklanych ścianach
Sto dzieci będzie miało zapewnion® 

w ciągu 8-godzinnej pracy rodziców 
wygodne pomieszczenie, opiekę peda
gogiczną i lekarską w nowym wzorco
wym żłobku fabryki czekolady „Fuchs‘ »

Żłobek i przedszkole zostaną odda- 
-ne do użytku w pierwszych dniach 
września r.b. Jest to budynek piętro
wy; na górze mieści się żłobek, n3 
parterze — przedszkole, a w sutere
nach 1— pomieszczenia gospodarcze. 
Wszystkie lokale będą wyposażone 
nowoczesny sprzęt leczniczy. W ca
łym żłobku ściany wewnętrzne s2 
szklane, okna zaś ze szkła kwarcowe
go. Od strony południowej duży taras 
zachęca do leżakowania. Budynek oto
czony jest kwietnikami. Na tereni0 
zabaw dziecięcych staną piaskownice* 
zjeżdżalnie i baseny kąpielowe. Dzie
ci będ^ miały własną świetlicę.

Żłobek pomieści 50 dzieci, przedszk® 
le drugie tyle.

M. Pawłowska
koresp. fabryki „Fuchsrf»

katalog
ceiTi norm

Min. Gospodarki Komunalnej w po
rozumieniu ze Zw. Zaw. Prac. Sam. Te
rytorialnego i Użyt. Publicznej i Związ
kiem Zaw. Prac. Bud. powołało spośród 
wybitnych fachowców Komisję dla o- 
pracowania norm i katalogu cen jedno
stkowych specjalnie dla prac remonto
wo -  budowlanych.

Pierwszy katalog, obejmujący roboty 
murarskie, tynkarskie, stolarskie i cie
sielskie ukaże się już w październiku 
br. a następnie katalog robót monter
skich, instalacyjnych, szklarskich i ma
larskich. i

Z emalią ostrożnie

Przydałoby się premia
ale... za zmianę systemu dostaiu

Z emaliowanym naczyniem, jak ze 
szkłem, trzeba ostrożnie — inaczej 
pryska. Zapominają o tym w hurtow
ni Centrali Handlowej Przem. Metalo
wego w Warszawie przy ul. Objazdo
wej. Magazyny (zbyt szczupłe) nie 
mogą pomieścić wszystkich transpor
tów, część wdęc towaru po wyładunku 
idzie n,a plac magazynowy. Odbiorcy 
detaliści zabierają towar z.., kupy na 
podwórzu. Po przywiezieniu do skle
pów często okazuje się, że część to
waru jest wybrakowana. Nieraz 25 
proc. naczyń ma obtłuczoną emalię, a 
kubły i dzbanki są pogięte.

Oczywiście, że sprzedaż towaru wy 
brakowanego za pełną cenę naraża 
sklepy na reklamacje. Reklamacje nie 
są honorowane, gdyż nie honoruje ich 
Centrala. Zdawałoby się, że w tych 
warunkach— wobec braku magazynów 
— prostym wyjściem byłaby zmiana 
systemu sprzedaży — tj. kierowania 
dostaw wagonowych naczyń wprost do 
uspołecznionych odbiorców: WSS, 
MHD, PDT itp. Zmiana taka przynio 
słaby znaczne oszczędności dostawcy 
hurtowemu, Centrali oraz detalistom 
uspołecznionym.

Przy bezpośredniej dostawie do ma
gazynów odbiorcy mniej byłoby wy

ładunków i załadunków i, co za tym 
idzie — mniej byłoby braków.

W sprawie zmiany obecnego syste
mu sprzedaży detaliści interwenio
wali w Centrali. Jak dotychczas — 
bezskutecznie. Przekonywające argu
menty nikogo w Centrali me przeko
nały. Towar nadal idzie na kupę, e- 
malia pryska, samochody odbywają 
zbędne kursy, marnuje się czas i pie
niądze. Dlaczego nie przekonały? 
Upór?... Biurokracja?...

Podobno wszystkiemu są winne pre
mie. Personel magazynów jest premio 
wany od wielkości masy towarowej, 
jaka przez magazyny przechodzi. 
Gdyby więc zmieniono obecny po< 
średni system dostaw na bezpośredni 
część towarów ominęłaby magazyny i 
część premii ominęłaby personel.

Powtarzamy — podobno winne są 
premie. Trudno bowiem uwierzyć, aby 
tak było naprawdę, aby wskutek źle 
skalkulowanego systemu premiowania 
pracowników magazynowych, marno
wał się towar, trwoniono benzynę, 
czas szoferów, robiono zbędną, po-, 
dwójną, a więc i szkodliwą robotę.

(ig) 1

e O K T t S  P O L E W O J

Tłumaczył Henryk Turski 59)

Ucieczka z płomieni staje się coraz bardziej uciążliwa. Mikołaj z Musią na 
rękach przedziera się przez płonące gąsz cza. Julek stwierdza z przerażeniem, że 
za ścianą palącego się lasu zostawił worek z kosztownościami. Bez chwili namysłu 
zawraca z drogi'biegnąc na poszukiwanie zaginionego skarbu.

Mikołaj, będąc u kresu sił, dostrzega nagle bagnistą nizinę, a za nią niewiel
kie jezioro. Tam w ślad za zwierzyną uciekającą od pożaru szuka schronienia.

Musia pośpiesznie rozpięła partyzantowi kołnierzyk i zerwała się, 
aby przynieść wody, lecz w tej chwili z jękiem osunęła się na ziemię. 
Palący ból w kolanie przeszył ją. Dziewczyna spojrzała na lewą nogę 
i z zadziwieniem zobaczyła, że stebnowana watowana nogawka cała 
sczerniała i zeskorupiała od krwi. Coś niedobrego zdarzyło się z nogą. 
Dziewczyna obejrzała się bezradnie. Zupełne odludzie. Pożar już do
szedł do jeziora. Buchając gęstym dymem spalenizny płonęły na brze
gu szare zarośla olszyny, Gorące gałęzie, przelatujące wysoko w po
wietrzu, padały z sykiem i gasły w wodzie. Głowy ratujących się od 
pożaru zwierząt to tu, to tam przecinały bruzdami chłodną toń jeziora.

Mikołaj zaczął oddychać równiej.
—  Julek tam... Wystrzel... Daj mu sygnał... —  z trudnością ode

zwał się do Musi.
Lecz w tej chwili, jakby w odpowiedzi na jego słowa, gdzieś w po

bliżu rozległa się krótka seria. Wkrótce z hałasem rozsunęły się gałęzie 
wierzbiny i z jaskrawej zieleni wyłoniła się czarna, lśniąca twarz ma
łego partyzanta. W  rękach hiiał automat.

—- Ale i warchlaczysko! Wielgaśki, aż strach! I Tolek z ulgą rzu
cił na trawę ciężki worek.

Dźwignąwszy się z ziemi, Mikołaj dotknął ochraniacza automatu 
Tolka. Był jeszcze gorący.

—  Strzelałeś? i , ,
—  Całą serię mu w plecy wpakowałem, a on, jakby nigdy nic. 

Uciekł...
Ze smarkaczowatą przechwałką tknął pogardliwie nogą uratowany 

worek i zmęczonym głosem meldował:
—  Ledwo znalazłem go tam w dymie. Niech go cholera, jaki to 

ciężar, w tę i w tamtą przeklęty... Tam, jak w piecu, możesz mi wie
rzyć na słowo. Zając w skokach, jak śmignął —  mało mnie z nóg nie 
zwalił!

Kilka minut siedzieli w milczeniu, rozkoszując się orzeźwiającym 
powietrzem, spokojem, ciszą. Mikołaj nagle przypomniał sobie:

—  Musiu, a jak noga?
—  Boli bardzo...
—  Co się z nią stało?
—  Rety Julek, co?... Przecież wpadliście do dziury po wykopanym 

torfie. Stała tam jakaś maszyna —  niby na podobieństwo pługa. O tę 
maszynę kropnęliście. Ot, co...

Mikołaj ukląkł przed dziewczyną, ostrożnie podniósł jej nogę i po
macał.

—  Kość nie strzaskana? —  cicho zapytał Tolek.
—  Cała. Bandaż masz?
—  Jakżebym nie miał! Ja mam wszystko...
-— Póki Tolek, wymywszy uprzednio ręce w jeziorze, rozrywał 

nitką parafinowany papier opatrunku indywidualnego, Mikołaj ostrym 
nożem rozciął nogawkę. Pobiegli po wodę, zmyli zakrzepłą krew. Ko- j 
lano było sine i opuchnięte, lecz zginało się. Rzepka, jak można było ' 
wnosić, pozostała nieuszkodzona. Rana powyżej kolana była niewielka, ! 
widocznie jednak przerwane było jakieś naczynie krwionośne. Rana j 
.krwawiła mocnym, tętniącym strumykiem. j

Tolek i tutaj okazał się na wysokości zadania. Dopóki Mikołaj chhw 
stał z flakonika wprost w ranę jakiś płyr- odkażający —  chłopiec umo
czył ręcznik, skręcił go mocno jak powrósło i przewiązał nim nogę po
wyżej rany. Ręcznik był zaciśnięty tak zręcznie, że tętniący strumyk 
przestał pulsować i stopniowo zanikł.

—  Widziałeś taką medycynę? —  powiedział Tolek zacierając ręce.
Mikołaj ost,rożnie podniósł zranioną nogę dziewczyny i, poTożywszy

ją sobie na kolano, począł bandażować mocno. Musia zaczęła jęczeć, 
podniosła powieki. W szarych jej oczach malowało się przerażenie. 
Osłabłą ręką dotknęła' zmierzwionych włosów Tolka i wyszeptała:

—  Kochani, kochani, wy moi!
Następnie spojrzenie dziewczyny zatrzymało się na twarzy Miko

łaja, okopconej, poplamionej sadzą i oparzeniami. Opalone brwi i rzęsy 
bieliły się, jak puch. Pochwyciwszy spojrzenie Musi, partyzant nagle 
zmieszał się. Musia, która przed chwilą nie odczuwała nic, prócz wdzię
czności dla obydwu swych przyjaciół, również nagle zawstydziła się, 
zaczerwieniła i zgrzytając z bólu zębami usunęła ranną nogę z kola
na Mikołaja. Wałek nieodwiniętego bandaża wypadł mu z ręki.

—  Też się znalazł sanitariusz! —  pogardliwie parsknął Tolek 
i, zręcznie operując swymi chudziutkimi nieproporcjonalnie długimi 
rękoma, szybko dokończył opatrunku.

Potem, kiedy postanowili udać się w głąb leśnej wyspy, Musia 
zbuntowała się i nie pozwoliła Mikołajowi nieść ją na ręku. Trzeba 
było na prędce sporządzić nosze z płachty namiotowej i dwóch żerdek 
brzozowych.

Pożar stopniowo opełzał jezioro, zamykając dookoła pierścień 
ognia i dymu. Jak olbrzymie stosy, płonęły wierzchołki drzew, lecz 
płomienie spływały już w dół, czołgały się po ziemi, po krzakach 
poszycia, po kępkach bagiennego mchu Bure trąby ognia i dymu, 
wirujące ku niebu, odbijały się w odwróconej postaci w tafli wodnej. 
Zdawało się, że i wodą płonie ciemnym złowieszczym płomieniem,

(d. c. n.)'



ŻYCIE WARSZAWY

Zapiski ud podróżnym notesieW a k a c y jn e  tematy
E ZERW AT leśny, jeden z najpięk- 

•*4. niejszych w Polsce. W lesie*— sta- 
cja naukowa. Zapowiada się- wyciecz
ka jednej z central, związanych z la
sem. Naukowcy, zadowoleni że będą 
mogli się pochwalić i swoimi badania
mi i pięknem lasu, w którym pracu
ją, układają szczegółowy program, 
czynią przygotowania, nadrywają no
cy, aby następne diva dni móc poświę
cić wyłącznie zwiedzającym.

Przyjeżdża 50 osób, w tym zaledwie 
kilku, młodych leśników. Reszta — u- 
nrzędnicy, niemal wszyscy zresztą — 
miodzież ZMP. Jak to ładnie, ze mło
dzież urzędnicza chce zrozumieć ogól
ny sens swojej biurowej pracy, zwią
zać się z terenem, prawda?

Naukowcy „icychodzą ze skóry1', 
aby im wytłumaczyć wszystko jak naj 
przystępniej, jak najdokładniej. Ale 
młodzi są niecierpliwi i — jak widać 
już po pierwszych godzinach — na
stawieni wyłącznie na turystykę. Pra
cownie naukowe? Eee, tu nie ma nic 
do oglądania... Placówka badawcza w 
lesie~i Co tu ciekawego! Parę kołków 
wbitych przy niepozornych roślinach, 
jakieś termometry, cylinderki z wo
dą... Chodźmy dalej...

„Naukowa" wycieczka do lasu (na 
koszt owej centrali) po godzinie zmie
nia się w podmiejską majówkę. Żar
ty, śmiech, nawoływania — coraz 
mniej osób siucna wyjaśnień uczo
nych.

Wieczorem wracają, bardzo zado
woleni z siebie, do swej leśnej kwate
ry na posiłek. Znalazła się zaraz ręcz
na harmonia i w sercu kilkusetletniej 
puszczy rozbrzmiewa bardzo stosow
na piosenka: „Czy pamiętasz tę nocm 
W Zakopanem?"...

Dobry pomysł, tylko źle zrealizowa
ny. „Poszło felką" — jak mówią w 
Poznańskiem. Dlaczego ?

Nie umiemy jeszcze z wycieczek 
korzystać, nie umiemy ich jeszcze or- 
ganizować.

Kto pomyśli o tym, żeby wprowa
dzić ooowiązujący zwyczaj PRZY
GOTOWYWANIA się do wy
cieczek nawet turystycznych? Zwy
czaj zaznajamiania wyjeżdżających 
z problemami, z którymi spotka
ją się w terenie, a później obowiąz
kowego zdawania relacji i wspólnego 
podsumowywania wrażeń po powro
cie. Inaczej przecie szkoda pieniędzy 
i wysiłku... Nie wszystkie podróże 
kształcą.

A pomysł gromadnych wycieczek 
w teren urzędników z różnych cen
tralnych instytucyj, ministerstw i 
zjednoczeń jest znakomity. Przyjdzie 
pewno czas, że będą one obowiązko
we. Jako niezawodne antidotum prze
ciwko zbiurokratyzowaniu i oderwa
niu od życia.

WSPÓŁGOSPODARZE KRAJU
W małym, odsuniętym od głównych 

traktów uzdrowisku R. spotykam jo
wialnego grubasa Sz. Sz., nauczyciel 
z zawodu, od lat osiadł na Śląsku. Jest 
tutaj od 3 tygodni (na kursie), ale zna 
już wszystkich. Przysiadamy na ja
kimś kamieniu pod drzewem i w ciągu 
godziny dziennikarz jest już zupełnie 
„ zdobyty“  dla kłopotów miejscowych. 
Rozbudowa sanatoriów idzie za wolno. 
Ktoś knoci... Studni za mało. Gdy ko
pie się głębiej, natrafia się na solan
kę, a gdy kopać zbyt płytko, woda 
w lecie wysycha. Co za kurz na uli
cach! A to uzdrowisko głównie prze
znaczone dla dzieci — wzdycha grubas 
ciężko. — 1 te biurokraty z WRN od 
pięciu miesięcy nie przysyłają zmotory 
zowanej polewaczki / Och, on juz by im 
tarm po Śląsku przygadał, gdyby to był 
jego teren! Aż mu się oczy śmieją.

— Cośmy ta mogli, to my po
mogli tutejszym  — chełpi się 
grubas w imieniu kolegów z kur
su. — Szedł 22 lipiec, więc obie
caliśmy wykopać JjO metrów głębokie
go rowu odwadniającego, bo, wiedzą 
(znowu wpada w śląską gwarę) oni 
tu ogródek jordanowski dla dziatwy 
zakładają, a tam mokro było... To my 
się tak rozpędzili, że okrągłą setkę 
im wykopali; tak po wykładach trochę 
pokopać to zdrowo —- znowu śmieje 
się szeroko na wspomnienie tych pierw 
szych niezdarnych ale upartych łopat 
koleyów-kursantów. — Zapamiętają 
nas chyba przez miesiąc — żartuje, 
z fałszywą skromnością spuszczając 
oczy.

Jeden z wielu nauczycieli-zapaleń- 
ców, jeden z wielu kursów. Ale wię
cej takich spotkacie w terenie. Wszę
dzie u siebie w domu, wszędzie w po
czuciu swojej społecznej odpowiedzial
ności i gotowości. Współgospodarze 
kraju.

Kiedy dziennikarz na drugi dzień 
znalazł się u „ojców miasta", przeżył 
chwile niezasłużonego triumfu — nie 
chcieli wierzyć, że przyjechał tu po 
raz pierwszy, tak dobrze orientował 
się w węzłowych zagadnieniach u- 
zdrowiska. H. Buczyńska

II Śujiatoiuy Kongres Studentom ui Pradze»Jesteśmy z Tobq, Koreo!«
Praga, w sierpniu

śródmieście Pragi i leżące po drugiej 
stronie Wełtawy tereny wystawowe 
Targów rozbrzmiewają od kilku dni 
dziesiątkami różnych języków świata. 
W hotelach i bursach akademickich hu
czy jak w ulu.

Wszystkich delegatów na II Między
narodowy Kongres Studentów, odby
wający się właśnie w Pradze, łączą 
słowa: „STUDENCI, ZJEDNOCZCIE
Się W WALCE O POKÓJ, NIEZALEŻ
NOŚĆ NARODOWĄ I DEMOKRATY
ZACJĘ NAUKI". To hasło widnieje na 
podium w wielkiej sali Pałacu Przemy
słowego, w której odbywają się obrady.

Od tygodnia przybywały do Pragi de
legacje studentów z najodleglejszych 
części świata. Studenci walczącego 
Vietnamu przedzierali się miesiąc przez 
dżungle, by wsiąść na pociąg, który za
wiózł ich do Pekinu, skąd razem z de
legatami Wolnych Chin jechali 3 tygo
dnie dó Europy. Równie długo trwra- 
ła podróż przedstawicieli studentów z 
Nigerii.

Przybyło ogółem 863 delegatów z 68
krajów. Wszystkich prowadziła nie-

(Od własnego korespondenta AP1 dla »Zycia«)
złomna wola zamanifestowania soli- , narodowymi na dwu wielkich arenach
darności młodzieży całego świata w 
walce o postęp, w walce o lepsze wa
runki nauki, w walce o lepsze jutro 
całej ludzkości.

W szędzie  stu den ci
Złota Praga zgotowała delegatom za

granicznym wspaniałe przyjęcie. Wie
czorem w ubiegłą niedzielę wyległy na 
ulice śródmieścia tysiące mieszkańców, 
by oklaskiwać „Spotkanie pokoju i przy 
jaźni", wielką „weselicę" międzynaro
dową na Placu Wacława. Wstrzymano 
komunikację na ulicach śródmieścia i 
jedną stronę Placu ozdobiono olbrzy
mim transparentem: „JESTEŚMY
Z TOBĄ, KOREO!".

Tego samego wieczora dziesiątki 
tysięcy ludzi nie mogło się dostać 
do Teatru Smetany. Występowali stu
denci Związku Radzieckiego, spoty
kający się na każdym kroku z gorącymi 
wyrazami serdecznej przyjaźni. Prawie 
wszystkie delegacje występują co wie
czór ze śpiewem, tańcami i recytacjami

Targów Praskich. Na stadionach odby  ̂
wają się spotkania sportowe. Imprez o 
charakterze kulturalnym, społecznym^ i 
sportowym jest tyle, że niesposób 
wziąć we wszystkich udział.

Codziennie od rana toczą się obrady, 
które społeczeństwo Czechosłowacji śle
dzi z najwyższym zainteresowaniem. 
W imieniu Światowego Komitetu 
Obrońców Pokoju pozdrowił Kongres 
ks. Boulier, który powiedział między 
innymi:

„Macie w waszych rękach przy- 
* szłość świata. Nie można dopuścić, by 

nowa masakra utopiła we krwi wasz 
entuzjazm i wasze nadzieje. Trzeba, 
abyście zachowali swój zapał dla do
bra całej ludzkości".
Ksiądz Boulier potępił w najostrzej

szych słowach agresję amerykańską w 
Korei.

Koreańczycy na ramionach
II Światowy Kongres Studentów po

witał owacyjnie delegatów koreańskich.
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B ę d ą  p r a c o w a ły  w  p r z e m y ś le
Plan szkolenia zawodowego na nowy rok szkolny przewiduje znaczne 

zwiększenie procentu dziewcząt w szkołach zawodowych. I tak np. w kie
runku budowlanym, mineralnym i metalowym wynosić on będzie 20 proc., 
w chemicznym 60 proc., a odzieżowym 80 proc.

Udział kobiet w zawodach, które t  niskiej jeszcze liczbie zgłoszonych kan

W  !3ow®3 Hucie
przoduje młodzież

ZMP-owcy i junacy'SP, pracujący na 
terenie Nowej Huty, wykonali plan 
prac, przewidziany na II turnus 19 dni 
przed terminem. We współzawodnictwie 
wyróżnili się: Nowakowski — 933 proc. 
normy, Laszyński — 901 proc. normy i 
Lapniewski — 805 proc. normy.

Poważnymi wynikami we współza
wodnictwie indywidualnym mogą . się 
również poszczycić junacy ż 13 bryga
dy: Józef Jarosz, Ludwik Pętosz i 
Władysław Sopała. Wszyscy trzej osią
gają przeciętnie 745 proc. normy.

przed Wojną dostępne były tylko dla 
mężczyzn, datuje się niemal od pierw 
szych dni wyzwolenia Polski, Z entu
zjazmem przystąpiły kobiety polskie 
do wykonania planu 3-letniego, a ich 
wysiłek w dużej mierze przyczynił się 
do przedterminowego wykonania zobo 
wiązań.' Coraz więcej mamy kobiet- 
majstrów, inżynierów, traktorzystek, 
elektromonterek, tynkarek, szklarek, 
kobiet - zegarmistrzów.

Wszyscy np. znamy dzielne murar
ki Irenę Kozioł i Kazimierę Wysocką, 
które budują warszawskie domy robot 
nicze, windzidrkę z Muranowa Nata
lię Wysocką i pierwszą kobietę -  spa- 
waczkę w Stoczni Gdańskiej — Elż
bietę Trzebratowską. Nieraz słyszeliś 
my o dwóch młodych elektromonter- 
kach — 17-letniej K. Węglarz i 19- 
letn-iej A. Staśko łub też o nagrodzo
nej „Sztandarem Pracy" przodownicy 
z kopalni im. Józefa Stalina — Ire
nie Konwelijce, a także bojowej trak- 
torzystce Lodzi Chojnackiej, która po 
skończeniu kursu pragnie uczyć się 
jeszcze dalej i wzorem radzieckiej 
traktorzystki Paszy Angeliny, chce zo 
stać inżynierem.

Wszystkie te kobiety, pracując w 
różnych i nowych dla siebie zawodach, 
codziennie dają swój cenny wkład w 
dzieło budowy socjalizmu w Polsce.

JESZCZE ZA MAŁO

Lecz wobec ogromnych zadań, ja
kie stawia przed nami Plan Sześcio
letni, udział kobiet we Wszystkich tych 
zawodach nie jest jeszcze wystarcza
jący. W ciągu najbliższych lat nastą
pi potężny "rozwój przemysłu, którego 
produkcja zwiększy się o 95 proc. W 
porównaniu z rokiem 1949. Wydobycie 
węgla wzrośnie o 28 proc., energii e- 
lektrycznej o 125 proc., stali o 193 
procent.

Aby plan teń został przedtermino
wo wykonany, potrzeba wykwalifiko
wanej siły roboczej, potrzeba wyszko 
lonych kadr, potrzeba przeszkolenia 
tysięcy młodych chłopców i dziewcząt.

Na ogół, jak wykazuje przebieg za
pisów do szkół zawodowych, dziewczę 
ta chętnie garną się do nowych zawo 
dów. Nie mniej jednak niektóre ze 
szkół, jak np. metalowe, energetycz
ne czy chemiczne sygnalizują o zbyt

dydatek.

KOBIETY - METALOWCY 
I ENERGETYCY

Czy wiecie, ile kobiet pracuje w 
przemyśle energetycznym? Ok. 7 tys. 
Potrzeba ich dużo więcej. A wystar
czy tylko skończyć średnią szkołę za
wodową, aby pracować przy obsłudze 
rozdzielni i podstacji lub inspekcji in
stalacji sieci czy też w wytwórni licz 
ników i aparatów pomiarowych. Przy 
pracy tej, która wymaga odpowied
nich kwalifikacji, są duże możliwości 
awansu. Zdolni technicy mogą być sa 
modzielnymi pracownikami lub zastęp 
cami inżynierów, kierującymi pewny
mi działami wytwórni czy warsztatów 
naprawczych.

A przemysł metalowy. Budujemy 
nowe fabryki maszyn rolniczych, trak 
torów i samochodów. Rozszerzamy 
przemysł budowy lokomotyw i stat
ków. Do fabryk tych potrzeba wielu 
metalowców. Praca ich wymaga do
kładności i czystości wykonania. W za 
letach tych przodują dziewczęta. Już 
15-letnia dziewczyna może pracować 
w fabryce i jako młodociany pracow
nik zatrudniona jest tylko 3 dni w ty 
godniu, a drugie 3 dni uczy się w 
szkole przemysłowej. Po 3 latach zdo 
bywa kwalifikacje robotnika. Są też 
szkoły, które mają własne warsztaty 
i nauka zawodu odbywa się przy szko 
le. Jest też 4-letnia szkoła zawodowa,

po ukończeniu której absolwentka o- 
trzymuje stopień technika. Są wresz
cie kursy i szkoły wieczorowe dla pra 
cujących a specjalizujących się w za
wodzie metalowca.

W zawodzie tym mamy już wiele 
przodownic, które pracę wykonują nie 
jednokrotnie lepiej od mężczyzny, jak 
np. 2 spawaczki z fabryki śląskiej 
Obydwie przyczyniły się do przedter
minowego wykonania planu. Razem z 
nimi pracuje doskonała • młoda spa- 
waczka Wanda Pradelok. Za wydajną 
i ofiarną pracę kilka kobiet - meta
lowców, Kieleckich Zakładów Wyro
bów Metalowych otrzymało Krzyże Za 
sługi. Podobne odznaczenie nadano 
Zofii Gębskiej robotnicy Zakładów 
Starachowickich, która podjęła reali
zację hasła szybkościowego skrawa
nia metali, rzuconego przez tokarza 
Matelę.

WZOREM KRYSTYNY SMYK

Budujemy także olbrzymie fabryki 
przemysłu chemicznego, do którego 
potrzebni są ludzie, umiejący obsługi
wać najróżnorodniejsze maszyny i u- 
rządzenia. Przemysł chemiczny bo
wiem jest prawie całkowicie zmecha
nizowany a człowiek potrzebny tu jest 
tylko do obsługi i kontroli. Nie siła 
fizyczna jest więc tutaj ważna lecz 
dokładność i pilność i dlatego w zawo 
dzie tym powinno się kształcić jak 
najwięcej dziewcząt.

O możliwościach dziewcząt w tym 
przemyśle świadczą najlepiej przykła 
dy z życia. Krystyna Smyk, była ro
botnica fabryki mydła i gliceryny we 
Wrocławiu awansowała na kierownika 
sekcji zbytu a Izabella Sekulska z ro-

Jut są brygadzistami
Awans robotników Wybrzeża

Państwowe przedsiębiorstwa budo- jących przy odbudowie zabytkowych 
wlane na Wybrzeżu zorganizowały spe {domów w Gdańsku. Do pracy w budo- 
cjalny kurs dla obsługi sprzętu budo- ! wie bez żadnych kwalifikacji zgłosił 
wlanego, w którym wzięło udział 50-fsię też ob. Broliński. Dziś nie tylko 
wyróżniających się robotników. Pod- sam obsługuje transporter i betoniarkę,
czas kursu zdobyli oni nowe kwalifi
kacje zawodowe i uzyskali awans.

Jan Skrzypkowski, aktywny działacz 
ZMP, który przyszedł do pracy w bu
downictwie, jako robotnik niewykwali
fikowany, po ukończeniu kursu, zo
stał brygadzistą zespołu betoniarzy 1 
dziś jego brygada jest jedną z przodu-

lecz również samodzielnie nauczył się 
montażu radzieckich maszyn budowla
nych.

W najbliższym czasie PPB Wybrze
że zorganizuje 3 analogiczne kursy dla 
obsługi sprzętu budowlanego oraz 2 
kursy dla ślusarzy i zbrojarzy budo
wlanych.

botnicy stała się przodującą laborant 
ką. I jakkolwiek liczba kobiet w prze
myśle chemicznym nłe jest jeszcze do 
stateczna, to jednak mamy już 15 ko
biet inżynierów, 27 majstrów i 6 dy
rektorów.

Niemal w każdym mieście, na każ
dej budowie spotkać już dziś można 
kobietę pracownika budowlanego.

„To praca, której można podołać" 
— mówi Irena Bebik przodownica na 
budowie SPB osiedla w Grzegorzkach.

Bo praca na budowie, to nie tylko 
murarka. To wykonanie planów budo
wy, to przeprowadzenie pomiarów, 
kosztorysów i rysunków, to dopiero 
murarka, zbrojenie, betonowanie, mon 
towanie.

Wszystkie te prace dostępne są dla 
dziewcząt. Do zawodów tych można 
przejść bezpośrednio po ukończeniu 
szkoły podstawowej, a kwalifikacje 
zdobywać na kursach specjalnych lub 
w publicznej średniej szkole zawodo
wej. Kwalifikacje wyższe aż do dyplo 
mu technika budowlanego daje 4-let- 
nie liceum budowlane I stopnia. Mo
żna też skończyć 2-letnie liceum II 
stopnia, przyjmujące absolwentów 
9-ej klasy.

Państwo szczególną opieką otacza 
młodzież szkół zawodowych. W br. 20 
tys. młodzieży otrzymuje stypendia 
w wysokości do 4 tys. zł. miesięcznie. 
45 tys. uczniów szkół zawodowych ko 
rzysta z bezpłatnego utrzymania i 
mieszkania w internatach, 3 tyg. mło
dzieży, dojeżdżającej z dalszych oko
lic otrzymuje jednorazowy posiłek.

Co jednak najważniejsze —  to za
pewnienie każdemu absolwentowi i ab 
solwentce szkoły zawodowej pracy.

*
Oczekując czynnego udziału kobiet 

w budowie podstaw ustroju socjalisty 
cznego, władza ludowa otwiera przed 
nimi ogromne możliwości. Dziś dziew
częta mają otwartą drogę do wszyst
kich szkół zawodowych: chemicznych, 
metalowych, górniczych, hutniczych, 
energetycznych itp.

Wyjdą z nich świadome swej roli 
kadry dziewcząt - specjalistów i fa 
chowców, spośród których bezwątple
nia wiele stanie się przodownicami 
pracy. Jak Irena Konwelijka z kopal
ni im. Józefa Stalina, jak Wanda Go 
ścimińska, jak wiele innych kobiet, od 
dających wszystkie swe siły dla zbu
dowania lepszej socjalistycznej przy
szłości.

BOR.

Obradujący obnosili młodych Koreań
czyków dokoła olbrzymiej sali,  ̂wśród 
niemilknących okrzyków na czesc Kim 
Ir-sena. Delegacja vietnamska została 
powitana okrzykami „La paix au Viet- 
nam!“ („Pokój Vietnamowi!“ ) Rozlegały 
się okrzyki: „Hands off Malaya!" (Ręcz 
precz od Malai!"). Wraz z delegatami 
demokratycznych studentów niemiec
kich tłumy młodzieży czechosłowackiej 
skandowały wieczorem wokół areny na 
terenie Targów „Amis, go home!" 
(„Amerykanie, wynoście się do domu!")

O osiągnięciach i rozwoju światowe
go ruchu studentów może świadczyć 
najlepiej to, że wbrew wszelkim roz- 
bijackim próbom, podejmowanym przez 
agentów imperialistycznych i ich titow- 
skich sługusów, wpływy Międzynarodo
wego Związku Studentów nie tylko nie 
osłabły, ale rozszerzyły się w poważ
nym stopniu.

Właśnie w ostatnim okresie akces do 
Związku zgłosili studenci Libanu, A l- 
geru, Australii, Cypru, Izraela, Paki
stanu i Costa Rica. Właśnie na cześć II 
Kongresu studenci Indii rozwinęli ol
brzymią akcję zbierania podpisów pod 
Apelem Sztokholmskim. Studenci ho
lenderscy zorganizowali wystawę pt. 
„Kłamstwa w podręcznikach".

Konferencja studentów katolickich w 
Illinois (stan USA) niemal w trakcie 
przygotowań do Kongresu powzięła u- 
chwałę, solidaryzującą się z ruchem po
koju, reprezentowanym przez Światowy 
Komitet Obrońców Pokoju. Studenci 
południowo - amerykańscy wygwizdali 
na uniwersytecie dyktatora Kolumbii, 
Gonzalesa Videlo. Z gorącym, . demon
stracyjnym protestem młodzieży aka
demickiej Stanów Zjednoczonych spot
kało się ostatnio wystąpienie Truma- 
na na uniwersytecie Wisconsin i prze
mówienie znanego podżegacza wojenne
go, senatora Barucha w nowojorskim 
City College. Prasa amerykańska jed
nak starannie przemilcza te wypadki.

»Zjednoczymy tlą 
w ogromną siłę«

Ciężkiej sytuacji studentów w kra
jach imperialistycznych i kolonialnych 
mówcy przeciwstawiali wspaniałe wa
runki nauki i pracy młodzieży akade
mickiej w Związku Radzieckim. Dele
gacja radziecka z przewodniczącym 
Międzynarodowego Związku Studentów, 
Aleksandrem Szeljepinem na czele — 
była wielokrotnie żywiołowo oklaskiwa
na. Sala huczała od owacji na cześć 
‘Stalina i ZSRR.

W pierwszym dniu Kongresu prezy
dium, dziękując Republice Czechosło
wackiej za pomoc udzielaną Międzyna
rodowemu Związkowi Studentów, 
stwierdziło w liście do Prezydenta 
Gottwalda:

„Ślubujemy uroczyście na naszym 
Kongresie, że umocnimy i rozszerzy
my naszą pracę w obronie pokoju, że 
zjednoczymy się jeszcze ściślej z ca
łą młodzieżą w ogromną siłę, oddaną 
wielkim celom ludzkości: pokojowi, 
kulturze i postępowi".
II Międzynarodowy Kongres Studen

tów wykazał, iż ludzie różnych narodo
wości, różnych przekonań politycznych 
i różnych wyznań mogą pokojowo 
współpracować i żyć w pokoju obok 
siebie, jak równi z równymi.

Andrzej Piwowarczyk

103 kompania
najlepiej się spisała

W . tegorocznej akcji żniwnej wzięła 
licznie udział młodzież ZMP-owska 
oraz junaczki i junacy, zgrupowani w 
kompaniach żniwnych SP. Wśród kom 
panii żniwnych na pierwsze miejsce 
wysunęła się kompania 103, drugie 
miejsce zajęła 130, a trzecie —125.

W woj. rzeszowskim wyróżnił się 
szczególnie ZMP-owiec Józef Adam
czyk, który przy obsłudze kombajnu 
wykonywał 240 proc. normy. Dobre wy 
niki osiągnęli również Natalia Sztaba 
ze wsi Młyny pow. Jarosław, Józefa 
Śliwińska i Bolesław Krzyżanowski.
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LETNIE W IECZO RY
(Korespondencja własna ,>Życia )

Interesujący i ożywiony jest tego- 
oczny sezon letni w moskiewskich tea- 
rach i salach koncertowych. Dô  Mo- 
kwy zjechały na występy gościnne 
ĉzne teatry, zespoły koncertowe i mu- 

yczne, wybitni wykonawcy. Odbyły się 
rzeglądy sztuki teatralnej i muzyki
różnych republik i miast.
Występy kijowskiego państwowego 

gatru im. Iwana Franko wywarły sil- 
e wrażenie na widzach moskiewskich. 
)dbyły się 43 przedstawienia, a poza 
ym 10 spotkań z robotnikami więk- 
zych moskiewskich zakładów pracy. 
V sumie pokaz wielkiego dorobku dra
matycznego teatru ukraińskiego.
Poza nowymi sztukami „Gaj Kalino

wy" Al. Korniejczuka i „Profesor Buj- 
:o“ M. Wasza, teatr wystawił utwory 
lasyczne Iwana Franko („Skradzione 
zczęście") oraz I. Karpenko Karego 
„Krzątanina" i „Marcin Borula") w in- 
cenizacji głównego reżysera narodowe- 
;o, artysty ZSRR Hnata-Jury. Poświę- 
ając wiele pracy dziełom klasycznym, 
eatr jeszcze raz pokazał swą twórczą 
[ojrzałość, umiejętność wzbogacania 
laj lepszych tradycji koryfeuszów 
ikraińskiej sceny narodowej — nową 
reścią.

Byłem podczas przemówienia Hnata- 
Jury w moskiewskim Domu Aktora. 
Opowiadanine swoje o spotkaniach tea
tru z ludźmi moskiewskimi, o przyjaz
nej krytyce pracy teatru zakończył re
żyser słowami: „Bardzo nas cieszy, że 
teatr jest bliski i rozumieją go ludzie 
nie znający języka ukraińskiego. Dzię
kujemy za życzenia i trafną ocenę na
szej pracy. Że spotkań moskiewskich 
teatr osiągnął poważne korzyści",

NARODZINY OPERY

Dużym powodzeniem cieszyli się w 
tym czasie także goście z Estonii i Ja
rosławia. Teatr opery i balątu „Estonia" 
przywiózł do Moskwy kilka wspania
łych przedstawień, Po raz pierwszy za
demonstrowano w Moskwie opery: 
„Pieśniarz Wolności" E. Kappa, „Wy
brzeże burz" G. Ernesaksa oraz balet 
„Kalewipoeg" E, Kappa. Zarówno mu
zyka, reżyseria, jak i wykonawcy zdo
byli sobie gorące użrianie widzów mo
skiewskich. Szczególny aplauz zdobyli 
sobie soliści T. Kuużik, E. Maazik, M. 
Tara3, F. Wejne, B. Blinowa.

W skład repertuaru „Estonii" wcho
dzą także klasyczne opery rosyjskie z

najpoważniejszą pozycją „Eugeniuszem 
Onieginem" Czajkowskiego. Za insceni
zację tej opery teatr uzyskał premię 
Stalinowską.

A oto bardziej szczegółowe dzieje te
go teatru. Jeszcze przed 10 laty (a więc 
przed władzą radziecką) Estonia nie mia 
ła ani opery narodowej, ani baletu. 
Próby zorganizowania opery nie udawa
ły się. 9 lat temu młody kompozytor, 
Eugeniusz Kapp (obecnie zasłużony dzia 
łącz sztuki Estońskiej SRR), skompo
nował swój pierwszy balet „Kalewi
poeg", wykonany właśnie na scenie 
moskiewskiej. Podczas wojny Kapp na
pisał pierwszą estońską operę „Płomie
nie zemsty", o bogatych motywach lu
dowych. Obu utworom przyznano pre
mię Stalinowską. W zeszłym roku teatr 
„Estonia" wystawił nową operę Erne
saksa „Wybrzeże burz", a niedawno no
wą operę Kappa „Pieśniarz wolności", 
pierwsze dzieło o współczesnej tematy
ce radzieckiej. Tak powstała w ciągu 
10 lat estońska opera narodowa.

NAJSTARSZY
I JEDEN Z NAJLEPSZYCH

Najstarszy w Rosji, Jarosławski Teatr 
Dramatyczny, pokazał mieszkańcom 
Moskwy swe najlepsze widowiska, a 
wśród nich również nowe sztuki. Na u- 
wagę zasługują sztuka W. Owieczkina 
pt. „Nastia Kołosowa" oraz utwór mło
dych dramatopisarzy A. Borozinej i A. 
Dawidsona „Student trzeciego roku". 
Sztuka ta, niedawno napisana, została

już wystawiona na licznych scenach 
stołecznych i prowincjonalnych. Porwa
ła ona ludzi teatru i widza swoją świe
żością i aktualnością. W „Studencie trze, 
ciego roku" jest mowa o radzieckiej 
młodzieży studenckiej, o tych, co naj
lepsze swe lata poświęcili obronie oj
czyzny, a po wojnie znów „stanęli" do 
nauki. „Człowiek skończył 30 lat..." — 
oto pierwsze słowa nowej sztuki. Nie 
łatwo istotnie w tym wieku zaczynać 
znów życie studenckie. Lecz iluż to by
łych żołnierzy frontowych, tak jak bo
hater sztuki, znów zasiadło na ławie 
szkolnej, żeby kontynuować naukę prze 
rwaną przez wojnę, żeby włączyć się do 
budownictwa pokojowego. Jest tam da
lej mowa, jak studenci radzieccy zwal
czają trudności na swej drodze. Sztuka 
tchnie szczerością i prostotą. Jest bliska 
i zrozumiała dla widza radzieckiego.

WYSOKI POZIOM SZTUKI 
ESTRADOWEJ

„Ermitaż", teatr estradowy, otworzył 
sezon letni programem „Pierwsza wio
senna". Do programu weszły numery 
estradowe w wykonaniu najlepszych au
torów republik związkowych i autono
micznych. Po tadżyckiej tancerce Aszu- 
rze Nasyrowowej, mistrzyni Wspania
łych narodowych tańców, wsrstępuje w 
programie azerbejdzański śpiewak Ra- 
szyd Bejbutow, słynn^ ze swego mi
strzostwa. Z kolei P° woroneżskim chó
rze wj^stępuje mołdawski zespół tańca. 
Widz podziwia pieśniarki mołdawskie 
Czeban i Lewicką, tancerzy gruzińskich

Pataraja i Łoładze, aktorów armeńskich, 
tatarskich, estońskich, kazachstańskich. 
Rzecz prosta, że jeden, nawet najbogat
szy, program nie pomieści wszystkiego, 
czym pochlubić się może sztuka estra
dowa narodów ZSRR. Jednak Znajduje 
się na takim poziomie, że daje peł
ny obraz rozwoju tej gałęzi sztuki sce
nicznej.

W sali koncertowej „Ermitażu" wy
stępują również goście. Niedawno w 
przepełnionej sali odbył się koncert sym 
foniczny arcydzieł Czajkowskiego, Rach
maninowa i Liszta. Moskiewskich me
lomanów ściągnęły na koncert nie tylko 
wspaniałe symfonie Czajkowskiego, czy 
drugi koncert fortepianowy Rachmani
nowa lub preludia Liszta, lecz i wyko
nawcy potężnych utworów muzyki kla
sycznej. Koncertem dyrygowała Wero
nika Dudarowa, zasłużona działaczka 
sztuki Północo Osietinskiej ASRR. Gdy 
zamarły ostatnie dźwięki bohaterskiego 
finału symfonii, zachwyt sali nie miał 
granic. Wybitni muzycy stołeczni oceni
li wysoko klasę dyrygencką Dudaro- 
wej.

W drugiej części koncertu Dudarowa 
dyrygowała II koncertem Rachmanino
wa (partię fortepianową wykonała L. 
Sosina, laureatka międzynarodowego 
konkursu pianistów) i symfonicznymi 
preludiami Liszta.

k s z t a ł c ą c e  sp o t k a n ia

Zespoły gościnne występują w Mo
skwie nie tylko na „oficjalnych" de

skach scenicznych. Występują one także 
w klubach robotniczych, pałacach kul
tury, fabrykach i przedsiębiorstwach, 
zakładach naukowych i w jednostkach 
wojskowych. Występy kończą się spot
kaniami towarzyskimi. Robotnicy i woj
skowi, profesorowie i studenci dzielą się 
z artystami swoimi wrażeniami, kryty
kują i wyrażają swoje życzenia. Goście 
uważnie wsłuchują się w wypowiedzi 
widzów moskiewskich, którzy widzieli 
występy najlepszych zespołów kraju — 
ze spotkań tych czerpią wiele korzyści 
dla swej dalszej, twórczej pracy. Spot
kania te z kolei pozwalają słuchaczom 
moskiewskim poznać lepiej życie brat
nich republik i przeniknąć drogi, jakimi 
kroczy rozwój wielonarodowej sztuki ra 
dzieckiej. Wieczory te na długo zostaną 
W pamięci gospodarzy i gości.

Teatry moskiewskie z kolei prowadzą
podobną pracę wśród widzów innych 
miast. W tych dniach mieszkańcy Lenin
gradu spotkali się z zespołami artystycz 
nymi Centralnego Teatru Czerwonej 
Armii i teatru moskiewskiego im. Jer- 
mołowej. Równocześnie w Leningradzie 
wystąpił gościnnie kijowski teatr rosyj
ski im. Lesi Ukrainki i lwowski teatr 
dramatyczny im. Zańkowieckiej. Teatry 
moskiewskie dają przedstawienia w 
miastach Syberii i Uralu, Ukrainy i 
Kaukazu, Azji Środkowej i Dalekiego 
Wschodu.

I wszędzie w te letnie wieczory dają 
wiele radości radzieckiemu światu.

Siemion Garin



*

Zmotoryzowana
zastąpi motocykl \

Wśród mechanicznych pojazdów, 
mknących po jezdniach moskiewskich, 
przewijają się coraz częściej zmotory
zowane hulajnogi. Ulubiona zabawka 
dziecinna jest łatwa do kierowania i 
bardzo ekonomiczna w użyciu (1,5— 2 
lit. benzyny na 100 km.) Jest o wiele 
tańsza od motocykla, a jazda na niej 
mniej męczy, niż na rowerze.

Pierwsze modele zbudowali: amator- 
motocyklista Gusiew i miody inżynier- 
automobilista Iwanow w tak prosty 
sposób, że i nasi młodzi mechanicy 
mogliby spróbować wykonać ją wg. 
załączonego rysunku.

Na mocnej desce (1) jesionowej lub 
sosnowej, pokrytej z obu stron 3-mili 
metrową sklejką, zamocowany jest sil
nik (4), siedzenie kierowcy (8), napę
dowe tylne koło (7) i przednie z wi
dełkami i kierownicą (3).

Najodpowiedniejszy jest silniczek z 
motocyklu „Kijowianin“ , ponieważ 
tworzy jedną całość ze skrzynką bie
gów, ma pojemność cylindrów 60— 125 
cm3 i zużywa 1,5 — 2 1. benzyny na 
100 km.

Koło powinno mieć tulejkę wytoczo 
ną z metalu, albo z twardego drzewa, 
zaopatrzoną w maleńkie łożysko kul
kowe. Z zewnątrz nakłada się na nie 
kawałek rury z grubej gumy, co za
stępuje oponę.

Słupek kierownicy (2) i widełki naj 
lepiej sporządzić ze spawanych rur 
metalowych, lecz od biedy można się

hulajnoga

W  planie 6-letnim:

0 połowę zredukujemy straty powodziowe
Uregulujemy Wisłę na odcinku W arszaw a— ujście

W miesięczniku „Gospodarka Wodna“  (Nr. 1-2 r. b.) opublikowany 
został wykaz zasadniczych prac (inż. A. Riedel „6-letni plan inwestycyj
ny na drogach wodnych**), przewidzianych do wykonania w ramach sze
ścioletniego planu inwestycyjnego z działu budownictwa wodnego.
>, Są to prace następujące:

a) budowa zbiorników retencyjnych;
b) regulacja Wisły na odcinku o d  Warszawy do ujścia;
c) budowa kanału żeglugi w rej onie górnej Wisły.

Wylewy naszych rzek, doroczna i cząc, roczne straty powodziowe w do- 
„rzecz normalna", powodują olbrzy- I linie Wisły wynoszą 3 miliardy zło
mie straty materialne. Średnio li-1 tych.

Zmotoryzowana hulajnoga

zadowolić skromniejszą konstrukcją 
drewnianą;, pokrytą sklejką.

Na górnej części słupka zamocować 
należy przy pomocy trójkątów ze 
sklejki poprzeczkę-kierownicę (3). Na 
niej powinny być zmontowane 2 rącz
ki: z prawej strony do regulowania 
gazu ,a z lewej — do uruchamiania 
sprzęgła.

Zbiorniczek (6) 1— 2-litrowy na ben 
zynę, zaopatrzony w kurek, umieszcza 
się pod siedzeniem kierowcy. Przewód, 
doprowadzający benzynę do karbura- 
tora, najlepiej zrobić z kawałka rury.

Stosunek średnic koła zębatego na 
silniku i na tylnym kole powinien wy
nosić 1:1 lub 1:1,5.

Naciąg łańcucha nie powinien być 
zbyt silny.

Jako hamulca można użyć kawałka 
deski, dociskanej do przedniego koła 
przy pomocy dźwigni mechanicznej (9).

S. U.

Prof. dr Rudolf W eig l
pogromca tyfusu plamistego

Rys- 2. Pływający warsztat do "budo wy -materaców" (widok z góry ł z bo
ku ). Zasadniczą częścią warsztatu są 2 galary, na których opiera się po

most przystosowany do produkcji.

Jest więc rzeczą naturalną, że za
pierwszy swój obowiązek w dziale bu
downictwa wodnego Rząd uważa — 
zapobiegnięcie powodziom.

Poza obwałowaniem brzegów rzek, 
cel powyższy spełniają zbiorniki re
tencyjne (rys. 1). Usytuowane w gór
nym biegu rzeki lub jej dopływów,

Niedawno dzienniki radzieckie I polskie doniosły o interesujących odkry 
ciach prof. Boszjana, który wykazał, iż zarazki różnych chorób, m.in. tak
że i tyfusu plamistego, mogą z formy drobnoustroju, czyli żyjącej komórki, 
przechodzić w formę wirusa poprzez formę krystaliczną. I odwrotnie.

Wyniki, otrzymane przez radzieckiego uczonego, rzucają nowe światło na 
istotę bakterii, oraz na malejącą granicę między materią „żywą" a „nie
ożywioną".

Specjalnie w dziale tyfusu plamistego i badania jego zarazka, nauka pol
ska w osobie Prof. Weigla odegrała przez ostatnie 40 lat olbrzymią rolę. 
Zwłaszcza, że jej rezultaty praktyczne były nauzwyczajne, jeśli chodzi o 
zwalczanie tej choroby i zabezpieczanie się przed nią.

Zarazek tyfusu plamistego odkryli 
■w r. 1909 uczeni Ricketts i Wilder, 
którzy, jak wielu innych, padli sami 
ofiarą zarazy. Uczcny Nicoll wykazał, 
że roznosicielem zarazka jest wesz o- 
dzieżowa i za to odkrycie otrzymał 
nagrodę Nobla.

Zarazek ten żyje w jelicie wszy. 
Brak czystych kultur i trudna odróż- 
nialność jego od kinych drobnoustro
jów, też żyjących w jelitach wszy, a 
poza tym niebezpieczeństwo choroby i 
śmierci, grożące oadaczowi, spowodo
wały chaos i zastój w badaniach.

PIONIERSKA PRACA WEIGLA
Gdy podczas pierwszej wojny świa

towej wybuchła epidemia tyfusu pla
mistego, dr Rudolf Weigl, wówczas 
docent lwowskiego uniwersytetu, po
stanowił zbadać dokładnie zarazek ty
fusu, aby następnie rozpocząć z nim 
walkę.'

Bez pomocy, sam jeden, przebiegał 
nieraz dziesiątki kilometrów pieszo, z 
podręcznym laboratorium bakteriolo
gicznym w plecaku, przeprowadzając 
w różnych miejscach badania i studia.

Stało się to możliwe dzięki temu,
że potrafił w genialny sposób opra
cować metodę hodowli zarazka.
SZTUCZNA HODOWLA ZARAZKA 

TYFUSU PLAMISTEGO
Normalnie wesz zaraża się tyfusem 

ssąc krew człowieka chorego na tyfus

Dr. Rudolf Weigl, profesor_ biologii na 
Uniwersytecie PoznansIcim.

Wreszcie sam zaraził się tyfusem. W 
czasie choroby, w chwilach przytomno 
ści, dyktował żonie dalszy tok prac i 
wycinał sobie ze skóry próbki zakażo
nej tkanki dla przeprowadzenia na 
nich badań bakteriologicznych.
i ZIDENTYFIKOWANIE WROGA
! Wyleczywszy się szczęśliwie z cho
roby, Weigl zabrał się energicznie do 
dalszej pracy, która uwięjiczona zo
stała pełnym powodzeniem. Przede 
wszystkim ustalił metodę, pozwalają
cą stwierdzić identyczność zarazka i
odróżnić go od innych drobnoustrojów, 
pasożytujących w jelicie wszy.

Preparat nabłonka je liin  wszy (w 
ogromnym powiększeniuJ z rozmnożo
nymi w nim zarazkami (czarne 

punkty).

plamisty. Nigdy, jak to Weigl stwier
dził w tysiącach doświadczeń, nie za
raża się zdrowa wesz od chorej wszy.

Ponieważ zaś siedzibą zarazków we 
wszy jest jelito, przeto Weigl wpadł 
na pomysł zarażenia wszy przy pomo
cy... mikrolewatywy.

Weigl był docentem cytologii, czyli 
nauki o komórkach, i pracując stale 
przy pomocy mikroskopu i mikrosko
powych narzędzi, wykształcił się na 
prawdziwego mistrza w mikrotechni- 
ce. Ta umiejętność poddała mu myśl 
zakażania wszy drogą analną (przez 
odbyt) przez wstrzykiwanie do jelita 
wszy zdrowej —  preparatu, zawiera
jącego zarazki tyfusowe, otrzymane z 
jelita wszy, które zaraziły się od czło 
wieka.

STANDARDOWE ZARAZKI
Pomysł ten po całym szeregu prób 

i doświadczeń doprowadził do stwo
rzenia sztucznej hodowli zarażonych 
wszy, czyli — do hodowli zarazka ty
fusu plamistego w jego oryginalnej, 
pełnej zjadliwości, postaci.

Do dziś Weigl zdołał utrzymać ciąg
łość swej hodowli w nieskażonej for
mie mimo upływu przeszło 30 lat, 
stwarzając typowy szczep zarazka, bę 
dący standardem, czyli wzorcem i 
sprawdzianem dla wszystkich pracow 
ni bakteriologicznych świata.

Sztuczna hodowla zarazka tyfusu 
plamistego w jelitach żywych wszy, to 
największa zdobycz naukowa Weigla, 
która rozsławiła imię uczonego na ca
łym świecie.

Weigl i jego pracownia stały się 
celem wędrówek uczonych z całego 
świata, szukających rozwiązania róż
nych problemów, związanych z tyfu
sem plamistym i jego zwalczaniem.

Z wychowanych sztucznie zaraz
ków sporządzał Weigl szczepionki 
przeciwtyfusowe. O wyrobie tej szcze
pionki napiszemy wkrótce.

E. Białoborski

p ł otek  30cm 
gruz z birk

zatrzymują falę powodziową, a na
stępnie zmagazynowaną rezerwą wod
ną uzupełniają przepływy niskich 
wód. Nadto, odpływająca ze zbiorni
ków woda wprowadza w ruch elek
trownie, wytwarzające wielkie ilości 
energii elektrycznej.

Zbiornik retencyjny pełni więc trzy 
zadania:

a) chronj przed powodzią, b) umoż
liwia żeglugę w okresie niskich sta
nów wody (t. j. reguluje przepływ 
rzeki, c) dostarcza siły motorycz- 
nej dla elektrowni wodnych.

Sześcioletni Plan Inwestycyjny prze 
widuje budowę zbiorników na Wiśle 
w takim zakresie, że szkody powo
dziowe będą zredukowane do połowy.

W planie  ̂ 6-letnim przewidziano 
budowę 7 zbiorników o łącznej po
jemności 3 mil. m. sześć., t. j. 3 km. 
sześć, wody, co spowoduje, że powo
dzie przejdą całkowicie do przeszło
ści.

REGULACJA WISŁY
W okresie planu 6-letniego Wisła 

zostanie uregulowana na odcinku od 
Warszawy do ujścia. Regulacja ta 
usprawni żeglugę na wspomnianym 
odcinku .

Dzięki ulepszeniom, wprowadzonym 
przez naszych inżynierów, a zwłaszcza 
przez inż. Z. Kornackiego, zastosowa
no obecnie taśmową produkcję no
wych tam regulacyjnych, zwanych 
w języku technicznym „materacami". 
Jest to rodzaj mat, plecionych z fa- 
szyny, wzmocnionych kiszkami (wiąz
ki faszyny o nieograniczonej długości, 
a średnicy 10 — 15 cm.). Materac 
zostaje obciążony 70 om. warstwą 
gruzu lub kamienia. Aby kamień nie 
obsunął się na dno rzeki, materac oto
czony jest plecionym płotkiem wyso
kości 1 mtr. Całość ma wygląd 
ogromnego kosza z grubym dnem.

Tego rodzaju tama wykonywana
iftt»
drut do łsaertfo

Hfsteb

Rys. 3 Widok baczny materaca, znaj dującego się na pływającym warsztacie

Zbiornik terencuinu Na pra- 
elektrownia- W środku zapory —  

do wypuszczania nadmiaru 
wody.

jest na pływającym warsztacie (rys.
2). Materac, obciążony kamieniem, 
opuszcza się jednym końcem na dno 
rzeki. Drugi koniec materaca pozo
staje na pływającym warsztacie i na 
nim to robotnicy dołączają dalszy 
ciąg materaca (rys. 3).

W miarę, jak wzrasta długość ma
teraca, warsztat odpływa w dół rze
ki, oddalając się od punktu począt
kowego. Tym sposobem systematycz
nie rośnie długość tamy, która, stop
niowo układając się na dnie rzeki, 
nadaje odpowiedni kierunek jej prą
dowi.

Ta metoda budowania urządzeń re
gulacyjnych daje 50 proc. oszczędno
ści w porównaniu z budowlami daw
nymi.

KANAŁ ŻEGLUGI W REJONIE 
GÓRNEJ WISŁY

Wykonana przez b. władze austriaŁ 
kie przed pierwszą wojną światową 
regulacja górnej Wisły nie wpłynę
ła na usprawnienie warunków żeglu
gi, a nawet przeciwnie — spowodo
wała ujemne skutki, polegające na 
wcięciu się koryta rzeki w głąb te
renu, co szczególnie ujemnie odbiło 
się w rejonie Krakowa. Wskutek ob
niżenia się poziomu wód niskich wy
łoniły się w obrębie tego miasta pro
gi skalne, stanowiące nieprzebyte 
przeszkody dla żeglugi.

W planie 6-letnim przeprowadzona 
ma być w tych miejscach kanalizacja 
rzeki, względnie — budowa równole
głego kanału żeglugi.

Inż. L. S.

Plastyki wywołają rewolucję
iu przemyśle odzieżowym i obuwniczym

Żyjemy w epoce, w której masa plastyczna nie tylko zastępuje weł
nę i tak zw. sztuczne włókno, lecz poczyna zagrażać skórze i kauczukowi 
zwycięskiemu w zapasach ze skórą.

Odkrycie substancji garbujących, 
znajdujących się w różnych roślinach, 
było swego czasu epokowym wyna
lazkiem żyjącego w lasach pierwot
nego człowieka okresu myśliwskiego. 
Sporządzenie obuwia ułatwiło czło
wiekowi aklimatyzację w chłodnych, 
zdrowych strefach klimatu umiarko
wanego.

Wyprawiona roślinnym garbnikiem 
skóra zajmowała (z małymi wyjątka
mi) stanowisko monopolistyczne aż 
do początków dwudziestego wieku, 
jakkolwiek już sto lat wcześniej wy
czerpana wojnami, pozbawiona skó
ry  ̂ i garbników, Europa poczęła czy
nić wysiłki, by zastąpić roślinny garb 
nik pokrewnymi chemicznie substan
cjami.

Do tego okresu (1801 — 1805) od
noszą się pierwsze próby garbowania 
roztworami fenolu. Następnie bada
nia skierowano ku związkom żelaza 
i chromu (Knapp). I chociaż z cza
sem odkryto, iż bardzo wiele pier
wiastków, jak: tytan, tor, cyrkon,

K R W A W Yc z e r w o n y

Zarazki tyfusu plamistego, vow}ęks^o 
ne 2.000 razy• Mają one postać jakby 
. -  -----  —  dwoinek. — ...... ^ -

wonego śniegu. Ten krwawy śnieg da
je się obserwować dość często na po
lach lodowych w krainach podbieguno
wych i na lodowcach górskich, pokry
wając czasem dość duże przestrzenie.

I
Często nadprzyrodzone na pozór zj awiska dają się przy bliższym zbadaniu 

szybko i w prosty sposób wytłumaczyć.
Dotyczy to m.in. różnych „krwawych" zjawisk, które wywołują—na sku

tek swej niezwykłej barwy i niepojęte go wprost sposobu zjawiania się __ 
najprzeróżniejsze domysły, tłumaczące dane zjawisko jakąś siłą nadprzyro
dzoną.

Przejdźmy do konkretnych faktów.

Zdarza się, że w kałużach deszczo
wych znajdujemy zamiast wody jakąś 
czerwoną ciecz. Ludzie naiwni, utoż
samiając tę ciecz z krwią, tłumaczą, 
że... spadł krwawy deszcz. Take tłu
maczenie powoduje często nieprawdo
podobne historie, przekazywane z ust 
do ust, dające początek różnym baś
niom o „krwawym deszczu".

Tę „niesamowitą" sprawę wyjaśnia 
mikroskop. Weźmy kroplę tej cieczy 
i Przyjrzyjmy się, co widać w niej pod 
dużym powiększeniem. Okazuje się, że 
w kropelce tej aż roi się od jednoko
mórkowych, czerwono zabarwionych, 
mikroskopijnych glonów (grupa niż
szych roślin), których naukowa nazwa 
brzmi „Haematococcus pluvialis“ .

Ta roślinka składa się z jednej tyl
ko komórki, we wnętrzu której znaj
duje si? centralne ciałko, czerwono za
barwione przy pomocy barwnika, zwa
nego hematochromem, otoczone war
stwą galarety, którą od zewnątrz okry 
wa błona komórkowa. Zaopatrzona
jest w dwie ruchliwe wici, dzięki któ
rym może szybko poruszać się w wo
dzie. \ijtL i i

■■■ c z e r w o n y  ś n ie g  fjjm
Jeszcze może hardziej niezwykłe 

X wrażenie 'sprawia zjawisko t.zw. czer-

Glon ,Jiaemmtoeoccus plurMidis po
większmy 360 razy- 

W kropelce wody, pobranej z czerwo
nej cieczy w kałużach deszczowych, 
roi się od tych czerwono zabarwionych 

glonów.

I tu mikroskop całkowicie wyjaśnia 
to „niesamowite" zjawisko: sprawcą 
zabarwienia jest również glon jedjnoko

Ś N I E G
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mórkowy, zwany „Haematococcus ni- 
valis“ , podobny do wyżej opisanego.

BAKTERIA PURPUROWA
Następnym z kolei sprawcą „krwa

wych" zjawisk jest bakteria „Chromo- 
bacterium prodigiosum", należąca do 
t.zw. bakŁsrii purpurowych, zawdzię
czających swe krwiste zabarwienie 
czerwonemu barwnikowi (bakteriopur- 
puryna). Bakteria ta występuje pod 
postacią czerwonych urzęsionych pałe
czek^ tworząc na mleku i białym pie
czywie krwisto czerwone kolonie.

Zdarza się, że opłatki hostii są rów
nież atakowane przez tę bakterię, któ 
ra powoduje na nich powstawanie 
krwisto 'erwonych plam. Zjawisko to 
dało powód do wiary w krwawiące ho
stie.

Skąd biorą się nagle tak wielkie 
ilości tych mikroorganizmów, że po
wodują widoczne okiem nieuzbrojonym 
zmiany barwy podłoża, na którym ży
ją?

Otóż, zarówno glony, jak i bakterie, 
wytwarzają zarodniki, służące im do 
rozmnażania. Są to małe, o grubych 
błonach, komórki, które przez prądy 
powietrza mogą być przenoszone na 
olbrzymie nieraz odległości.

O ile padną na podłoże, gdzie znaj
dą odpowiednie warunki do życia, kieł 
kują, dając nowe organizmy, które z 
kolei dzieląc się, mogą wytworzyć w 
ciągu bardzo krótkiego czasu olbrzy
mie ilości organizmów potomnych.

..... 4 »Z . P.

dydym, miedź, ces, wanad, platyna, 
rtęć, uran i in. mają własności gar
bujące, to najbardziej jednak prak
tyczne okazało się powszechnie dziś 
stosowane garbowanie chromem.

SUROGATY SKÓRY
Lata, jakie nastąpiły po pierwszej 

wojnie światowej jaskrawo potwier
dziły niewystarczalność Europy w 
zakresie skór i garbników: Wprowa
dzenie w tym i późniejszym okresie 
garbników syntetycznych (neradol, 
ługi posulfitowe celulozy, tanigan, 
roton), hodowla nowych roślin garb- 
nikodajnych, rozwiązywały sprawę 
tylko połowicznie; brakowało rze
czy podstawowej: surowca skórza
nego.

Ukazują się więc w krajach Euro
py na wielką skalę surogaty skóry: 
korek, drzewo, kauczuk.

Za gumą przemawiały racje tanio
ści, wytrzymałości oraz względy wa
lutowe: możność produkowania w 
każdym kraju gumy syntetycznej. A 
ponieważ ostatnio poczyniono w tej 
dziedzinie wielkie postępy, zastosowa
nie gumy do obuwia zdobyło sobie 
trwałe prawo obywatelstwa. 
NASYCANIE SKÓR ROZTWORAMI 

KAUCZUKU
Bardzo interesujące są przeprowa

dzane obecnie próby nasycania (im
pregnowania) luźniejszych, mniej 
wytrzymałych, części skór roztwora

mi kauczuku. Próby takie,'  do któ
rych użyto soku kauczukowego drze
wa Hevea, przeprowadzono m. in. z 
pomyślnym wynikiem w leningradz- 
kich zakładach obuwniczych „Proletar 
skaja Pobieda". Próby dowiodły du
żej przewie\..iOŚci nowego artykułu, 
zwiększonej wytrzymałości i trwało
ści.

Największą jednak niespodziankę 
chwili obecnej stanowi zastosowanie 
do obuwia materiałów plastycznych, 
szeroko już używanych w przemy
śle odzieżowym. Surowca prawie żad 
nemu krajowi do produkcji ich nie 
zabrakjnie, gdyż zasadniczo składają 
się one z powszechnie dostępnych pier 
wiastków: azotu, tlenu,, wodoru i wę
gla. ,

PLASTYK OBUWNICZY 
Przed paroma laty kolorowe pla

styki zdobyły sobie już sławę w ga
lanterii skórzanej (damskie torebki, 
paski itd.) i wypierają w tej dziedzi
nie skórę. i

Plastyk obuwniczy jest jeszcze do
syć drogi, ale dzięki swej wytrzyma
łości, odporności na zmiany pogody i 
elastyczności stanie się zapewne ar
tykułem powszechnego użytku i wów 
czas stanieje.

Gdy sprawa przewiewności plasty
ków zostanie rozwiązana pozytyw
nie, będą one posiadały większe za
lety od skóry, kauczuku i wełny. 
Wówcza staniemy się świadkami 
wielkiej rewolucji w całym przemy
śle odzieżowym i obuwniczym.

Tad. Laryssa. i
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Rys. f. Proszek z medalu magnetycz
nego skupia się w uszkodzonym 

miejscu,

Uszkodzenia w  metalu
wykrywamy defektoskopem

Niewidzialne gołym okiem uszkodze
nia metalu stają się często powodem 
wielu wypadków i katastrof. Dlatego 
poddawane są badaniu wszystkie e- 
gzemplarze każdej wyprodukowanej 
serii metalowych części maszyn i u- 
rządzeń. Tak szczegółowe badania sta 
ły się praktycznie możliwe dopiero od 
chwili zastosowania nowoczesnych me 
tod, np. magnetycznej defektoskopii.

Metoda ta łatwo wykrywa braki, 
gdyż w uszkodzonych miejscach pole 
magnetyczne ulega zniekształceniu, 
linie sił tego pola uginają się, a na
wet wychodzą w powietrze. Jeśli po
sypiemy badany przedmiot proszkiem 
z metalu magnetycznego (np. opiłka
mi żelaza) zauważymy, że proszek ten 
skupia się w uszkodzonym miejscu 
i niejako rysuje kontur uszkodzenia.

Aby zwiększyć ruchliwość proszku, 
miesza się go z olejem transformato

Rys. 2 Cewką indukcyjną z ampero
mierzem wykrywamy uszkodzenia w 

metalu.
rowym lub wazeliną, albo z wodą 
i środkamj zapobiegającymi rdzewie
niu (tzw. zawiesina magnetyczna). W 
płynie zanurza się badany przedmiot 
i po skupieniach proszku poznajemy 
miejsca uszkodzone.

Niewidoczne uszkodzenia możemy 
też wykryć przy pomocy cewki induk
cyjnej, połączonej z galwanometrem. 
Przesuwając taką cewkę wzdłuż na
magnesowanego narzędzia, wykryjemy 
galwanometrem prąd elektryczny w 
miejscu uszkodzenia.

Badania powyższe przeprowadzamy 
przy pomocy odpowiednich instrumen
tów, zwanych defektoskopami (defek 
toskop — wykrywacz błędu).

Im bardziej znormalizowane będą te 
defektoskopy, tym szerzej rozpowsze
chniać się będą opisane metody bada
nia produkcji fabrycznej i tym łatwiej 
będzie osiągać 100 proc. wyrobów; 
pierwszej jakości, S.U,
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22 konie czeskie i węgierskie
na wyścigach w Warszawie

PRAGA (Obsł. wł.). 22 konie, wyści 
gowe czeskie i węgierskie przyjadą 
ty końcu bież. miesiąca do Warszawy

w y ś c i g i  k o n n e

8 źre iiic  w nagrodzie  »Liry«
Niedzielne gonitwy na Służewcu uroz

maicone są nagr. „Liry" na dyst. 2400 m. 
dla najlepszych trzyletnich klaczy. Na 
starcie tej gonitwy stanie 8 źrebic. W y
różniają się Barka, Da dubla i Bańka 
Mydlana.

NASZE TYPY.
Oramba, Gorycz 
Akar, Aden 
Łepek, Pankracy 
SkarbRik, Wiarus 
Barka, Da dubla 
Fluid, Pilot 
Argun, Dotacja 
Chanson, Senator 
Addis Abeba, Amba

WIĘKSZE WYGRANE
6 1  L O T E M I

]-m» lzifiń c iw en ia  ll-ei klasy

Główna wygrana dnia 1.000.000 złj 
padła na Nr 4415 w Łodzi.

Wygrane po 500.000 zł padły na 
Nr Nr 84482 107548.

Wygrane po 100.000 zł padły naj 
Nr Nr 2310 19057 19089 22942 387681 
53352 72544. 1

Wygrane po 40.000 zł padły na Nr 
Nr 10734 11853 25206 38534 46664 
48816 53331 54733 75418 85513 97332 
109113.

na Międzynarodowy Meeting Wyści
gowy, który odbędzie się w dniach
9 — 24 trześnia br.

Czeskie Tow. Wyścigowe wysyła 
14 koni w tym kilka klasowych. Są 
to: tegoroczna derbistka Syatana, Li
berał, Lan, Kortez, poza tym: Atom, 
Cakan, Halir, Lenka, Petrus, Rival, 
Sahib, Sherry i Tomik.

Węgrzy wysyłają 8 koni, w tym te 
gorocznego derbistę Gulianara, Fortia; 
le, Dukata, który był trzeci w der- 
by, Meduzę. Domino, Pansy i Re- 
deming-Star i Maricę.

Międzynarodowy Meeting Wyścigo
wy trwać będzie 6 dni. W najcenniej
szej nagrodzie, 4 mil. zł, startować bę 
dzie ok. 7 koni zagranicznych i oko
ło 10 polskich.

Łącz strzela obie br

W p r o s t z  s a m o lo tu  na
Zw ycięstw o z Finami

boisko
2:1

Reprezentacyjna drużyna piłkarska 
CRZZ rozegrała w w TURKU spotkanie 
z miejscową reprezentacją Okręgu 
T.U.L.

Polacy wygrali 2.1 (1:1).
Na początku meczu drużyna CRZZ, 

zmęczona podróżą grała słabo. Dopiero 
od 40 min. zaczęła uwidoczniać się nasza

Lista nagrodzonych
w 32 konkursie Dodatku Ilustrowanego

Rozwiązanie: Islandia na miejscu
Irlandii, brak Zatok: Fińskiej i Bo- 
tnickiej, wysp Sycylii i Sardynii.

Nagrody drogą losowania otrzymu
ją:

Jarząbek Jarosław, Częstochowa, 
ul. Spadzista 24, A. Bajcar, Wrocław 
10, ul. Gorlicka 22/2, Sosnowski Ta
deusz, Sokołów Podlaski, ul. Długa 
114, Bojczuk Stefan, Piastów, ul. 
Krasińskiego 15/8, Dziewulski Da
riusz, Ursus, Al. Stalina 26/6, Opryń- 
ski Edmund, Gdynia, ul. świętojańska 
139/182, Jarecki Ryszard, Łowicz, ul. 
Rynek Kilińskiego 31, Nicefor Krzysz 
tof, Poznań, ul. Marsz. Rokossowskie

go 35/5, Gawęda Ryszard, Warszawka 
12, ul. Obserwatorów 10, Kowalski 
Tadeusz, Warszawa, Jakubowska Bar
bara, Warszawa, ul. Czerwonego Krzy 
ża 16/20, Krauze Zbigniew, Warszawa 
12, Al. Wilanowska 10/3, Budzyński 
Marian, Lublin, ul. Drobna 50, Morac- 
ka Irena, Puławy, ul. Zielona 19, No
wak Henryk, Radom, ul. Batorego 
22/2, Kondraeiuk Barbara, Białystok, 
ul. Tarnowska 15/1, Pikulski Józef, 
Sandomierz, Sąd Grodzki, Chotkow- 
ska Jadwiga, Olsztyn, ul. Warmińska 
18/2, Sawa Józef, Częstochowa, ul. 
Warszawska 50/18, Kruszyna Albert, 
Lidzbark Warm., ul. Dąbrowskiego 13.

Nagrody wyisyłłamy pocztą.

przewaga. Ataki kończą się jednak na 
dobrej defensywie gospodarzy, lub li
kwidowane . są przez bramkarza, który 
broni z wielkim szczęściem.

W 30-tej min. gry Finowie po ładnej 
kombinacji zdobywają przez prawego 
łącznika bramkę. W 3 min. później Łącz 
pięknym strzałem wyrównuje.

ZNÓW ŁĄCZ
W drugiej połowie gry wzrasta stale 

przewaga drużyny polskiej, która swej 
przewagi nie może jednak wykazać cy
frowo. W 70-tej minucie Łącz po raz 
drugi wspaniałym strzałem w prawy 
róg zdobywa drugą, zwycięską bramkę.

Z drużyny polskiej na wyróżnienie 
zasługuje bramkarz Borucz, obrońca 
Włodarczyk oraz w drugiej połowie 
Łącz — zdobywca obu bramek.

W drużynie fińskiej zagrał bardzo 
dobrze reprezentacyjny bramkarz, środ
kowy pomocnik, oraz prawy łącznik.

SKŁADY DRUŻYN
CRZZ: Borucz, Sobkowiak, Włodar

czyk, Gajdzik, Wieczorek, Suszczyk, Wi
śniewski, Cieślik, Łącz, Anioła, Hogen- 
dorf.

Po przerwie w miejsce Gajdzika grał 
Słoma, a Hogendorfa zmienił Trampisz.

TUL: Hakonen, Leino, Laiwe, Kokki- 
nen, Daukanen, Inogano, Ahman, Tau- 
minen, Laukso, Forss, Rautanen.

V/ składzie drużyny TUL-u grało 
trzech reprezentantów Finlandii oraz 
5-ciu najlepszych graczy TUL-u.

SERDECZNE POWITANIE 
Na lotnisku w Turku witali Polaków, 

przedstawiciele miejscowego okręgu 
TUL: I sekretarz poselstwa R. P. w Hel
sinkach Krawczyński.

W półtorej godziny po przybyciu pił
karze CRZZ udali się na stadion, na któ
rym przed dwoma tygodniami Zatopek 
ustalił nowy rekord świata na 10 km., a- 
by rozegrać spotkanie z reprezentacja 
TUL.

Pozdrowienie
młodzieży francuskiej

Komitet Organizacyjny Między
narodowego Zlotu Młodzieży w 
Nicei oraz Federacja FSGT prze
słały ekipie piłkarzy CRZZ, któ
rym rząd francuski odmówił wizy 
wjazdowej — gorące i przyja
cielskie pozdrowienia i podzięko
wania za wyrażoną przez spor
towców polskich wolę wspólnej z 
młodzieżą Francji wałki o pokój.

/łiarffi/ies dni fi
Tenisowe Narodowe Mistrzostwa Polski

rozpoczną się w Katowicach 21 bm. W 
turnieju startować będzie 68 zawodniczek 
i zawodników. W grze pojedynczej męż
czyzn rozstawieni zostali: Wł. Skonecki, 
Piątek, Chytrowski, Olejniszyn, H. Sko

necki, Niestrój, Tłoczyński i Buchalik.

D W A  R E K O R D Y
w mistrzostwach pływackich

W sobotę rozpoczęły się w Krako
wie zawody o mistrzostwo Polski w 
pływaniu. W pierwszym dniu ustano
wiono dwa rekordy Polski na 200 m 
mot. kobiet oraz na 300 m zm. męż
czyzn.

WYNIKI
Mężczyźni: 300 m zm. — Jaworski 

(Zw. Łódź) — 4.17,2 (nowy rekord Pol 
ski); 100 m grzb. — Boniecki (Zw. 
Łódź) — 1.14; 400 m dow. — Grem- 
lowski (Ogn. Bytom) — 5.06,2; 200 m

klas. — Nikodemski (Włókn. Łódź) — 
2.54,1; sztafeta 4x100 m zm. — Stal
Katowice — 5.06.

Kobiety: 100 m grzb. — Fijałkow
ska (Ogn. W-wa) — 1.29,9; 100 m
dow. — Szymańska (Ogn. Kraków) — 
1.16,2; 200 m mot. — Proniewiczówna 
(Włókn. Łódź) — 3.23,5 (nowy rekord 
Polski); 100 m klas. — Dobranowska 
(Ogn. Kraków) — 1.29,4 (nowy rekord 
okr. krak.); sztafeta 4x100 dow. — 
Ogniwo Kraków — 5.39,5.

O B W IE S Z C Z E N IA
Na podstawie art. 1 dekretu z dnia 25.10.1948 r. 
w sprawie zmiany dekretu z dnia 26.10.1945 r.
0 rozbiórce i naprawie budynków zniszczonych
1 uszkodzonych wskutek wojny (Dz. U.R.P. Nr 50,
poz. 389 z r. 1948) Prezydium Rady Narodowej 
w m. st. Warszawie Wydział Inspekcji Budowla
nej jako władza budowlana, zawiadamia osoby 
zainteresowane, że w biurach wymienionego Urzę
du Centrali Wydziału Inspekcji Budowlanej, Al.
Jerozolimskie 28, oraz Dzielnicy Południe, Nar- 
butta 20, została wywieszona na tablicy ogłoszeń 
decyzja dotycząca rozbiórki budynków położonych 
na niżej wymienionych nieruchomościach, a uzna
nych za zniszczone oraz ' przekazania rozbiórki 
tych budynków inwestorowi na podstawie art. 2 
i 3 cytowanego Dekretu.

Marszałkowska 12 nr. hip. 5300
Marszałkowska 15A „ „ 6330
Litewska 7 „  „ 5145.

Za dzień doręczenia decyzji właścicielom wymie
nionych nieruchomości, zgodnie z cytowanym na 
wstępie przepisem, uważa się ęlzięń wydania n i
niejszego numeru pisma.

| Maszynistki ze znajomością francuskiego, angiel
skiego lub niemieckiego, oraz brakarze (stolarza 
galanter) zatrudni Biuro Eksportowe, ul. Miodo
wa 1. ________________________________H074-1

Krawaciarki wykwalifikowane poszukiwane, zgła
szać się do Sp-ni „Jedność Robotnicza" ul. Wilcza 
5, w godz. 8— 16. 13119-1

F A C H O W C Y  P O S Z U K IW A N I
Doświadczonych inżynierów mechaników na kie
rownicze stanowiska poszukuje Dyrekcja Państwo
wego Przedsiębiorstwa Robót Komunikacyjnych
Nr. 6. Oferty z życiorysem składać w Wydziale 
Kadr P.P.R.K. Nr. 6 Warszawa, Al. Jerozolim
skie 51. 13082-0

Dyrektora budowy, inż. budowlanego, technika, imż. 
mechanika, inż. elektryka, referenta planowania 
i sprawozdawczości, starszego księgowego, refer. 
administr., maszynistki - stenotypistki — przyjmie 
Centrala Produktów Naftowych Dyrekcja Naczel
na, Rakowiecka 39, Dział Kadr. K 2290-0
Nauczycieli matematyki, fizyki z chemią, historii 
z geografią i języka polskiego poszukuje Dyrekcja 
Państwowego Liceum Ogólnokształcącego w Bieżu
niu. Warunki dobre. Mieszkanie i stół ó wk z a jiew -

Szefa Działu Organizacyjnego, księgowych, refe
renta spraw transportowych, referenta spraw ubez 
pieczeniowych, referenta oraz technika do spraw 
inwestycyjnych, inspektorów handlowych, referen
tów z branży sportowej dla działu metalu, skory, 
drzewa, gumy i konfekcji, brakarzy, rutynowa
nych magazynierów i kwalifikowanych maszyni
stek poszukuje: Centrala Handlowa Sprzętu Spor
towego i Szkutniczego. Podania wraz z życiory
sem należy składać do działu personalnego Dy
rekcji Naczelnej C.H.S.S i Szkutniczego w War
szawie, ul Mazowiecka Nr. 7. ^

Kierowców samochodowych poszukuje Centrala 
Rybna, Ekspozytura Warszawska. Zgłoszenia 
przyjmuje Oddział Personalny. Transport - Spe
dycja, Zajączkowska 9 (Mokotów). K 2308-1

Ślusarzy obeznanych z pracami montażowymi, 
oraz palaczy do centralnego ogrzewania przyj
miemy od zaraz. Czyszczalnia Nasion P.G.R., 
Warszawa 21 — Okęcie, tel. 43-847. K 2300-0

Wiertaczy, miotełkarzy, oraz magazyniera i pla
nistę poszukuje pilnie Zarząd Państwowy Wy
twórni Szczotek J. Żyszkowski, Warszawa, ul. 
Dzielna 72. Podania wraz z życiorysem składać 
Dział Personalny, ul. Dzielna 72. 14085-1

Wykwalifikowanych księgowych, branżystów pa
pierniczych i metalowych, instruktorów organiza
cyjnych, referentów statystyki, kier. Ref. Nadzo
ru Technicznego, finansistów zatrudni natych
miast Związek Spółdzielni Rzemieślniczych w 
Warszawie, ul. Śniadeckich 10. 13774-0

Wysokokwalifikowanych księgowych, bilansistów, 
kosztowców zaangażują natychmiast Zakłady 
Sprzętu Transportowego Nr. 2, Warszawa-Pra- 
ga, ul. Mińska 25. K 2293-1

P R Z E T A R G I  I  L IC Y T A C J E
P.P.R.K. Nr. 1 Oddz. 3 w Warszawie, ul. Nowo
grodzka 55, ogłasza pisemny przetarg nieograni
czony na dzień 26 sierpnia 1950 r. na roboty ziem
ne na Linii Obwodowej. Otwarcie ofert nastąpi te
goż samego dnia o godz. 11. Podkładki ofertowe 
oraz bliższe informacje można otrzymać sodziennie 
w godz. 9— 11 w lokalu Przedsiębiorstwa, pokój 
Nr. 18. K 2289-0

Państwowe Liceum Bankowe
dla młodzieży oraz dla pracujących w bankach 

POPOŁUDNIOWE, „ ćĄ  j  
Warszawa — ul. Nowogrodzka 58 II piętro

przyjmuje zapisy 
do dnia 23 sierpnia rb.
Warunki przyjęcia: ukończone 9 lub 10 klas szko
ły ogólnokształcącej łub gimnazjum handlowe. 
Przy Liceum Bankowym dla Dorosłych otwarta 
będzie klasa przygotowawcza dla nie posiadających 

małej matury. 14019-1

Państw. Liceum Statystyczne
Warszawa, ul. Nowogrodzka 58 II piętro

przyjmuje 
ZAPISY młodzieży

do dnia 23 sierpnia br.
Warunki przyjęcia: ukończone 9 lub 10 klas 
szkoły ogólnokształ. lub gimnazjum handlowe.

PAŃSTWOWE LICEUM CHEMICZNE
PAŃSTWOWE LICEUM CERAMICZNO - SZKLARSKIE 
PAŃSTWOWE TECHNIKUM CERAMICZNE 
PAŃSTWOWE LICEUM CHEMICZNE dla DOROSŁYCH 

W WARSZAWIE, UL. HOŻA 88 
Zapisy do powyższych szkół przyjmuje kancelaria 

w godz. 10—12 do dnia 29 sierpnia rb.
Do Liceów Chemicznego, oraz Ceramiczno - Szklar

skiego przyjmowani są kandydaci obojga pici, posiada
jący świadectwa ukończenia 9-ciu lub 10-ciu klas szko
ły podstawowej, bez egzaminu.

Do Technicuin Ceramicznego przyjmowani są kan
dydaci obojga płci posiadający świadectwo ukończenia 
3 klas szkoły podstawowej, po złożeniu egzaminu wstę- 

ipnogw z języka polskiego, matematyki i fizyki.
Do Liceum Chemicznego dla Dorosłych, przyjmo- 

wąifi są kandydaci obojga płci posiadający małą ma
turę lub świadectwo równorzędne, którzy ukończyli 

i 18 lat życia, pracują w zawodzie chemicznym i złożą 
i egzamin wstępny z języka polskiego, matematyki, che- 
| mii i fizyki. K 2297-1

Osoba inteligentna uczci
wa lubiąca dzieci potrzeb 
na do chłopczyka lat 7 i 
małego gospodarstwa do
mowego. Referencje. Wia
domość: sklep trykotar- 
ski Piękna 25 róg Mar
szałkowskiej. 13762-1
Poszukuję wychowawczyni 
Langiewicza 28, I piętro 
(róg Suchej). Zgłaszać się: 
niedziela, poniedziałek. 
Poszukuję wychowawczy
ni. Warunki dobre. Aleja 
Niepodległości 235/13 Win
da. 13786-1

Poszukuję nauczyciela
francuskiego. Oferty ,.Ro
dowity francuz", Biuro 
Ogłoszeń, Poznańska 38, 
Zapisy do Gimnazjum i 
Liceum HandCowego dla 
Dorosłych Zygmuntowska 
16 zaczynają się od 15 
sierpnia co dzień w godzi
nach 17—19 12899-0

Potrzebna gosposia do 
wszystkiego referencje. Ko 
szykowa 59 m. 18 niedzie
la. 13763-1
Potrzebna wykończarka do 
spodni od zaraz. Miodowa 
24 m. 25 III piętro.
Potrzebna uczciwa gospo
sia do 2 osób i dziecka. 
Warunki dobre, Al. Niepo 
dległości 130/26. 13097-1
Potrzebna samodzielna go 
sposia Chocimska 37/5.
Potrzebna zdolna chemi- 
czarka. Pralnia, Bielany, 
Podczaszyńskiego 17..

13734-1
Potrzebna zdolna cherm- 
czarka — pralnia, Żelazna 
22. K 2291-1

CENTRALNY ZARZĄD PRZEMYSŁU GRAFICZNEGO

przyjmuje
polania absolwentów VII kl. szkoły podstawowej
chłopców i dziewcząt z terenu Warszawy i jej najbliż
szych okolic do 2-letniej Szkoły Graficznej w Nowej 
Rudzie koło Kłodzka (Dolny Śląsk). Wiek od 14 do 16 
lat. Nauka i internat bezpłatne. Egzaminy wstępne od
będą się w Nowej Rudzie w dniach 28, 29 i 30 sierpnia.
Ukończenie szkoły daje prawa pracownika wykwalifi- , -  «  9
kowanego w przemyśle graficznym. Dokładnych infor- j !■ M  gl#2§fffUYSE §£V 
macjl udziela Samodzielny Oddział Szkolnictwa Zawó- »  • W*
dowego CZPG, Warszawa, ul. Słupecka 2a V p. w go
dzinach od 9 do 15 w sobotę do 13. K 2296-1

Dyrekcja Państwowej Opery i Filharmonii
w Warszawie, ul. Nowogrodzka 49,

z a k u p i
większą ilość partytur, wyciągów fortepianowych 

i giosów orkiestrowych
do oper, kompozytorów polskich i obcych. K 2281-0

Posadzki
układam, cyklinuję z wła
snych i powierzonych 

materiałów

Samochód marki Renault 
półciężarowy 1 i pół tony 
nadający się na dorożkę 
bagażową okazyjnie sprze
dam. Wiadomość u dozor
cy Marszałkowska 60.

SZPITALNA 8—16 
tel. 814-17, od 16—9 rano.

» C  Z  Y  T  E  Ł  N  I  K «
„Złota Seria Literatury Rosyjskiej”

Mikołaj Leskow

U T W O R Y  W Y B R A
TOM I

Pieriuszy tom nowego cyklu »CzyteInika« to zbiór świetnych obrazów 
obyczajowych Rosji XIX inieku malowanych przez jednego z wielkich 

realistóu; rosyjskiej literatury.
str. 368 ^  350

Ogłoszenia drobne
OGŁOSZENIA DROBNE PRZYJMUJ A WfeZYSl- 
KIE URZĘDY I AGENCJE POCZTOWE W CA

ŁYM KRAJU.

Nieruchomości
Domy, wille, domkl, pla
ce, kolonie poleca — po
szukuje Kosowski, Targo
wa 12. 14090-1
potrzebujemy pilnie do
mu — części — zamiesz
kałego centrum ,,Media
tor “ N&wy Świat 52.

14067-0
Sprzedam tanio plac Le
gionowo Bukowiec. Wiado 
mość: sołtys gromada Bu
kowiec. 13547-1
Ziemia ogrodniczo - warzy 
wnicza pod Warszawą: l, 
2 3 morgi. Sprzeda natych 
miast przystępnie: Mar
szałkowska 85/3.

Kalkulatorów technicznych przyjmie Centrala 
Produktów Naftowych, Dyrekcja Naczelna, Rako
wiecka 39, Dział Kadr, K 2298-1

Starszych księgowych, księgowych, kierownika 
oddziału sprzedaży farmaceutyków zatrudni na
tychmiast Centrala Handlowa Farmaceutyczno- 
Śanitarna „Centrosan“, Pruszków, ul. Niecała 4/6. 
Zgłoszenia w godzinach 8— 10. K 2272-1

[ kategorii szewców, krawców i spodniarzy poszu
kujemy od zaraz. Zgłoszenia osobiste — Warsza
wa, ui. Polna 28/30 m. 25, II piętro, Warsztat 
Usługowy. K 2271-0

Potrzebni absolwenci Szkół Zawodowych na prak
tykę w Odlewni Czcionek, W-wa, Rejtana 16. 
Zgłoszenia przyjmuje ref. personalny w godz. 7 
do 14. 13527-1

Handlowe
AA) Meble, szafy, kreden- 
sy dębowe, orzechowe, tap 
czany, amerykanki, sto
ły, krzesła najtaniej Pu
ławska 47. 13770-1
A) Biurka brzozowe klejo 
ne 7 płyt sprzedam Mie
dziana 4a dozorca.______
A) Meble!!! Komplety, 
sztuki pojedyncze. Tapcza
ny, amerykanki — Cięż- 
kowski-Napieraj, Marszał
kowska 108. K 2295-0
A) Meble!!! Komplety, 
sztuki pojedyncze, tapcza
ny, Ciężkowski, Okólnik 
lla róg Ordynackiej.

K 2294-0
Analityczną wagę używa
ną nawet uszkodzoną ku
pię. Oferty dla „RB". Blu 
ro Ogłoszeń Marszałkow
ska 3-5 13480-0

„BMW 4“ karetka do 
sprzedania. Warsztat me
chaniczny. Ogrodowa 59.

13755-1
Firanki kapy ręczne siat
ki gładkie pracownia. Mar 
szałkowska 91 podwórze.

14054-0
Futro karakułowe średniej 
wielkości, skrzypce, płasz
cze, kryształy okazyjnie. 
Wilcza 60 •— 12. 14081-1
Kocioł parowy, stojący/ 
4 atm. sprzedam okazyjnie 
Tel. (10) 50—19- 14014-1
Kocioł parowy Strebla, ka 
loryfery centralnego ogrze 
wania sprzedam. Kroch
malna osiemdziesiąt pięć.
Kupię maszyny do galan
terii skórzanej Warszawa,
Płocka 22.  14004-1
Kupię pożyczkę PPOK. 
Wiadomość Wileńska 11, 
sklep komisowy. 13505-1 

~Modystka “ siła" pierwszo^ 
rzędna uprawnieniami po
trzebna jako wspólniczka 
do sklepu na Marszałkow
skiej. Wiadomość: Lwow- 
ska 13—5, prawa oficyna.

Piec Junkersa wieloczer- 
palny gazowy kupię. Pre- 
zydencka 5 m. 2. 
Samochód Plymouth 1942 
do sprzedania lub zamia
ny na mały sportowy, stan 
dobry, przejechał 40.000 
kilometrów od wyprodu
kowania. Wiadomość: Płoc 
ka dwadzieścia. 14060-1 
Samochód sportowy, czte
roosobowy, ładnym lakie
rem tapicerka skórzana, 
akcesoria, sprzedam oka
zyjnie, zamienię na miesz 
kanie. Stacja benzynowa 
Mlądzka przy placu Szem-
beka._________________ 13502-1
Samochód DKW 700 sprze
dam Al. 3 Maja 9/11 Do
zorca godz. 17 — 19.
Sprzedam 40.000 cegły z 
rozbiórki oraz wapno !aso 
wane 4-letnie. Wiadomość 
Wolska 107. 14062-0

Motocykl Royal górny 
sprzedam, Tykoęińska 52 
do godziny u , 13793-1 
Motocykl~Nsu 350 górny 
kryty sprzedam Nowy
Świat 64 stolarnia.________
Motocykl „Ok-Suprema“ 
JAP 350 górny, stan ideal
ny, sprzedam Pruszków — 
Cedrowa 3 m. 1. 14006-1
Piec Herzfelda staiopalny

emaliowany kupię. Oferty 
pod „Emaliowy" Biuro 
Ogłoszeń Poznańska 38.

Sprzedam nowe jasne łóż
ko podwójne, toaletę, szaf 
ki nocne, kanapę, fotele 
skórzane, kanapę pluszo
wą, stolik, Mokotów Opo
czyńska 3 m. 9.
Sprzedam samochód „Opel 
Olimpia". Wiadomość — 
Grochów, Żółkiewskiego
9a. K 2292-1
Sprzedam „Simca 500“ Le 
szno koło Błonia Ośro
dek Zdrowia. 14009-1
Sprzeddm „Skodę" w do
brym stanie. Żelazna 67 
Pawlak. 13766-1
Szafa dębowa duża dwu
drzwiowa, biurko dębowe. 
Zielna 3—13. 13100-1
Szafę orzechową trzy- 
drzwiową sprzeda stolarz, 
Konopacka 10 róg Stalo
wej. 13546-1
Urządzenie sklepu konfek 
cyjnego sprzedam, Jerozo- 
llmskię 71. 13751-1
Wełnę przędzoną ręcznie 
kupimy. Saska Kępa/ Lon 
dyńska 41 m. 5. 14325-1

Stołowy — łóżka z mate
racami siatkami i nocny
mi stolikami okazyjnie 
sprzedam. Filtrowa 64 m.
38 4—7._________ 13787-1
Szafa „Szczerbińskiego" 
mahoń, krzesła inkrusto
wane, tapczan higieniczny 
Likwidacja, Marszałkow-
ska 50/8.______________14003-1
Warzywnictwo, szklarnia, 
inspekty wydzierżawię. — 
Orzechowska 1—2, godz. 
19—20. 15677-1
Zundapp 350 górny sprze
dam oglądać od poniedział 
ku. Cmentarna 22 m. 3.
3 futryny z drzwiami, gla 
zurę terrakotę, podłogę 
drewnianą natychmiast 
sprzedam. Marszałkowska 
11/13 16 — 19. 13779-1

Praca zaof.
Chłopiec na posyłki do 
drukarni potrzebny, Brac
ka 18. 13104-1
Chłopiec na praktykę do 
tapicera potrzebny. Hoża 
11, poniedziałek. ' 13117-1
Gospodyni samodzielna do 
zajęcia się domem dwoj
giem dzieci poszukiwana. 
Warunki dobre. Uniwersy
tecka 6 mieszkania 46, ko
ło Placu Narutowicza.
Gosposia do małej rodzi
ny potrzebna. Zgłoszenia: 
Filtrowa 67 m. 24 od g. 
18. 13778-1
Gosposia z referencjami 
potrzebna. Warunki dobre. 
Saska Kępa, Dąbrowiecka 
8 m. 6 Zgłoszenia 18 — 20.
Gosposia z dobrym goto
waniem, czysta, uczciwa, 
do dwóch osób, potrzebna. 
Zgłoszenia firma „Arab" 
Stalowa 35 od S do 4, 
oprócz niedziel. 13761-1 
Gosposia ~potrzelma7~PułaW 
ska 50, III p. Mirowska.
Gosposia lubiącą dzieci re
ferencjami potrzebna. — 
Francuska 25 m. 1.
Gosposia potrzebna 3 oso
by, wynagrodzenie dobre 
i utrzymanie, Aleje Jero
zolimskie 60, sklep krysz
tałami. 14073-1
Maszynistka zdolna potrze 
bna Włochy, inżynierska 
-  — - 13111.!

Potrzebna pomoc domowa 
z dobrym gotowaniem. Re
ferencje, Targówa_36—5;__
Potrzebna maniciirzystka 
z początkami znajomości 
trwałej ondulacji. Radzy- 
mińska 56,. fryzjer. ______
Potrzebna gosposia czysta, 
uczciwa, lubiąca dzieci, 
Dziewczynki 3— 5 lat •cho
dzą do przedszkole. Refe
rencje konieczne. Zgłaszać 
się telefon 10-78-71 lub Sto 
łeczna 14 m. 139 godz. 18 
— 20. K 2309-1
Potrzebna pracownica fi
zyczna do internatu szkol 
nego. Saska Kępa, ul. Wą
chocka 6.  13533-1
Potrzebna gosposia do 
małżeństwa z 4-letnią 
dziewczynką. Wiadomość: 
Młynarska^ 23—34. _  13541-1 
potrzebna pracownica do
mowa samodzielna na do
bre warunki. Zgłoszenia 
godziny 17—20 prócz nie
dziel. Al. Świerczewskiego 
84 m. 36. 13739-1
Potrzebna repasaczka z 
własną maszynką. Targo
wa 8, obuwie. 13741-1
Potrzebny kierownik war
sztatów i instruktor fre
zer lub tokarz do Techni- 
cum Mechanicznego, Wa
wer, Klasztorna 99. Miesz
kanie kierownika przy 
szkole. Dojazd autobusem 
115. 14064-1
Pracownica domowa umie 
jąca gotować potrzebna 
od zaraz. Żurawia 8—20. 
Pracownica domowa po
trzebna. Warunki dobre, 
Narbutta 52, lekarz-denty- 
sta. 13514-1
Starsza gosposia do dom- 
ku podmiejskiego potrze
bna, 3 dorosłe osoby &li- 
zgowcowa 5 (Wierzbno), 
tel. 451-66.  13528-1
Wychowawczyni dwojga
dzieci potrzebna. Referen
cje. Angorska 17 m. 3. —
Saska KęPa- ___ 13538-l
Zatrudnimy fachowców 
na galanterię skórzaną, 
Warszawa, Płocka 22.

posz.
Gospodyni samodzielna po 
szukuje pracy wiadomość 
Grochów, Majdańska 44—10

L o k a le
A) Sklepu poszukuję Pu
ławska, Śródmieście lub 
Praga. Oferty „Dzierżawa" 
Marszałkowska 3/5 Biuro 
Ogłoszeń. 13539-0
Dwa pokoje, kuchnia, luk 
susowe, różne dzielnice, 
poleca „Mediator", Nowy 
Świat 52. 14068-0
Dziennikarka poszukuje 
oddzielnego pokoju. Ofer
ty: „Peryferie wykluczo
ne". Biuro Ogłoszeń, Wiej
ska 14. ____   13103-1
Inżynier kawaler poszuku 
je pokoju z obsługą. Po
średnictwo mile widziane 
Walecznych 12 — 1.
Jozefów 3 pokoje, kuchnia, 
wygody, zamienię na 
mniejsze Warszawa lub c- 
kolice. Pilne. Zgłoszenia: 
Wa? szawa Koszykowa 81 
portiernia. 1403 7 1
Kawalerka — wygody Kę
pa — wyłączone za re
mont. Oferty: „Francus
ka" Biuro Ogłoszeń, Po
znańska 38. 14G55-1
Komfort 2 pokoje kuchnia 
Legionowo, zamienię na 
Warszawę z dopłatą lub li 
nia Włochy. Zgłaszać tel. 
43-84. 13754-1
Kupię hipotecznie 3 poko
jowe mieszkanie wygody 
wyłączone w Willi w War
szawie. Pośrednicy wyklu
czeni. Oferty „Szybko" 
Biuro Ogłoszeń Poznańska 
38. 14027-1
Lecznica poszukuje pilnie 
lbkalu 5—6-izbowego za 
wysokie komorne. Wiado
mość: Nowogrodzka 22
..Fizykoterapia". 1409C-1
Lokal nowoczesny pięcio- 
izbowy bez kwaterunku w 
Aninie 7 minut odstąpię 
za zwrotem remontu. O- 
feldy: pod nr 14016 Biuro 
Ogłoszeń. Poznańska 38.
Marszałkowska, sklep od
dam dzierżawę. Wiadomość 
I.wowska 13 —- 5, prawa
oficyna._______________ 13470-1
Mieszkanie od właściciela/ 
zwrot remontu. Wiado/ 
mość: Nowogrodzka 4—6 
godziny 5—7.  13463-1
Mieszkania jedno, dwu, 
trzy i cztero izbowe za 
zwrotem kosztów do wy- 
najęcia. Saska 55. 13780-1
Okazja — wyłączone, ka
walerka. 2 pokoje—3, wła
sność poleca Biuro Zleceń 
Złota 8. 14091-1
Piękne trzy pokojowe 
mieszkanie spółdzielcze 
własność wygody centrum 
Żoliborza. Wiadomość g. 
17 — 18 sklep galanteryj
ny Plac Zbawiciela obok 
MITD. 13535-1

Nauka

7 Kłoś.
Niania do dwóch chłop
ców i gosposia pod War
szawę potrzebna. Wszyst
kie wygody. Zgłoszenia: Walecznych 14 m. 2,
Od września Potrzebna 
niania w średnim wieku 
do dwojga dzieci, chmiel 
na 25/11 Lecznica, od po- ;
niedziałku._________ 13747-1 {
Pomoc domowa dwojga j 
dzieci. Zgłoszenia: niedzłe i 
i a dwudziestego, , gwier- 1 
ezewskiego 53 m. 45, godz. !

Kursy Stenografii, Pisania 
na Maszynach. Przygotowa 
n e szybkie, gruntowne.
/■1,w! fa osiem 13629-0
KiHsy ,,Przysposobienie 
Biurowe" przyjmują za
pisy na Wydziały; seflere- 
tarlscki, Stenografii po 
czątkowej, parlamentarnej, 
pisania na maszynach, księ 
gorwośćł dla początkują
cych. ztsawamsowatnych co
dziennie od goidiz. 16 do 20. 
Warszawa, NOWO g r o dzik a
58 I ipięlno. _̂________ 13725-0
Matematyki, polskiego, an
gielskiego uczą specjaliści. 
Wszelkie egzaminy. Nowo- 
grodzka 38—16. 14065-1
Pedagog udzieli rosyjskie
go, niemieckiego, francus
kiego i angielskiego za po
kój Styki 5 m. 2.________
Technicum Mechaniczne 
Wawer, Klasztorna nr. 90 
przyjmuje zapisy codzien 
nie od 9—12. Dojazd auto- j 
busem 11&, 14063-1 ]

Podnajmę część sklepu 
przy głównej ulicy. Wia
domość: Maria Wiśniew
ska, Stalowa 26/14.
'pokój, kuchnia, łazienka, 
5-te piętro Puławska za
mienię na dwa Mokotów. 
Oferty pod „Dopłata" Biu
ro Ogłoszeń, Marszałkow-
sk aji/5 ._______________13523-1
Poszukuję niekrępującego 
pokoju na parę godzin ty
godniowo „Dobrze płatne" 
Czytelnik, Poznańska 38. 
Potrzebne 
na biuro.

pomieszczenie 
Wiadomość: 

Warszawska Centrala Sa
mochodowa, Wspólna 46/48
Samotny na posadzie po
szukuje pokoju przy ro
dzinie. Zgłoszenia „Refe
rencje" Marszałkowska 3-5 
Biuro Ogłoszeń. 13789-1 
Sklep Marszałkowska po
między Żurawią — Nowo
grodzką posiadam potrze
bny wspólnik z towarem 
i uprawnieniami. Oferty z 
podaniem branży „Józef" 
Biuro Ogłoszeń, Poznańska 
38.______    14057-1
Sklepu do dzierżawy śród 
mieściu — dla zdecydowa
nego poszukujemy „Me
diator". Nowy-Swiat 52. 
_______________ ________14066-0
Technik samotny poszuku
je pokoju hib pomieszcze
nia przy rodzinie Warsza
wa luli Uhla EKD. Oferty 
„Grajewski" Biuro Ogło
szeń Poznańska 38.

Węgrzy poszukują dwa po- 
koie z wygodami, osobnym, 
wejściem najchętniej u- 
meblowane. Hotel Bristol 
521 Pekay._________ 13529-1
Wydzierżawię sklep śród
mieściu. Oferty „Inne pro 
pozycje" Biuro Ogłoszeń 
Poznańska 38. 13540-1
Zamienię 2 z kuchnią, wy
godami, centrum Łodzi na 
mieszkanie w Warszawie. 
Zgłoszenia kierować Sekre 
tariat „Życia Warszawy".

K 2279-0
Zamienię 2 pokoje kuch
nia Boernerowie na mniej
sze Warszawa-Praga. Ofer 
ty „Obywatel", Biuro O- 
głoszeń, Poznańska 38.

14038-1
Zamienię 3 pokoje dobre 
na biuro Jerozolimskie 
oook Poznańskiej na dwa 
pokoje. Mokotów Nowo
grodzka 42 m. 2. 14082-1
Zamienię 3 pokoje kuch
nia z wygodami Gdańsk— 
Wrzeszcz, na podobne dwa 
pokoje kuchnia Warszawa, 
ewentualnie bliska okoli
ca. Wiadomość: Żelazna 
31. Mydlarnia. 13746-1
Zamienię dwa pokoje ku
chnia nowoczesne, 4-te pię 
tro Grochowska blisko 
Parku Paderewskiego — na 
podobne niżej położone. 
Dzielnica obojętna. Wiado
mość telefonicznie 873-41 
w godzinach 11—16.

13543-1
Zamienię dwa, kuchnia, 
Aleje Jerozolimskie, kwa
terunek na podobne sło
neczne dzielnica obojętna. 
Oferty: „Komfortowe" Mar 
szałkowska 3-5. 14031-1
Zamienię dwa pokoje, kućh 
nia, śródmieście na ódpo- 
wiednie dalsze dzielnice. 
Oferty „Parter" Biuro O- 
głoszeń Poznańska 38.
________________________14024-1
3-pokojowe, spółdzielcze, 
komfortowe mieszkanie, 
sprzedam Koszj^kowa 49— 
10. 14083-1
L 7. 3, pokojowe central
ne na własność lub zwrot 
remontu. Wilcza 25 — b.

13119-1
2 — 3 pokoje, wygody, 
zwrot remontu Żoliborz, 
Mokotówn Krężel Nowo
grodzka 42 m. 1. 14017-0
5-pokojowe mieszkanie, I-e 
piętro śródmieście War
szawy, wyłączone sprze
dam. Oferty: „Centralne", 
Poznańska 38 Biuro Ogło
szeń. 140Ó2-1

R6 in c
Pralnia chemiczna „Feli
cja" Marszałkowska 60 
prosi swych klientów o 
wykupienie garderoby.

14098-1
Uwaga! przy ul. Jagiel
lońskiej 4/6 rozpoczęto 
lakierowanie samochodów 
od 20.000 do 35.000 Zieliń
ski. 13101-1

Lekarskie
Choroby płuc 1 serca — 
FtCer igen prześwietlenia, 
Zd.ęcia Dr, med. Piotr Za 
łęski dawniej przychod
nia Senatorsko 28/30 obec- 
n'e Puławska 5.

K 2240-0
Doktorzy Zofia Feliks
Rostkowscy, Mokotowska 
51. Leczenie chorób wło
sów. skóry, wenerycznych,
kosmetyka. Zawodowe Kur 
sy Kosmetyki, Masażu Le- 
ezniczego Sportowego
Dr. Janina Łapińska. We
neryczne — Skórne, Ko*
óerniks tl 4.30—6.
Dr. med. Marczewski spec
jalista weneryczne, skórne 
płciowe Marszałkowska 60 
9 ~  11 4 -  7. 12743-0

N E K R O L O G I
sp. s m o l e ń s k i  Ta
deusz. inż. długol. współ 
prac. naukowy w Gł. 
Urzędzie Miar opatrz. 
Sw. Sakr. po dl. i ciężk. 
cierp, zmarł 17.8.50 r. 
przeż, lat 66, Naboż. 
żal. odbędzie się 22,8. 
rb. o 9*ej w kość. Sw. 
Karola Boromeusza na
Powązkach, po którym 
nastąpi złożenie zwłok 
w grobie rodź. o czym 
zawiadamiają: Zona. cór 
14036-1 ki i rodzina

Druk. nr 2 „Czytelnik" 
B-111790
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POŁUDNIOWE OWOCE
Jeszcze w bieżącym miesiącu pojawią 

się na rynku pierwsze partie winogron 
węgierskich i bułgarskich. We wrześniu 
spodziewane są większe dostawy jabłek, 
a zwłaszcza śliwek również z krajów 
bałkańskich.

PRZY „KOPERNIKU**
Pięknie urządzony i dobrze zaopatrzo

ny wielki sklep spożywczy WSS na Kra
kowskim Przedmieściu (naprzeciw pomni
ka Kopernika) nie miał „szczęścia han- 
diowego**. Frekwencja klientów była nie
wielka, obroty małe i sklep „nie zara
biał na siebie**.

Celem racjonalniejszego wykorzystania 
lokalu postanowiono sklep pozostawić na 
połowie obecnej powierzchni pomieszcze
nia, na drugiej zaś uruchomić kawiarnię. 
Klientów będzie wtedy w obu lokalach 
więcej. Klienci sklepu będą gośćmi ka
wiarni i odwrotnie, 
i 15 TYS TON

Ok. 15 tys. ton ziemniaków zakupi je- 
sienią WSS na pokrycie potrzeb ludności 
stolicy. Część ziemniaków zostanie roz
prowadzona przez sklepy w okresie do 
1 listopada (sklepy przyjmować będą za
pisy klientów i wyznaczą terminy odbio
ru ziemniaków). Pozostałe ilości stano
wić będą zimową rezerwę dla sklepów, 
stołówek i gospód ludowych. Niezależnie 
od sprzedaży sklepowej — ziemniaki będą 
rozprowadzone prosto z wagonów na 6 
bocznicach kolejowych WSS w różnych 
punktach miasta.

SZYNKA KOLEŻANKI 
W sklepie CZPMs przy ul. Wilczej 25 

posuwały się do lady dwie kolejki, jedna 
do jednej sprzedawczyni, druga do dru
giej. Będąc już przy ladzie — pisze do 
Redakcji ob. B. M. — poprosiłam o 15 
deka chudej szynki. — Jest tylko tłusta i 
—- odpowiedziała sprzedawczyni. A jednak 
jest i chuda, zareplikowałem — wskazu
jąc na chudą szynkę, która znajdowała 
się właśnie pod nożem drugiej sprzedaw
czyni. — Na to nie poradzę, ja mogę 
tylko pani dać ze „swojej** tłustej szynki.

Nie mogłam niestety przekonać ekspe
dientki, żeby wypożyczyła 15 deka z chu
dej szynki — koleżanki. Na wystawanie 
w kolejce nie miałam już ani czasu, ani 
chęci. Straciłam chęć do szynki w ogóle 
(nawet do tej chudej). Z miłą chęcią na
tomiast rozprawiłabym się z chudo-tłu- 
stym systemem sprzedaży w niektórych 
sklepach CZPMs.

Młodzie! robotniczo - Cioska
w I brygadzie SP uczy się zawodu
p r z y  o « f i » c f « f o B W f e  S l o f i c ę f

Na obszernym podwórzu Fortu Trau- dlach robotniczveh na Mnrannwio i M i- i b-utp w

Budujemy MDM

Na obszernym podwórzu Fortu Trau 
gutta w Warszawie uwijają się obok 
namiotów zdrowe i opalone postacie. To 
robotnicza młodzież Śląska, synowie 
górników i hutników, junacy I-ej bry
gady SP, pracujący przy odbudowie 
stolicy.

Brygada ta jest przodującą w pracy 
i w nauce w woj. warszawskim. Juna
cy rozpoczęli pracę w pierwszych 
dniach lipca. Okres pracy niedługi — 
wyniki jednak duże. W ciągu 5 tygodni, 
na 15 dni przed terminem, wykonali 
tumusowy, tzn. 2-miesięczny plan pra
cy, zaoszczędzając Państwu ponad 4,5 
mil. zł. Średnia norma pracy całej bry
gady wyniosła 183 proc.

W ciągu pięciu tygodni junacy usu
nęli 17 tys. m sześć, ziemi, splantowali 
teren na przestrzeni 37 tys. m kw., wy
jęli z gruzów i oczyścili ok. 2 mil. ce
gieł, przenieśli na budowę 3 tys. m 
sześć, desek oraz dali 84 tys. godzin na 
roboty pomocnicze i gospodarcze. 

WIEDZĄ JAK PRACOWAĆ
Junacy pracowali przy Domu Słowa 

Polskiego i  budowie domów na osie

dlach robotniczych na Muranowie i Mi- I byte w szkołach zawodowych wiadomo- 
rowie. Pracują także przy robotach te- ! ści. Mają własne zespoły murarskie, 
lekomunikacyjnych. Wydajnością pracy, np. trójka w składzie St. Górski, Z. Ko-
która z każdym dniem pozwala bić obo
wiązujące normy — chcą udowodnić 
swój ZMP-owski stosunek do pracy.

Ostatnio przy budowie Domu Sło
wa Polskiego zespół junaków 
ZMP-owców w składzie: Z. Romowicz, 
H. Koźłik oraz J. Jakobi, syn pole
głego w Hiszpanii bojownika — wy
robił 1592 proc. normy, bijąc tym sa
mym poprzedni rekord brygady, wy
noszący 1235 proc. /
Dużą pomoc dają junakom przez in

struowanie i należyte ustawianie do pra 
cy — robotnicy, przodownicy i majstro
wie, kierujący robotami. Takie społecz
ne podejście do pracy junaków — mówi 
ob. Fijałkowski — zaobserwowaliśmy na 
budowach, prowadzonych przez PPB 
BOR na Muranowie. Na innych budo
wach, jak np. w PPB-3, czasem brak 
jest zrozumienia dla pracy junaków.

Junacy I-ej brygady przy pracach 
jednocześnie pogłębiają praktycznie na-

Z robotnikom —
kierownicy

Centralny Zarząd Budownictwa 
Przemysłowego zorganizował kurs dla 
zastępców administracyjnych kierow
ników budów. Kurs się rozpoczął. 
3 sierpnia, a zakończony zostanie w 
połowie września. Program kursu 
przewiduje — organizację przedsię
biorstw, organizację kierownictwa bu
dowy, elementy budowy, oszczędność i 
walkę z marnotrawstwem, organizację 
Zespołów — brygad itd.

Wykładowcami są fachowcy z róż
nych dziedzin CZBP. W kursie tym  
bierze udział 26 osób, w tym kilka ko
biet z różnych zawodów, jak murarze, 
cieśle, stolarze, robotnicy itp. z róż
nych dzielnic Polski.

Na zdjęciu dwaj kursanci Czesław 
Florczak — stolarz z Warszawy i ro
botnik Marian Sadowski z Krakowa.

(wp.)

Kary za jazdę na stopniach
pociągów kolejek dojazdowych

zatrzymano. Okazało się, że należał 
on do Zarządu Gł. Zw. Samopomocy 
Chłopskiej Nr. H 76265.

Źle pojęta samopomoc, (mg)

Niedawno na jednej z linii kolejek 
dojazdowych wydarzył się tragiczny 
wypadek. Młody mężczyzna, jadący 
na zderzakach między wagonami, 
wpadł pod koła pociągu, które obcięły 
mu ramię .Po przewiezieniu do szpi
tala, po 2 godzinach zmarł. Nie jest 
to wypadek odosobniony. Mimo to pa
sażerowie nie przestrzegają przepisów 
i lekceważąc własne życie jeżdżą na 
buforach, stopniach i dachach pocią
gów. Straż Ochrony Kolei wraz z MO 
dla zapobieżenia wypadkom i dla o- 
chrony sprzętu kolejowego przystą
piła do energicznego zwalczania lek
ceważących przepisy pasażerów na 
liniach kolejek dojazdowych.

W sobotę 19 b.m. I-szy oddział 
SOK-u zatrzymywał w pobliżu Słu- 
żewca pociągi, odchodzące z dworca 
Warszawa-Południe i karał niesfor
nych pasażerów mandatami. Pomimo 
że wewnątrz wagonów było niejedno
krotnie sporo miejsca, wielu pasaże
rów jechało na dachu i na stopniach. 
SOK zatrzymał ok. 500 osób. Część z 
nich ukarano doraźnie mandatami 
500-złotowymi, na pozostałych złożo
ne będą doniesienia do starostw. Kil
kanaście osób za utrudnianie w prze
prowadzaniu władzom akcji zostało 
zatrzymanych i przekazanych do Ko
mendy MO.

W czasie usuwania ze stopni pasa
żerów jednego z pociągów kolejki za
trzymał się samochód osobowy „Che- 
vrolet“. Samochód ten usiłował za
brać jedną z zatrzymanych pasażerek, 
która wymknęła się SOK-istom. Wóz

Zwiększają wydajność
galwanizerzy z A-52

Brygada galwanizerni z A-52 posta
nowiła plan sierpniowy wykonać o 3 dni 
przed terminem. Zobowiązanie to pod
jęli oni w celu uczczenia Ogólnopolskie 
go Kongresu Pokoju. Realizacja zobo
wiązania pozwoli fabryce przekroczyć 
znacznie plan produkcyjny.

W dziale tym, obok przodowników 
Krawczyka, Chmielewskiego, Olczyka, 
Glinka, staną wkrótce kobiety.

łcdziej i Cyrol samodzielnie wzniosła 
setki metrów murów przy budowie 
Sejmu, dorównując dorosłym wykwa
lifikowanym murarzom.

SWOBODA MÓWI O WYNIKACH
Junak-aktywista, J. Swoboda, prze

wodniczący kompanij nego koła ZMP, 
wyróżniający się stałym osiąganiem 
najwyższych wyników pracy, przodują
cy również w nauce i wyszkoleniu, mó
wi o swoich wynikach:

— Nie uzyskuję ich wskutek nadmier
nego wysiłku, daję normalny, przecięt
ny wysiłek, jak każdy inny junak. Wy
niki zawdzięczam kolektywnej pracy, 
należytej jej organizacji, rozpracowanej 
w najdrobniejszych szczegółach oraz na 
leżytemu stawianiu się do pracy i ra
cjonalnemu wykorzystaniu narzędzi.

Obecnie junak-racjonalizator Swo
boda stawia sobie i swemu zespołowi 
zadanie pobicia rekordu Polski SP, 
wynoszącego 2434 proc. normy, osią
gniętej w dn. 12 bm. przez zespół ju
naków w Nowej Hucie.
Junacy I-ej brygady przodują rów

nież w nauce, w wyszkoleniu i w pra
cach dekoracyjnych na terenie brygady. 
Z daleka już zwracają uwagę przechod
nia pięknie wykonane przez junaków 
ozdoby obok namiotów. Tematyka tych 
ozdób — to praca i nauka junaków.

I BRYGADA PRZODUJE
Junacy I-ej brygady w swoich poczy

naniach produkcyjnych, w nauce oraz 
pogłębianiu wiadomości politycznych 
znajdują oparcie w aktywach i kołach 
ZMP, działających na terenie brygady.

I brygada została uznana przez wła
dze SP za przodującą w woj. warszaw
skim w H turnusie pracy.
_ W końcu sierpnia młodzież robotnicza 
Śląska odejdzie z I brygady, powróci do 
dalszej nauki i pracy. Przyjdzie do bry
gady nowa młodzież, dla której wyniki 
pracy Ślązaków powinny być bodźcem 
do utrzymania przez I brygadę miana 
przodującej w odbudowie stolicy.

(M. J.)

25 pęczkom, to za mało

Będą warzywa w sklepach WSS
Dobrodziejstw obecnej pełni sezo

nu warzywniczo -  owocarskiego kon
sument warszawski nie odczuwa nie
stety w należytym stopniu. Wzrasta 
podaż, ale nie wszystkie dzielnice sto 
licy są równomiernie zaopatrzone w 
owoce i warzywa. Rynek notuje sy
stematyczny spadek cen, ale nie wszę 
dzie punkty sprzedaży reagują na 
obniżkę. O czym to świadczy? Ze 
warszawski rynek warzywniczo-owo 
carski nadal jest nienależycie zorgani 
zowany. Jeszcze zbyt duże ilości to
waru docierają do ludzi pracy przez

Św ietlica na kołach i w o zy  -  ła zie n k i
ułatwią życie cyrkowcom

Warsztaty Zjednoczonych Przedsię
biorstw Cyrkowych przy ul. Złotej o- 
puścił w dn. 19 bm. 50 z kolei wóz cyr
kowy, wyprodukowany w czasie od 
kwietnia br.

r  t a t r y
POLSKI — godz. 19 „Sprawa Pawła

E N A R O D O W Y  (PI. Teatralny): godz. 19 
-..Świętoszek**.

PAŃSTWOWA OPERA I FILHARMONIA
godz. 19 „Eugeniusz Oniegin**.
*  W SP Ó Ł C Z E S N Y  (Mokotowska 13) n ie - 
czynny.
‘ K A M E R A L N Y  godz. 19 „M ąż i żona**.

NOWY godz. 19 „Moralność Pani Dul- 
jpkiej**.

SYRENA nieczynny.
P O W S ZE C H N Y  godz. 19 „Pan Geldhab" 
LETNI (Polna 26) o godz. 19 „Nowe 

przygody Dzielnego Wojaka Szwejka**.
l TEATR POLSKI I KAMERALNY 
| WZNOWIŁY PRACĘ

W SOBOTĘ, DNIA 19 sierpnia Teatr 
Kameralny wznowił komedię Fredry 
„Mąż i Zona** w premierowej obsadzie.

Teatr Polski zaczyna nowy okres pra
cy w niedzielę DNIA 20 SIERPNIA przed
stawieniem sztuki Gergely ego „Spra
wa Pawła Eszteraga**, granej poprzednio 
z wielkim powodzeniem w leatrze Ka
meralnym.

M I I U

ATLANTIC (Chmielna 33): ..p ł°!^^e,nłe'' 
prod. węgier. godz. 17, 19, 21 nieaz* 15 * 17 * 
aozw. od 14 1. .

PALLADIUM (Złota 7/9): „Maaret prod. 
fińska godz. 17, 19, 21 niedz. 13 od “  V, 

POLONIA (Marszałkowska 56) „uyrK 
godz. 16, 18, 20 niedz. u , od 10 !• 

STYLOWY (Marszałkowska 112): „Kwiat 
miłości*1 *, prod. radź. godz. 17, 19.
niedz 13, od 12 lat- „

SYRENA (Inżynierska 2): „Maszeńka ,
eodz 17, 19, 21 w niedz' 15> od 12 lat*°  a r n r ICA (Narbutta): „Bohaterowie Pu" 
styn ?, godz. 17, 19. 21 niedz. 15, od 10 lat.

TĘCZA (Suzina 4): ..Potępleńcy**, godz.
17 19, 21 w niedz. 1*> ,od 16'lat.

i  MAJA (Podskarbmska 6): „cztery po
kolenia** prod. Niemiec Dem. godz. 17, 
19, 21, niedz. 13 od 14 f; „

KINO W—z  „Moja miła godz. 17, 19,
21 niedz. 15 od 12 1.

OCHOTA „Hrabia Monte Christo II 
seria, godz. 17, 19, 21, niedz. 13, od 14 lat.

MOSKWA (Puławska 19/213'ofiz 
macia partyjna** prod. radź. godz. 18 i 20. 
w niedz. 13 15, 17, 19, 21 dozwol. od 12 j.

CYRK NR 8 -  Od 2 bm na łp L  ®ro“ 
Chowskiej róg Wiatracznej '  J e u ^ h ° 'ne Przedsiębiorstwa Rozrywkowe urucho-

111 Początek przedstawień g. 19 * 21 *‘15t P.0.3 * * * * * * *̂  
tramwajami: 24, 3, 6, 26, oraz autobusami

W Y S T A W *
MUZEUM NARODOWE

WYSTAWA JULIUSZA SŁOWACKIEGO 
otwarta codziennie oprócz poniedział- 
Sztuka Starożytna, Sztuka Gotycka, Ma
larstwo włoskie czynne we wtorki środy.

MUZEUM W WILANOWIE otwarte co
dziennie oprócz poniedziałków godz. 10 
—18.

MUZEUM KULTUR LUDOWYCH w 
Młocinach otwarte codziennie od 10 do 18. 
Bieżące wystawy: „Polski strój ludowy** 
i „Sztuka ludów Afryki murzyńskiej i 
Oceanii**.

WYSTAWA ARCHIWALNA. „Przeszłość 
Warszawy w dokumencie** otwarta co
dziennie w godz. 11 — 18 prócz ponie
działków i dni poświątecznych w pałacu 
Pod Blachą pl. Zamkowy 2.

PAŃSTW. MUZEUM ZOOLOGICZNE ul. 
Wilcza 64 czynne codziennie prócz ponie
działków w godz. 10 — 18.

R A R  f  O
na dzień 20 sierpnia 1950 r. (niedziela)

Na fali 1321,6 m.
u  15 Koncert 11.35 Wiersze satyryczne 

w ‘ Majakowskiego 12.15 Poranek symfo
niczny muzyki węgierskiej 13.00 (w przer
wie', Aud. literacka 13.45 Z życia ZSRR 
16 4« Piosenki w wyk. Chóru 4-Asy 17.00 
Z cyklu* .Wiejski humor** 17.30 Fragmen
ty operowe 18.30 Melodie filmowe 18.50 
Felieton literacki 19.00 Uśmiechy wcza
sów 2100 ,W Łaźni** — humoreska A. 
Czechowa 21.30 Sprawozdanie dźwiękowe 
ze święta lotnictwa 22.00 Muzyka 22.15 
Wiadomości sportowe 22.45 Muzyka 23.15 
Na Dobranoc.

Na fali 366,7 m.
10,30 Wieś tańczy i śpiewa 10.55 Muzyka 

fortepianowa 11.10 Dziennik warszawski 
12.15 Koncert 13-15 „Komuna Paryska 
przoduje** — aud. sł. muz. 14.00 „Pleban 
z Chodla** — poemat Skonecznego 14.20 
Melodie ludowe do tańca 14.45 Fragm. z 

.poW. „Potop** — Sienkiewicza 15.00 Pieś
ni Schuberta 16.20 Koncert Chóru P- R. 
pod dyr. Oćwieji 16.40 Pogadanka histo
ryczna 17.00 Koncert 18-00 „Faryzeusze i 
grzesznik** — słuchowisko wg. sztuki Wo
lin ł Pomianowskiego 19-00 Aud. z cyklu: 
Stanisław Moniuszko 19-30 Aud. z okazji 
święta narodowego Węgler 21-00 Melodie
świata 21.30 Sprawozdanie dźwiękowe ze 
święta lotnictwa 22.00 Muzyka 22.15 Wia
domości sportowe 23.15 Na Dobranoc.

Polskie Radio zastrzega sobie możliwość 
zmian W p ro g ra m y  ~~ , ,

Wśród zmontowanych dotychczas wo
zów znajdują się świetlice na kołach, 
wozy-łazienki, wozy stołówki-kuchnie 
itp. Mimo trudnych warunków pracy 
załoga warsztatów zobowiązała się wy
produkować jeszcze w r. 1950, 30 dal
szych wozów cyrkowych, które przy
czynią się w dużej mierze do ułatwie
nia cyrkowcom warunków życia i 
pracy.

W celu zdobycia nowych kadr arty
stycznych, Zjednoczone Przedsiębior
stwa Rozrywkowe uruchamiają we 
wrześniu br.  ̂Szkołę Sztuki Cyrkowej. 
Do szkoły tej przyjmuje się kandyda
tów obojga płci w wieku od 14 do 18 lat. 
Warunkiem przyjęcia jest ukończenie 7 
klas szkoły podstawowej, kondycja fi
zyczna i zgoda rodziców. Zgłoszenia do 
Szkoły Sztuki Cyrkowej przyjmuje Dy
rekcja Z. P. R- Warszawa, ul. Złota 65a.

l a p i s y
do Liceum Księgarskiego

Państwowe Liceum Księgarskie II stop
nia (ul. Szpitalna 5) przyjmuje kandyda
tów, mających ukończoną IX klasę szkoły 
ogólnokształcącej lub też gimnazjum za
wodowe.

Kandydaci poddani będą egzaminowi 
wstępnemu z języka polskiego i matema
tyki. Zgłoszenia kandydatów przyjmuje 
kancelaria szkoły codziennie od godz. 13 
do 18. Egzaminy odbędą się dnia 25.8. 
1950 r.

Nauka w szkole odbywa się po połud
niu od godz. 16 do 20-ej.

Do szkoły mogą się zgłaszać również 
pracownicy księgarń i wydawnictw

S t a t k ie m
do Płocka

polskie Towarzystwo Krajoznawcze u- 
rządza wycieczkę do Płocka obfitujące
go w zabytki historyczne, piękne widoki 
i zieleń.

Odjazd 26 sierpnia o godz. 18-ej z przy
stani statków koło mostu Śląsko Dąb
rowskiego (Zbiórka tamże o godz. 17-ej)

Powrót do Warszawy 27 sierpnia godz. 
22 m. 38.

Koszt od 560 do 960 zł.
Zapisy na wycieczkę w biurze PTK Wil 

cza 22 m. 8 (godz. 12 — 19-ej).
Zaleca się zabranie z sobą kostiumów 

kąpielowych, fotoaparatów, kocy i żyw
ności.

Ostrzeżenie
Ostrzega się przed używaniem lub na

byciem teczki ze skóry świńskiej skra
dzionej lekarzowi-epidemiologowi w Kra
kowie ul. Bandurskiego nr 10 m. 3.-ii WIL Ult Daiiuu*uiiłv^u ***

Teczka ta jest zakażona rozlanym ma
teriałem zakaźnym (tyfus, ospa) i nabyw
cy grozi niebezpieczeństwo tyfusu wzgi. 
ospy.

Znalazca zechce zwrócić teczkę do Pań
stwowego Zakładu Higieny Oddział Epi
demiologiczny Kragów ul, Zygmunta 
Augusta nr 1$

łańcuch hurtu i detalu prywatnego 
(uspołecznione sklepy — WSS roz
prowadziły w lipcu tylko ok. 2 tysięcy 
ton tego towaru, choć mogły rozpro 
wadzić dwukrotnie więcej).

Jeszcze wciąż pod bokiem Centrali 
Ogrodniczej hurtownicy prywatni wy 
kupują najlepszy towar i kierują go 
do sklepów prywatnych — a hurt u- 
społeczniony zadowala się towarem 
„drugiej klasy11. Dzieje rię tak na 
skutek tego że Centrala Ogrodnicza 
nie skupuje całej masy towarowej, 
dostarczanej na rynek. Nie skupuje, 
gdyż obawia się, że nie znajdzie na 
cały towar nabywcy. Centrala nie 
uzyskała należytego poparcia w uspo 
łecznionym aparacie detalicznym, w 
sklepach WSS. Sklepy zlekceważyły 
sobie tę dziedzinę sprzedaży i nie zdo 
były sobie rynku warszawskiego. Kie 
równicy sklepów zamawiają mniej to 
waru, niż mogliby sprzedać — oba
wiając się ew. strat. Dla przykładu — 
zamówienie jednego z większych skle 
pów WSS przy Krak. Przedmieściu: 
10 pęczków cebuli, 10 pęczków 
marchwi, 5 pietruszki itp. Sklep mo
że co najmniej sprzedać 5-krotnie 
tyle towaru. |

W chwili obecnej ustala się nor
my sprzedaży dla sklepów WSS. 
Każdy sklep zakupi tyle towaru, ile 
wg. opinii czynnika społecznego (ko 
mitetu członkowskiego) oraz dyrek 
cji handlowej powinien sprzedać. 
Więcej będzie więc warzyw i owo
ców w sklepach WSS —- więcej to 
waru będzie musiała dostarczyć i 
zakupić Centrala Ogrodnicza. 
Skupiając w swym ręku większą 

masę towarową Centrala skuteczniej 
będzie mogła regulować ceny warzyw 
i owoców i przyczyni się do usunięcia 
rażących dysproporcji cen, jakie ist
nieją jeszcze w różnych dzielnicach 
miasta. (ig)

aagssufaB

M aszyny...
maszyny

Lada dzień z Marszałkowskiej, między 
pl. Unii i pl. Zbawiciela otworzy się 
widok „na przestrzał44 przez oczyszczo
ne z gruzów place na pole Mokotow
skie. Spychaczki dochodzą już do ul. 
Polnej. Samochody bez przerwy wywo
żą gruz, którego objętość liczy się tu 
na setki tysięcy metrów sześciennych.

Na początku i na końcu „gruzowej 
drogi44 pracują maszyny. U dołu widzi
my fragment robót rozbiórkowych w o- 
kolicy ul. Oleandrów. Kopaczka współ
pracuje tu zgodnie z 3-tonowym samo
chodem. Po prawej stronie tego zdję
cia — jednokonna furmanka, zanikają
cy coraz bardziej element warszawskiej 
odbudowy, „współzawodniczy44 z 30-kon 
ną „Skodą44, która wywozi dziennie kil
kaset metrów gruzu na Siekierki. Po
tężny bagier (po prawej) usypuje z te
go gruzu ochronny wał przeciwpowo
dziowy. (pik)

Przed Kongresem Pokoju

Warszawscy ZMP-owcy
podejmują zobowiązania

Do Zarządu Stołecznego ZMP na
pływają meldunki brygad robotni
czych o podjętych zobowiązaniach dla 
uczczenia I Polskiego Kongresu O- 
brońców Pokoju.

Brygada młodzieżowa z Państwo
wych Zakładów Przemysłu Cukrow
niczego im. 22 Lipca (dawniej We
del44) z waflami zobowiązała się 
zwiększyć ilość i jakość produkcji. 
Młodzi ZMP-owcy będą od 19 bm. 
do 1 września pąkować zamiast 480 
sztuk — 600 sztuk tortów dżiennie, 
zamiast 900 szt. wafli — 1500, za
miast 1000 szt. pierników — 1500.

Nie pozostaje również w tyle mło
dzież Zakładów L-12. Zobowiązała się 
ona w ciągu ostatnich dni bieżącego 
miesiąca zmniejszyć znacznie braki, 
co da 197.600 zł oszczędności. W Za
kładach tych indywidualne zobo

Pomnik Chopina
stanie ir Łazienkach

We wrześniu r.b. rozpisany zo
stanie konkurs na pomnik Chopi
na. Pomnik stanie na dawnym 
miejscu w Łazienkach i będzie 
stanowił centralny punkt główne
go wejścia od Alei Ujazdowskich 
do Łazienek.

Z górnego tarasu Łazienek, 
gdzie stoi dotychczas cokół, po 
zagrabionym przez hitlerowców 
pomniku Chopina, prowadzić bę
dą monumentalne schody w stro
nę dolnej części parku.

wiązania podjęły m. in.: Krzysztopof 
ska i Borkowska. Pierwsza podniesie 
wydajność swojej pracy z 162 na 175 
proc., druga ze 119 na 125 proc.

Bieńkowska i Szymczak
delegatami Żoliborza
na Kongres Pokoju

Ostatnim ogniwem akcji wybor
czej delegatów na Krajowy Kongres 
Pokoju była konferencja dzielnicy żo 
liborskiej. Salę Domu Kultury przy 
ul. Próchnika zapełnili mieszkańcy 
północnej części Warszawy. Szczegół 
nie licznie stawili się przodownicy 
pracy budownictwa z murarzem-ra
cjonalizatorem Żuchowskim na cze
le.

W prezydium konferencji zasiedli 
również przodownicy pracy, Trynkie 
wicz z SPB i Pawłowska z CWS 
Miejskich Zakładów Komunikacyj
nych oraz posłanka Dorota Kluszyń- 
ska.

Na I Krajowym Kongresie Pokoju 
Żoliborz reprezentować będzie dwoje 
delegatów: przewodnicząca Dzielnico
wego Komitetu Obrońców Pokoju, 
red. Eugenia Bieńkowska, oraz bry
gadzista PKS, przodownik pracy Sta 
nisław Szymczak,

Poza tym wybrano 25 delegatów na 
konferencję warszawską, (p)

Z o p ls g
na kursy pielęgniarek

Okręg Warszawski Polskiego Czerwonego 
Krzyża, organizuje w październiku i listopa 
dzie br. dwa półroczne kursy Młodszych 
Pielęgniarek. Warunki przyjęcia: wiek od 
17 i pół lat do 35, ukończone 7 k’ . szkoły 
podstawowej, dobry stan zdrowia. W y
magane dokumenty: podanie, życiorys wła
snoręcznie pisany, świadectwo szkolne, 
świadectwo lekarskie, skierowanie z orga 
nizacji społecznej do której należy kan
dydatka lub rodzice.

Nauka, wyżywienie i zakwaterowanie — 
bezpłatne.

Podania wraz z załącznikami należy 
przesyłać do dn. 10 września br. pod 
adresem: Warszawa, ul. Piękna 24/26,
Ośrodek Szkolenia Młodszych Pielęgnia
rek PCK.

K O D P O W I E D Z I  R E D A K C J I * s>
STAŁY CZYTELNIK. Prosimy o na

zwisko, adres i nazwę swego zakładu 
pracy, abyśmy mogli interweniować w 
Pana sprawie.

ANNA SAROSIAK. Adres uczelni, któ
ra Panią interesuje, brzmi: Państw. Wyż
sza Szkoła Teatralna, W-wa, ul. Reja 9. 
Warunki przyjęcia: duża matura — wiek 
od 18—25 łat. Dodatkowy termin zapisów 
minął 10 sierpnia, egzaminy ok. 10 wrze
śnia. Radzimy, mimo spóźnionej pory, 
zasięgnąć informacji na miejscu. Do Kon
serwatorium zapisy są ukończone. Jest 
to zresztą szkoła wyższa, wymagająca 
ukończenia średniej szkoły muzycznej. 
Natomiast trwają jeszcze dodatkowe za
pisy — do „ l  września, w Państwowej 
Średniej Szkole Muzycznej przy ul. Szpi
talnej 5, między in. i do klasy śpiewu 
solowego.

WALDEMAR MANKIEWICZ. Tłumacz
przysięgły języka rosyjskiego, Wacł. Nasz- 
kowski, Marszałkowska 62 m. 78 języka 
ukraińskiego — adw. Jakub Wilf, ul. Pol
na nr 24 m. 7.

B. DOMAŃSKI. Administrator nie ma 
prawa podwyższać samowolnie komorne
go w domu, objętym kwaterunkiem. Jeśli 
administrator jednocześnie odmawia przyj 
mowania komornego w dotychczasowej 
wysokości, należy się zwrócić z zażale
niem do Wydz. Czynszowego Dzielnicowej 
Rady Naród.

WITOLD PIOTROWSKI. Podanie O 
przyznanie kredytów na przeprowadzenie 

,j,remontu w Pana domu winien złożyć Ko

mitet Blokowy do -Dzielnicowej Rady Na
rodowej, która po rozpatrzeniu sprawy 
skieruje akta do Wydz. Technicznego St. 
R, N. Ponieważ (jak Pan pisze) obecny 
stan budynku grozi niebezpieczeństwem 
dla lokatorów, radzimy jednocześnie za
wiadomić Wydz. Inspekcji Budowlanej.

KORESPONDENT. Państw. Ogólno
kształcąca Szkoła Korespondencyjna, W-wa 
Felińskiego 15, informacje w środy i 
czwartki od 17 — 19 godz.

S.B.J. Dlaczego nie zwrócił się Pan o 
pomoc do Kom. Blokowego? Prosimy o 
nazwisko, abyśmy mogli interweniować.

Smacznego
Jadę tramwajem Czynność —- jak 

wiadomo — niezbyt przyjemna, (do 
wykonywana przez każdego Warsza
wiaka kitka razy dziennie. Obok mnie 
stoi na ławce chłopczyk, który ,,sobie 
wygląda" oknem. Mamusia dziecięcia 
dba, aby jej pociecha nie zginęła, z 
głodu w czasie długiej jazdy, wtyka 
więc malcowi do pulchnej łapki czeko- 
lądowy wafel.

Rozbawione widokiem ul. Targowe] 
(dziecię wymachuje żwawo i łapką, i 
waflem. Topniejąca czekolada zagraża 
mojej jasnej sukience. odsuwam się 
więc nieco na bok. Okazuje się jednak 
że jedzenie w tramwaju to przywilej 
nie tylko dziecięcy. Wokół mnie do
rośli. starzy, młodzi mężczyźni, kobie
ty, dlzieci — wszyscy jedzą, gryzą, pi
ją z butelek, ssą, chrupią i łużą..*

Sąsiadka z lewej liże .,loda". Gęste, 
kremowe krople ściekają na spodnie 
stojącego przed nami mężczyzny. Nie• 
dojedzony, obśliniony wafelek dziecię- 
da zwisa, nad fryzurą starszej pani. Z 
ust dwóch młodzieńców w kapeluszach 
typ u „ Ch atwnooga- Cho-Cho" i sino-bu
raczkowych krawatach bucha gama 
woni, wśród której dominuje wiśniak 
oraz pomarańczówka.

Ka platformie — jeszcze gorzej. Za
żywny jegomość żuje kiełbasę z czosn
kiem. Z jednej strony zagraża mi kre
mowe ciastko, z drugiej — plaster cur- 
biAza, a na głowę sypią się okruchy
herbatników.

Wychodząc z tramwaju zderzam się 
z niewiastą, której liczne potomstwo 
liże zbiorowo — o zgrozo — czekolado
we lody. Gdy szczęśliwa staję na jezd
ni, trochę tylko pochlapana sokiem ar 
jagód, dogania mnie wypluta przet 
okno pestka z renklody...

MASKA*
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Trochę ciszej
Na tyłach ul. Grottgera, tuż przy Pro

menadzie rozłożyły się obozem dwa 
przedsiębiorstwa rozrywkowe: huśtawki
i karuzela. Mieszkam w odległości 300 —
400 m. od tego „wesołego miasteczka** i
przez długie godziny słuchać muszę —
chcąc nie chcąc — ryczącego głośnika z
adapterem, który w niedzielę produkuje
się od rana do wieczora, a w dni pow
szednie — od popołudnia.

Duża karuzela z napedem motorowym
prosperuje doskonale. Mieszkańcy dolnego
Mokotowa zbiegają się tu tłumnie w dni

pogodne. To wszystko — w porządku. Ale 
dlaczego my, mieszkańcy kolonii Grott
gera, do godz. 22-ej nie możemy otwierać 
okien, siedzieć na balkonach i wypoczy
wać po pracy?

Prosimy o drobiazg — niech głośnik taK 
głośno nie ryczy...

B. J.
(Nazwisko 1 adres znane Redakcji)

Prośba istotnie nie jest wygórowa
na. Sądzimy że będzie spełniona.

{Red,};


